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  Tom pierwszy


  


  I


  WIDMO RICHELIEUGO


   


  W gabinecie kardynalskiego pałacu, przy stole z pozłacanymi rogami, obłożonym papierami, książkami i rozmaitego rodzaju pismami, siedział mężczyzna z głową opartą na dłoni.


  Przyjrzawszy się purpurowej sutannie, kosztownym koronkom, wsłuchawszy się w samotnię pokoju, w grobową ciszę przedpokoi i w miarowy krok straży w przysionkach, można było mniemać, że cień kardynała Richelieugo znajduje się w jego pracowni.


  I rzeczywiście był to tylko cień wielkiego męża. Osłabiona Francja, zachwiana powaga króla, powtórnie osłabiona a zrewoltowana magnateria, w granicach państwa plądrujący wróg: wszystko to wskazywało, że Richelieugo już nie było.


  Krużganki były puste. Nie roiły się już tam dawne tłumy dworzan. Za to podwórze i przysionki napełnione były strażami, a z ulicy dolatywał złowrogi szmer niezadowolenia i dość częsty huk strzałów, które dawały poznać gwardiom, szwajcarom, muszkieterom, żołnierzom otaczającym Palais-Royal (bo i pałac kardynała zmienił swą nazwę), że i lud w broń jest zaopatrzony. Cieniem Richelieugo był Mazarini.


  Mazarini był sam i czuł się osłabiony.


  — Obcokrajowiec — szeptał do siebie — Włoch, oto ich ulubione słowo. Słowem tym Conciniego zasztyletowali, powiesili. Gdybym ja na to zezwolił i mnie by również zamordowali, powiesili, rozszarpali, chociaż im nic. złego nie uczyniłem, chyba żem ich troszkę podskubał i wycisnął. Głupcy, nie czują, że raczej szkodzą im ci, którzy posiadają dar prawienia im gładkich słówek w czystym dialekcie paryskim.


  — Tak, tak — mówił dalej minister z ironicznym uśmiechem, który snuł się dziwnie na bladych jego ustach — wasz krzyk okazał mi dzisiaj, że los faworytów jest bardzo zmienny; jednakże, ponieważ to wam tak dobrze jest znane, powinniście także wiedzieć, że ja nie zwyczajnym jestem faworytem. Hrabia d'Essex posiadał kosztowny, diamentami przyozdobiony pierścień, którym go królowa obdarzyła, ja mam skromny tylko pierścień z wyrytym nań nazwiskiem i datą. Ale pierścień ten był pobłogosławiony w Palais-Royal, nie mogą więc mnie zgubić, jakby sobie tego życzyli. Nie widzą tego, iż to moja sprawka, że po bezustannym okrzyku „precz z Mazarinim”, krzyczeć będą „niech żyje pan de Beaufort”, potem „niech żyje książę!” a w końcu jeszcze żywiej „niech żyje parlament!” Lecz pan de Beaufort jest w Vincennes, książę dziś lub jutro podąży za nim, a parlament...


  Tu przemienił się uśmiech kardynała w wyraz srogiej nienawiści, o którą sądząc z łagodnych rysów twarzy, nikt by był kardynała nie posądzał.


  — A parlament, ha! zobaczymy, co się z nim stanie, mamy Orleanów i Montargis. O, ja nie stracę na próżno czasu w tej sprawie i właśnie ci, którzy zaczęli krzyczeć „precz z Mazarinim”, będą z większą jeszcze wściekłością wołali na tamtych „niechaj ginie jeden po drugim, niechaj żaden nie ujdzie!”


  Richelieu, którego nienawidzili, dopóki żył — chwalą go ciągle, odkąd umarł — niżej upadł aniżeli ja. Przecież jego częściej odpędzano, a jeszcze częściej obawiał się, że go odpędzą. Mnie królowa nigdy nie oddali, a jeżeli będę zmuszony ustąpić temu motłochowi, ona również to uczyni i ucieknie, gdy będę zmuszony uciekać. Wówczas zobaczymy, czy mi dadzą radę ci przywódcy tłumu bez królowej i bez króla.


  O, gdybym tylko nie był obcokrajowcem, gdybym był Francuzem i szlachcicem!


  I znowu pogrążył się w swych marzeniach.


  Położenie rzeczywiście było trudne i z każdym dniem coraz więcej się wikłało. Chciwy minister uciskał naród ciągłymi podatkami. Naród, któremu nie pozostało nic więcej prócz gołej duszy, naród uspokajany odniesionymi zwycięstwami nad nieprzyjacielem zrozumiał, że laury nie są mięsem, którym by się mógł pożywić i począł od dawnego już czasu szemrać.


  Lecz to jeszcze nie wszystko. Gdy bowiem lud tylko szemrze, nie słyszy tego dwór odgrodzony obywatelstwem i szlachtą od pospólstwa. Lecz Mazarini był o tyle nieostrożny, że obraził reprezentantów wyższych urzędów. Sprzedał bowiem sześć posad tak zwanych mistrzów requete'y, a ponieważ były one połączone z wysoką płacą, więc przez przyrost dwunastu nowych traciły na dawnej wartości. Przeto dotychczasowi urzędnicy połączyli się i poprzysięgli nie dopuścić do tego pomnożenia posad i wszelkim prześladowaniom w tej mierze silny stawić opór, przy czym związali się przyrzeczeniem, że gdyby który z nich wskutek jawnie stawianego oporu urząd stracił, inni się złożą, aby mu szkodę tę wynagrodzić.


  Dnia siódmego stycznia zebrało się ośmiuset kupców Paryża i zaprotestowali przeciwko nowemu podatkowi, który na właścicieli domów nałożyć chciano. Wydelegowali dziesięciu spomiędzy siebie, aby ci przedłożyli sprawę tę księciu Orleańskiemu, który wedle zwyczaju odgrywał rolę filantropijnego demokraty. Książę wysłuchał ich łaskawie, przyrzekł mówić o tym z królową i pożegnał ich zwykłym swoim: „zobaczymy, co da się zrobić”.


  Dnia dziewiątego stawili się także mistrzowie requete'y, a ich przywódca mówił z taką siłą i odwagą, że kardynał osłupiał; pożegnał ich słowami księcia Orleańskiego: „zobaczymy, co da się zrobić”.


  Ażeby więc „zobaczyć, co da się zrobić” — zwołano radę i zawezwano na nią ministra finansów d'Emery'ego. Lud burzył się przeciw d'Emery'emu już choćby dlatego, że był ministrem skarbu, poza tym należy przyznać, że rzeczywiście na to zasłużył.


  Był on synem bankiera z Lyonu, nazwiskiem Particelli, który jednak wskutek bankructwa nazwisko swe zmienił na d'Emery. Kardynał Richelieu, odkrywszy w nim znakomity talent w dziedzinie skarbowości państwowej, przedstawił go pod nazwiskiem d'Emery królowi Ludwikowi XIII, bardzo go chwaląc.


  — O, tym lepiej — odrzekł król — i bardzo jestem ucieszony, że mi przedstawiacie pana d'Emery na to stanowisko, gdzie trzeba człowieka uczciwego. Mówiono mi bowiem, że protegujecie tego oszusta Particellego, i obawiałem się już, że będziecie nastawać na to, aby go przyjąć.


  — Ach, najjaśniejszy panie — odparł kardynał — niechaj się wasza królewska mość uspokoi, Particelli nie należy już do żyjących.


  — O, tym lepiej — zawołał król — nie na próżno więc nazwano mnie Ludwikiem Sprawiedliwym.


  D'Emery więc został ministrem. Zawezwano go na radę; przybiegł blady i zaniepokojony, uniewinniając się wypadkiem, jaki miał syn jego na placu przed Palais-Royal. Tłum bowiem zarzucał mu niesłychaną rozrzutność i luksus jego małżonki, której mieszkanie wybite było czerwonym aksamitem ze złotymi frędzlami. Pani ta była córką Mikołaja Lecamusa, królewskiego sekretarza w r. 1617, który przybył do Paryża z dwudziestu ośmiu liwrami, a w krótkim stosunkowo czasie rozdzielił dziesięć milionów między swe dzieci, zostawiając sobie oprócz tego czterdzieści tysięcy rocznej renty. Na skutek tego wypadku rada nie powzięła żadnego postanowienia.


  W następnym dniu obstąpiło zrewoltowane pospólstwo pierwszego prezydenta Mathieu Molégo; prezydent zdołał uratować się tylko dzięki osobistej odwadze i przytomności umysłu. Przechodzącej do Notre-Dame królowej rzucały się do nóg kobiety i wołały o sprawiedliwość.


  Po południu odbyło się posiedzenie rady, na którym postanowiono wzmocnić powagę królewską; wskutek tego zwołano na. następny dzień parlament.


  Król, wówczas dziesięć lat liczący, kazał w tym dniu odbyć modły dziękczynne w Notre-Dame za szczęśliwe przebycie ospy, na którą chorował, a po wysłuchaniu mszy św. udał się wśród szeregów przybocznych straży i muszkieterów do parlamentu, gdzie na uroczystym posiedzeniu nie tylko wydane dawniej edykty potwierdził, lecz pięć nowych wydał, o których kardynał Retz mówi, że jedne zgubniejsze były od drugich. Przeciwko tym edyktom wystąpili — dotychczas jeszcze w partii dworskiej będący — pierwszy prezydent Blancmesnil i radca Broussel.


  Po wydaniu edyktów wracał król z parlamentu do PalaisRoyal; ogromne tłumy zalegające ulice, nie wiedząc, czy król okazał narodowi sprawiedliwość, nie wzniosły ani jednego okrzyku dla okazania radości z powodu wyzdrowienia swego monarchy; przeciwnie — twarze były zachmurzone, z wyrazem niezadowolenia, a nawet groźby.


  W obawie rewolty pozostawiono wojska na ulicach. Obawa ta nie była płonna; skoro bowiem rozeszła się wiadomość, że król zamiast zmniejszyć, powiększył podatki, rosły tłumy niezadowolonych, wołające z dziką rozpaczą: śmierć Mazariniemu — niech żyje Broussel, niech żyje Blancmesnil!


  Właśnie miano wojskom wydać rozkaz rozproszenia tłumów, gdy przełożony kupców stanął w Palais-Royal, domagając się audiencji.


  Oświadczył on, że jeżeli rząd nie wycofa natychmiast tego rozkazu, cały Paryż stanie pod bronią w przeciągu dwóch godzin.


  Naradzano się, co uczynić, gdy do komnaty wpadł Comminges, oficer gwardii, w podartej odzieży i z pokrwawioną twarzą. Na jego widok przeraziła się królowa, dopytując się, co było tego przyczyną.


  Jak przewidział przełożony kupców, wzburzyły się umysły na widok występującej gwardii. Tłumy, dopadłszy dzwonów, zaczęły bić na trwogę. Comminges trzymał się mężnie, a nawet uwięził jednego przywódcę rokoszan i rozkazał go dla przykładu powiesić na krzyżu Trahoir. Gwardia wlokła pochwyconego, aby spełnić rozkaz, napadnięta wszakże przez liczniejsze tłumy, zmuszona była bronić się. Delikwent wykorzystał tę chwilę i zdołał uciec, a dostawszy się na ulicę Tiquetonne, wpadł do jednej z kamienic. Dom ten obsadzono i rozbito bramę w celu odszukania zbiega.


  Wszelkie zabiegi jednakże były daremne; Comminges ustawił przeto przed bramą domu posterunek, sam zaś z resztą swego oddziału udał się z powrotem do Palais-Royal, aby o tym wypadku uwiadomić królową. Ścigano go wśród złorzeczeń i przekleństw, raniono mu kilku żołnierzy, a jego uderzono kamieniem w czoło.


  Sprawozdanie Comminges'a okazało słuszność rady przełożonego kupców. Rząd nie miał na tyle siły, aby rokoszowi takich rozmiarów skutecznie stawić tamę. Kardynał kazał więc ogłosić, że wojska zostały rozstawione tylko dla uświetnienia dzisiejszej uroczystości i że natychmiast się wycofają. I rzeczywiście — około godziny czwartej ściągnięto wojska z powrotem do PalaisRoyal. Wystawiono natomiast posterunki przy bramie de Sergents, przy szpitalu ociemniałych i pod murami Saint-Roch. Oprócz tego zapełniono dziedzińce i sutereny pałacu szwajcarami i muszkieterami.


  Taki więc był stan rzeczy, gdyśmy czytelnika wprowadzili do pracowni kardynała Mazariniego, która poprzednio była także pracownią Richelieugo. Widzieliśmy, jakie wrażenie uczynił na nim groźny szmer niezadowolenia pospólstwa i częste strzały, odbijające się ponurym echem o ściany pracowni.


  Nagle, jak gdyby powziął jakiś zamiar, wzniósł twarz o zmarszczonym czole, spojrzał na ogromny zegar ścienny, wskazujący już godzinę szóstą, i chwyciwszy srebrno-złotą świstawkę ze stołu, wydał kilka dość ostrych tonów.


  Natychmiast otworzyły się ukryte w ścianie drzwi, do komnaty wszedł czarno ubrany mężczyzna i stanął za krzesłem.


  — Bernonin — zapytał kardynał służącego, nie oglądając się nawet — jacy muszkieterowie są dziś na straży pałacu?


  — Czarni muszkieterowie.


  — Która kompania?


  — Kompania Tréville.


  — Czy jest jaki oficer kompanii w przedpokoju?


  — Porucznik d'Artagnan.


  — Czy to człowiek, któremu można zaufać? — Tak jest, eminencjo.


  — Podaj mi uniform muszkieterski i pomóż mi się przebrać. Służący opuścił milcząco komnatę i wrócił za chwilę z żądanym ubiorem.


  Kardynał rozbierał się w zamyśleniu z uroczystych szat, w których wystąpił na posiedzeniu parlamentarnym, i włożył uniform muszkietera, który jako dawny żołnierz włoski, nosił z pewną gracją.


  — Zawołaj mi pana d'Artagnan.


  Służący przesunął się znowu milcząco jak cień i znikł w środkowych podwojach.


  Kardynał, zostawszy sam, przyglądał się z zadowoleniem odbitej w zwierciadle swej postaci; był jeszcze młody, nie liczył bowiem więcej nad czterdzieści sześć lat, wysoki, pięknie zbudowany, o zdrowej cerze, ognistym oku. Na majestatyczne szerokie czoło spadały lśniące ciemnoblond kędzierzawe włosy, a zarost ciemniejszy od włosów i sztucznie żelazem opalony nadawał twarzy jego miły jakiś, łagodny wyraz.


  Przypasawszy miecz, przyglądał się z upodobaniem pięknym swoim, starannie utrzymanym rękom; rzucił potem wielkie łosiowe, do uniformu należące rękawice, a wziął cienkie jedwabne.


  W tej chwili otworzyły się znowu podwoje.


  — Pan d'Artagnan — zaanonsował służący. Oficer wszedł do komnaty.


  Był to mężczyzna lat około czterdziestu, niezbyt wysoki,. lecz dobrze zbudowany, o żywym, rozumnym spojrzeniu, z czarnym zarostem i czarnymi włosami, które już siwieć zaczęły, jak to się zdarzać zwykło tym, którzy albo zbyt dobrze, albo bardzo źle życia swego używali..


  D'Artagnan postąpił cztery kroki naprzód i poznał dawną pracownię Richelieugo, do której w dawno minionych czasach był wzywany. Spostrzegłszy, że w komnacie był tylko muszkieter z jego kompanii, zwrócił na niego swe oczy i w tej chwili dostrzegł, że muszkieterem tym był sam kardynał.


  Stanął więc w pełnej uszanowania, lecz i godności zarazem postawie, jak przystało na człowieka szlacheckiego pochodzenia, który w życiu swoim z wielkimi panami często miewał do czynienia.


  Kardynał zwrócił na niego swoje raczej przebiegłe niż przenikliwe oczy i przyglądał mu się uważnie; potem po kilku sekundach milczenia zapytał:


  — Pan d'Artagnan?


  — Tak jest, eminencjo! — odpowiedział oficer.


  — Mój panie — rzekł kardynał. — Pójdziecie ze mną, a raczej ja pójdę z wami.


  — Według rozkazu — odrzekł d'Artagnan. — Chcę sam wizytować warty obok Palais-Royal. Czy grozi jakieś niebezpieczeństwo?


  — Niebezpieczeństwo? — zapytał d'Artagnan — a jakie?


  — Tłum jest bardzo rozgoryczony.


  — Mundur królewskich muszkieterów jest bardzo poważany i gdyby ktoś śmiał go znieważyć, sam czterystu gałganów zmusiłbym do ucieczki.


  — Czy widzieliście, co spotkało Comminges'a?


  — Pan Comminges jest gwardzistą, a nie muszkieterem.


  — Czy chcecie przez to powiedzieć — dodał z uśmiechem kardynał — że muszkieterowie są lepszymi żołnierzami aniżeli gwardziści?


  — Eminencjo! każdy chwali swój mundur.


  — Ja stanowię wyjątek — rzekł Mazarini — przecież widzicie, iż złożyłem mój mundur, by wasz wdziać.


  — Eminencjo! — rzekł d'Artagnan — jest to, tylko skromność. Ja z mojej strony oświadczam, że gdybym miał na sobie mundur waszej eminencji, wystarczyłoby to dla mnie w zupełności.


  — Ale mundur ten nie jest zbyt bezpieczny, aby wyjść w nim tego wieczora. Bernoninie, podaj kapelusz!


  Służący przyniósł szeroki kanciasty kapelusz, który kardynał nałożył i zwrócił się znowu do d'Artagnana.


  — Czy są osiodłane konie w stajni?


  — Tak jest, eminencjo. — Więc pojedziemy.


  — Ilu ludzi życzy sobie eminencja?


  — Powiedzieliście, iż podołacie we czterech zmusić do ucieczki stu gałganów; ponieważ spotkać można dwustu — więc miejcie się na baczności. — Ja pojadę za wami, poświeć nam, Bernoninie!


  Służący wziął świecę do ręki, kardynał zabrał mały kluczyk ze swego biurka, otworzył drzwi na ukryte schody i znalazł się w jednej chwili na dziedzińcu Palais-Royal.


   


  


  II


  PATROL NOCNY


   


  W dziesięć minut potem kłusował mały oddział przez ulicę des Bons Enfants.


  W mieście panowało wielkie wzburzenie. Liczne tłumy przebiegające ulice mierzyły wojskowych okiem groźnej ironii. Tu i ówdzie dawał się słyszeć huk strzałów, mianowicie z ulicy Saint-Denis, to znowu odezwał się złowrogo dzwon, nie wiedzieć, czyją, ręką w ruch wprawiony.


  Gdy przybyli niedaleko Barrière-Sergents, d'Artagnan zapytał, czy odwachem dowodzi porucznik Comminges. Wartownik wskazał ręką na oficera, który oparłszy swą dłoń na karku konia rozmawiał opodal z jego jeźdźcem.


  — Ot, tam stoi pan de Comminges — zaraportował d'Artagnan wróciwszy do kardynała.


  Kardynał podjechał ku wspomnianemu, a d'Artagnan usunął się na bok z właściwą sobie skromnością; z uszanowania zaś, z jakim oficerowie kapelusze swe zdejmowali, wnioskował, że wszyscy poznali kardynała.


  — Brawo, Guitaut — rzekł kardynał do jeźdźca — jak widzę, jesteś pan zawsze czynny i wierny — zawsze ten sam mimo sześćdziesięciu czterech lat. Coś pan opowiadał temu młodemu człowiekowi?       — Opowiadałem mu, wasza eminencjo, że w dziwnych żyjemy czasach, że dzień dzisiejszy podobny jest do jednego z owych dni Ligi, które w młodych moich latach widziałem. Czy uwierzy wasza eminencja, że na ulicach Saint-Denis i Saint-Martin radzono nad wzniesieniem barykad?


  — A co panu na to odpowiedział Comminges, kochany Guitaut?


  — Eminencjo! — wtrącił Comminges — ja mu odpowiedziałem, że dla utworzenia Ligi jednego tylko brakuje, co mi się wszakże nieodzowne zdaje — mianowicie takiego księcia de Guise. A zresztą jedno i to samo nie powtarza się nigdy po raz drugi.


  — Prawda, że się nie powtórzy lecz oni utworzą fronde, jak się sami wyrażają — dodał Guitaut.


  — Cóż to jest f r o n d e? — zapytał Mazarini.


  — To jest nazwa, którą swej partii nadali.


  — A skąd powstała ta nazwa?


  — Jak się zdaje, radca Bachaumont wyrzekł przed kilku dniami w Pałacu Sprawiedliwości: „Wszyscy ci spiskujący podobni są do małych uliczników, którzy bawiąc się na wałach Paryża procą (fronde), uciekają za nadejściem porucznika policji, aby się po jego odejściu znowu zebrać”. Spiskowcy podchwycili zaraz wyraz frondę, tak jak to kiedyś stronnicy księcia de Guise w Brukseli uczynili, i nazwali się f r o nd e u r s. Wczoraj i dzisiaj było już wszystko a la fronde, chleb, kapelusze, rękawiczki, wachlarze. Lecz niech eminencja sam raczy posłuchać.


  W tej chwili otworzyło się rzeczywiście okno w przeciwległym domu; stanął w nim jakiś mężczyzna i zaśpiewał piosenkę, w którą spiskowcy tchnęli całą nienawiść przeciw Mazariniemu.


  — Niegodziwiec! — wycedził przez zęby Guitaut.


  — Eminencjo — zapytał Comminges, który wskutek doznanej rany był w złym humorze i chętnie by się pomścił — czy mam temu nędznikowi kulę wpakować w gardło, aby się inaczej nauczył śpiewać?


  Przy tych słowach chwycił za pistolet tkwiący w olstrach.


  — O nie, nie! — zawołał Mazarini. — Diavolo! kochany przyjacielu, pan byś wszystko zepsuł, a sprawa jest przecież na najlepszej drodze. Znam ja was, Francuzów, na wylot; dziś śpiewają, a jutro za to zapłacą. W czasach Ligi, o której Guitaut dopiero co mówił, śpiewano tylko msze. Chodź, Guitaut, chodź, zobaczymy, czy odwach przy Quinze-Vingts równie dobrze spełnia swoją powinność, jak odwach przy Barrière Sergents.


  Pożegnawszy Comminges'a lekkim skinieniem ręki, wrócił do d'Artagnana, który się natychmiast wysunął na czoło niewielkiego swego oddziału i dał znak do dalszego pochodu.


  — To prawda — rzekł do siebie Comminges, gdy się oddalili — wszystko się dzieje tak, jak ktoś chce, skoro tylko zapłaci.


  Zwrócono się w ulicę Saint-Honoré, gdzie znowu trzeba było rozpędzać zgromadzone tłumy.


  Na ulicy Saint-Thomas du Leonore stał posterunek Quinze-Vingts.


  — I cóż? — zapytał Guitaut.


  — Tu nic złego się nie stało, ale w hotelu... Wskazał przy tym na wspaniały gmach.


  — W tym hotelu? — powtórzył Guitaut. — Przecież to Hotel Rambouillet.


  — Nie wiem, czy to Hotel Rambouillet — odparł podoficer — widziałem tam tylko wielu wchodzących ludzi o nadzwyczaj podejrzanej fizjonomii.


  — Ech! — zawołał śmiejąc się Guitaut — toż to są poeci.


  — Ależ, Guitaut — rzekł Mazarini — przecież nie powinieneś mówić z takim lekceważeniem o poetach. Czyż nie wiesz, że i ja w mej młodości byłem poetą i pisywałem podobne wiersze jak pan de Beauserade?


  — Wasza eminencja pisywałeś wiersze?


  — Tak, tak, ja; czy mam który z nich zarecytować?


  — Ja nie rozumiem po włosku, eminencjo.


  — Tak, ale po francusku rozumiesz, dobry, poczciwy Guitaut? — odparł Mazarini i położył łaskawie dłoń swoją na jego ramieniu — i jakikolwiek by ci dano rozkaz w tym języku, wykonałbyś go niezwłocznie?


  — Rzecz naturalna, eminencjo, jak to już tego dałem dowody; oczywista, jeżeli rozkaz ten pochodzi od królowej.


  — Tak, tak — odpowiedział Mazarini gryząc wargi aż do krwi — ja wiem, że ty duszą i ciałem jesteś jej oddany.


  — Naprzód, panie d'Artagnan! — zawołał kardynał — i z tej strony nic nam nie grozi.


  D'Artagnan stanął znowu na czele swego oddziału, nie powiedziawszy ani słowa, z owym biernym posłuszeństwem, które znamionuje starego żołnierza.


  Mazarini wracał mocno zamyślony; wszystko, co słyszał, utwierdziło go w przekonaniu, że w wypadku niebezpiecznych wstrząsów politycznych, jedynie u królowej mógłby szukać oparcia, które jednak ministrowi wydało się bardzo wątpliwe i niepewne.


  Ponieważ przybyli na dziedziniec pałacowy — kardynał skierował swe kroki ku przechadzającemu się samotnie po dziedzińcu oficerowi.


  Był nim d'Artagnan, który stosownie do rozkazu oczekiwał tu kardynała.


  D'Artagnan skłonił się i postępował w milczeniu za kardynałem. Tajemniczymi schodami weszli do komnaty, którą przed niedawnym czasem byli opuścili.


  Kardynał usiadł przy swoim biurku, wziął kartę papieru i rozpoczął pisać.


  D'Artagnan stał obojętny i czekał bez niecierpliwości i ciekawości. Stał się automatem wojskowym. Działał czy raczej spełniał rozkazy jakby mechanicznie.


  Kardynał złożył list i zapieczętował go.


  — Panie d'Artagnan, odniesiesz tę depeszę do Bastylii i przywieziesz osobę, o której w liście mówię; weź pan powóz z eskortą i strzeż dobrze więźnia.


  D'Artagnan odebrał list, przyłożył, salutując, dłoń do kapelusza, zrobił w lewo zwrot i oddalił się z komnaty. Wkrótce potem słyszeć dał się suchy, urywany głos komendy:


  — Czterech ludzi do eskorty — powóz — mego konia!


  W pięć minut potem zaturkotały na obszernym dziedzińcu pałacowym koła powozu i zadźwięczały uderzające o kamienie podkowy kopyt końskich.


   


  


  III


  DWAJ DAWNI PRZYJACIELE


   


  D'Artagnan przybył do Bastylii o godzinie wpół do dziewiątej.


  Kazał się natychmiast zameldować u gubernatora, który gdy się dowiedział, że oficer przybył z rozkazem i w imieniu ministra, pośpieszył aż do głównych schodów naprzeciwko przybyłemu.


  Gubernatorem Bastylii był podówczas pan du Tremblay, brat kapucyna Józefa, byłego faworyta Richelieugo, z przydomkiem „szarej eminencji”.


  Gdy marszałek de Bassompierre siedział uwięziony w Bastylii, w której lat dwadzieścia przebył, i gdy towarzysze jego w marzeniach o wolności mówili: — ja w tym albo w owym czasie opuszczę Bastylię — zwykł był mawiać: — a ja moi panowie, wyjdę z niej, gdy ją pan du Tremblay opuści. — Chciał przez to powiedzieć, że Tremblay po śmierci kardynała utraci posadę w Bastylii, a on sam odzyska swoją dawną u dworu.


  Przepowiednia ta w części się ziściła, chociaż niezupełnie. Po śmierci kardynała pan du Tremblay utrzymał się przy swej dawniej posadzie, a tylko Bassompierre opuścił swoje więzienie.


  Pan du Tremblay przyjął d'Artagnana z wielką uprzejmością, a ponieważ sam miał siadać do stołu, przeto zaproponował mu wieczerzę u siebie.


  — Zaproszenie pańskie przyjąłbym z największą przyjemnością — odpowiedział d'Artagnan — lecz jeżeli się nie mylę, napisano na kopercie listu „bardzo pilno”.


  — W istocie — rzekł pan du Tremblay — hej, majorze, niech sprowadzą nr 256.


  Przy wejściu do Bastylii przestawał człowiek być istotą, stawał się liczbą.


  Zgrzyt otwieranych zamków wywołał u d'Artagnana pewne drżenie. Nie chciał przeto zsiadać z konia i przyglądał się owym żelaznym zasuwom, głęboko wmurowanym oknom i ogromowi murów, które dotąd tylko znał z drugiej strony fosy, a które go przed dwudziestu laty napawały takim strachem.


  Uderzono w dzwon.


  — Opuszczę pana na chwilę — rzekł du Tremblay — wołają mnie, abym podpisał wypuszczenie uwięzionego. Do widzenia, panie d'Artagnan.


  — Niech mnie diabli porwą — mruknął pod nosem d'Artagnan. — Już czuję się chory, chociaż dopiero od pięciu minut jestem na tym przeklętym dziedzińcu. Nie, nie! raczej wolałbym umrzeć na barłogu, co mnie prawdopodobnie spotka, aniżeli brać dziesięć tysięcy liwrów rocznego dochodu jako gubernator Bastylii.


  Zaledwo zakończył swój monolog, przyprowadzono więźnia. W d'Artagnanie widok jego wywołał odruch zdziwienia, który zaraz w sobie stłumił. Więzień wsiadł do powozu, nie poznawszy lub udając, że nie poznaje d'Artagnana.


  — Moi panowie — zawołał d'Artagnan na czterech swoich muszkieterów — polecono jak największą czujność ze względu na więźnia, a ponieważ powóz u drzwiczek nie ma zamków, przeto wsiądę razem z więźniem. Panie de Lillebonne, zechciej pan konia mego prowadzić.


  — Z przyjemnością, panie poruczniku.


  D'Artagnan zeskoczył z konia, oddał cugle muszkieterowi, a sam wsiadł do powozu i zawołał tonem ostrym i zimnym:


  — Kłusem do Palais-Royal!


  Powóz ruszył, a gdy się wtoczył w zagłębienie bramy, d'Artagnan rzucił się na szyję więźnia i zawołał:


  — Rochefort! to pan jesteś? nie mylę się?


  — D'Artagnan! — zawołał z kolei Rochefort ze zdziwieniem.


  — O mój biedny przyjacielu, uważałem pana za umarłego, ponieważ od lat pięciu nigdzie cię znaleźć nie mogłem.


  — Na honor! — zawołał Rochefort — mnie się zdaje, że różnica między zmarłym a pogrzebanym nie jest wielka. Ja byłem dotychczas pogrzebany, a przynajmniej niewiele do tego brakowało.


  — I za jakież przewinienie wsadzono pana do Bastylii?


  — Chcesz pan, abym ci prawdę wyznał?


  — Tak..


  — Otóż tedy — ja nie wiem i nie znam tego przewinienia.


  — Rochefort, pan mi nie ufasz.


  — Nie! na honor szlachcica, gdyż nie podobna, abym tam za to miał być, o co mnie obwiniają.


  — O cóż pana obwiniają?


  — O złodziejstwo!


  — Pan złodziejem? Ha, pan żartujesz!


  — Rozumiem; pan chcesz dalszych objaśnień, prawda?


  — Oczywista.


  — Słuchaj więc pan. Pewnego wieczora zebraliśmy się w kilku, książę d'Harcourt, Fontrailles, de Rieux i inni, na pohulankę do Reinarda w Tuileriach. Książę d'Harcourt zrobił propozycję pójścia na Pont-Neuf i zdzierania tamże płaszczy z przechodniów. Jak pan wiesz, była to zabawa wprowadzona przez księcia d' Orléans.


  — Czyś pan zwariował, panie Rochefort — w pańskim wieku ...?


  — Nie, byłem pijany; ponieważ mi się wszakże zabawa ta nie bardzo podobała, przeto skłoniłem pana de Rieux do wejścia na spiżowego konia i przyglądania się raczej z tej wysokości wykonywanym na spokojnych obywateli atakom. Propozycja moja została przyjęta. Wkrótce też wdrapliśmy się za pomocą ostróg, które nam w tym razie służyły za strzemiona, na spiżowego kolosa, siedzieliśmy znakomicie i mieliśmy pyszny widok.


  Ściągnięto już pięć lub sześć płaszczy z nieporównaną zręcznością, a żaden z obrabowanych nie odważył się słowem wyrazić swego niezadowolenia, gdy jakiejś nie znanej mi cielęcej głowie wpadło na myśl zawołać odwach. W tej chwili otoczyła nas cała zgraja żołdactwa.


  Księciu d'Harcourt, Fontrailles i innym udało się uciec, toż samo chciał uczynić de Rieux. Ja go powstrzymywałem i tłumaczyłem mu, że tu, gdzie jesteśmy, szukać nas nie będą. Nie zważał jednakże na moje perswazje i stąpił na ostrogę, aby znijść na ziemię: ostroga się odłamała, a on upadł, złamał nogę i — zamiast milczeć, co by jedynym było ratunkiem — zaczął najokropniej krzyczeć. Natenczas i ja chciałem zeskoczyć — jednakże już było za późno; skoczyłem w ramiona oprawców, którzy mnie do Châtelet zawiedli, w tym mocnym przekonaniu, że z dniem jutrzejszym mnie uwolnią.


  Upłynął dzień jeden i drugi, upłynął tydzień; wreszcie napisałem list do kardynała. W tym samym dniu odwieziono mnie do Bastylii, gdzie już pięć lat siedzę. Czyż pan sądzisz, że przyczyną mego więzienia jest to, żem usiadł poza statuą Henryka IV?


  — Nie, pan masz rację, to nie może być przyczyną, lecz dzisiaj dowiesz się niezawodnie o niej.


  — Ach, prawda, zapomniałem się pana zapytać, dokąd mnie wieziesz?


  — Do kardynała.


  — Czegóż on chce ode mnie?


  — Tego nie wiem, nie wiedziałem nawet, że pan jesteś tym, po którego mnie wysłano.


  — Nie podobna! pan jest faworytem?


  — Ja, faworytem! — zawołał d'Artagnan — o mój kochany hrabio, ja dzisiaj bardziej jeszcze jestem Gaskończykiem za szczęściem goniącym, aniżeli wówczas, kiedy pana przed dwudziestu laty w Meung po raz pierwszy ujrzałem.


  Ciężkim westchnieniem zakończył tę odpowiedź.


  — A przecież pan przybyłeś z rozkazem?


  — Ponieważ przypadkiem znajdowałem się w przedpokoju, kardynał zwrócił się do mnie z rozkazem, co by zresztą każdego innego mogło spotkać; dotąd wszakże ciągle jeszcze jestem porucznikiem muszkieterów, a jeżeli dobrze liczę, jestem nim już blisko lat dwadzieścia jeden.


  — W każdym razie nie spotkało pana żadne nieszczęście, a to już jest wiele.


  — I cóż za nieszczęście mogłoby mnie spotkać? Piorun nie uderza w doliny, jak mówi jakiś łaciński wiersz, a ja, kochany panie Rochefort, jestem w dolinie, i to najgłębszej, jaką sobie tylko wyobrazić można.


  — Więc Mazarini wciąż jeszcze jest Mazarinim?


  — Więcej niż kiedykolwiek, mój drogi, a jak twierdzą, ma być potajemnie z królową zaślubiony.


  — Zaślubiony?


  — Otóż takie są kobiety — odpowiedział filozoficznie d'Artagnan.


  — Tak, kobiety, ale królowe?


  — Och, mój Boże! w tym względzie królowe są podwójnie kobietami.


  — A pan de Beaufort, czy wciąż jeszcze w więzieniu?


  — Tak jest. Dlaczego pytasz?


  — Ach! gdyż on mi dobrze życzył i byłby mnie wywikłał z ambarasu.


  — Niezawodnie jesteś bliższym uwolnienia aniżeli on: więc ty go wywikłasz.


  — Wojna przeto...


  — Ma się rozpocząć.


  — Z Hiszpanem?


  — Nie, z Paryżem.


  — Co to ma znaczyć?


  — Czy słyszysz te wystrzały?


  — Tak. I cóż?


  — To mieszczanie strzelają. .


  — I mniemasz, że można by rozpocząć z mieszczanami?


  — Ale tak, oni obiecują, i gdyby mieli wodza ...


  — Szkoda, że ja nie jestem wolny.


  — E! mój Boże, nie rozpaczaj. Mazarini widać cię potrzebuje, kiedy posłał po ciebie, a jeżeli cię potrzebuje, w takim razie przyjm moje powinszowania. Już od wielu lat nikomu nie jestem potrzebny, widzisz więc, w jakim jestem stanie.


  — Wnieś zażalenie.


  — Słuchaj, Rochefort, zawrzyjmy układ.


  — Jaki?


  — Wiesz, że jesteśmy dobrymi przyjaciółmi.


  — Do pioruna! noszę tego dowody, trzy pchnięcia szpady!


  — Jeśli wejdziesz w łaski, nie zapomnij o mnie.


  — Na honor przysięgam, ale i ty nawzajem.


  — Oto moja ręka. A więc skoro tylko znajdziesz sposobność mówienia o mnie...


  — Mówić będę, a ty? — Toż samo.


  — Ale ... a czy można mówić o twoich przyjaciołach?


  — O jakich?


  — Atos, Portos i Aramis, czyś o nich zapomniał?


  — Prawie.


  — Cóż się z nimi stało?


  — Nic nie wiem.


  — Doprawdy?


  — Ależ tak, wiesz, w jaki sposób rozłączyliśmy się; żyją, oto wszystko, co mogę ci powiedzieć. Czasem mam od nich wiadomości. Ale niech mnie diabli porwą, jeśli wiem, gdzie się znajdują. Tak, na honor, Rochefort, ciebie tylko mam.


  — A z zacnym... jak się nazywa ten chłopak, którego wykierowałem na sierżanta w pułku piemonckim?


  — Planchet.


  — Tak, z zacnym Planchetem co się stało?


  — Wżenił się w sklep cukierniczy przy ulicy Lombardów. Ten chłopak zawsze lubił słodycze, teraz jest obywatelem Paryża i według wszelkiego prawdopodobieństwa bierze w tej chwili udział w rozruchach. Zobaczysz, że ten łobuz wcześniej będzie ławnikiem aniżeli ja kapitanem.


  — No, kochany d'Artagnan, odważnie; kiedy jesteśmy najniżej koła fortuny, koło się obraca i niesie nas do góry. Od dziś może los twój się odmieni.


  — Amen — powiedział d'Artagnan zatrzymując karetę.


  — Co robisz? — zapytał Rochefort.


  — Już jesteśmy na miejscu, a nie chcę, aby widziano, żem siedział razem z tobą. Nie znamy się wcale.


  — Masz słuszność. Bądź zdrów. — Do widzenia. Pamiętaj o przyrzeczeniu. D'Artagnan wsiadł na konia i stanął na czele eskorty.


  W pięć minut potem wjechali na podwórze Palais-Royal.


  D'Artagnan wprowadził więźnia po wielkich schodach, przeszedł z nim korytarz i przedpokój. Przybywszy do drzwi gabinetu Mazariniego, gotował się oznajmić swe przybycie, kiedy Rochefort położył mu rękę na ramieniu.


  — D'Artagnan — powiedział Rochefort uśmiechając się — chcesz, żebym ci powiedział, o czym myślałem przez całą drogę widząc gromady mieszczan, którzy na nas spoglądali iskrzącymi się oczyma?


  — Słucham.


  — Żebym tylko zawołał na pomoc, porąbaliby was na sztuki i wtenczas byłbym wolny.


  — Dlaczegożeś tego nie uczynił?


  — A przyjaźń — odrzekł Rochefort. — O! gdyby kto inny mnie prowadził...


  D'Artagnan skłonił głowę.


  — Byłżeby Rochefort lepszy ode mnie? — rzekł do siebie. I kazał oznajmić o swoim przybyciu.


  — Prosić pana de Rochefort — zniecierpliwionym głosem powiedział Mazarini, skoro tylko usłyszał te dwa nazwiska — Pan d'Artagnan niech raczy zaczekać, jeszcze mi będzie potrzebny.


  Te wyrazy napełniły radością d'Artagnana. Jak to sam powiedział, dawno już nikt go nie potrzebował i te słowa kardynała wydały mu się szczęśliwą wróżbą.


  Rochefort wszedł do gabinetu i zastał Mazariniego siedzącego przy stole, w zwykłym ubraniu, to jest w ubraniu, jakie nosili wówczas duchowni, z tą różnicą tylko, że miał pończochy i płaszcz fioletowy.


  Drzwi zamknęły się, Rochefort spojrzał na Mazariniego ukradkiem i spotkał podobne wejrzenie kardynała.


  Minister był zawsze ten sam — uczesany, ufryzowany, wyperfumowany. Dzięki tej staranności nie zdradzał swego wieku. Inaczej było z Rochefortem: przez pięć lat, które spędził w więzieniu, zacny przyjaciel pana de Richelieu zmienił się i postarzał: jego czarne włosy posiwiały zupełnie, a brunatna twarz przybladła. Mazarini, widząc go, nieznacznie potrząsnął głową, z wyrazem, który znaczyć miał: oto człowiek, po którym niewiele spodziewać się mogę.


  Po milczeniu dosyć długim, a które wydało się Rochefortowi wiekiem, wyciągnął Mazarini z pliki papierów otwarty list i pokazując go hrabiemu rzekł:


  — Znalazłem tu list, w którym prosisz o uwolnienie, panie de Rochefort. Jesteś więc uwięziony?


  — Wasza eminencja — odpowiedział hrabia — wie o tym najlepiej.


  — Ja? bynajmniej. W Bastylii znajduje się mnóstwo więźniów jeszcze z czasów pana Richelieugo, których nie znam nawet nazwisk.


  — Ale moje nazwisko zna pan, panie kardynale, gdyż z waszego rozkazu zostałem przewieziony z Châtelet do Bastylii.


  .— Tak mniemacie?


  — Jestem tego pewny.


  — Tak, zdaje mi się, że sobie przypominam w istocie. Czy nie odmówiliście wówczas wyjazdu do Brukseli w interesie królowej.


  — Więc tak! — powiedział Rochefort — otóż prawdziwa przyczyna! Szukałem jej przez pięć lat, Jakiż głupiec ze mnie, że nie znalazłem jej.


  — Ależ ja nie mówię, że to jest przyczyna waszego uwięzienia; zapytuję was tylko, czy nie odmówiliście udania się do Brukseli w usługach królowej, podczas gdy byliście tam na usługach nieboszczyka kardynała?


  — Właśnie dlatego, że byłem tam z ramienia kardynała, powrócić nie mogłem na usługi królowej. Znajdowałem się w Brukseli w strasznej sytuacji. Było to za czasów spisku pana de Chalais. Udałem się tam dla przychwycenia jego korespondencji z arcyksięciem i wtenczas już, skoro mnie poznano, o mało co nie zostałem porąbany na sztuki. Jak mógłbym tam wrócić? Zgubiłbym królową zamiast jej służyć.


  — Widzisz więc, kochany panie Rochefort, jak to najlepsze zamiary bywają źle tłumaczone. Królowa widziała w tym prostą tylko odmowę; za czasów nieboszczyka kardynała najjaśniejsza pani skarżyła się bardzo na was.


  Rochefort uśmiechnął się z pogardą.


  — Właśnie dlatego, mości kardynale, żem dobrze służył nieboszczykowi Richelieumu przeciw królowej, domyślić się byliście powinni, że wam także służyć będę przeciw wszystkim.


  — Ja, panie de Rochefort — powiedział Mazarini — ja nie jestem taki jak pan de Richelieu, który sięgał po najwyższą władzę. Jestem zwykłym ministrem, który nie potrzebuje sług będąc sługą królowej. Jej królewska mość jest bardzo obraźliwa, dowiedziała się o waszej odmowie, wzięła ją za oznajmienie wojny i wiedząc, że jesteście człowiekiem niebezpiecznym, rozkazała mi, żebym was miał na oku. Otóż dlatego znajdujecie się w Bastylii.


  — Zdaje mi się, mości kardynale — powiedział Rochefort — że jeżeli skutkiem pomyłki znajduję się w Bastylii...


  — Tak, tak — mówił Mazarini — zapewne to wszystko załatwić można. Jesteście w stanie pojąć niektóre sprawy, a pojąwszy — dobrze poprowadzić.


  — Było to zdanie kardynała de Richelieu, a uwielbienie moje dla tego wielkiego człowieka zwiększa się jeszcze, skoro dowiaduję się, że to zdanie jest również waszym.


  — To prawda — mówił Mazarini — kardynał był wielkim politykiem. To właśnie dawało mu tę wyższość nade mną — człowiekiem prostym i bez obłudy; właśnie to mi szkodzi, że jestem otwarty jak Francuz.


  Rochefort przygryzł usta, żeby się nie uśmiechnąć.


  — Przystępuję więc do rzeczy. Potrzebuję dobrych przyjaciół. Kiedy mówię „potrzebuję", ma to znaczyć, że królowa ich potrzebuje. Nic nie czynię bez rozkazów królowej, czy rozumiecie, hrabio? Nie tak jak kardynał Richelieu, który postępował zgodnie ze swym kaprysem; dlatego też nie będę nigdy tak wielkim człowiekiem jak on, ale za to jestem dobrym człowiekiem, panie de Rochefort, i mam nadzieję, że wam tego dowiodę.


  Rochefort znał ten głos pieszczotliwy, w którym niekiedy słyszeć się dawał świst podobny do syczenia węża.


  — Jestem gotów wierzyć waszej eminencji — powiedział — chociaż z mojej strony miałem bardzo mało dowodów tej dobroci, o której mówi wasza eminencja. Nie zapominajcie, kardynale — mówił dalej Rochefort widząc poruszenie, które kardynał chciał ukryć — nie zapominajcie, że od pięciu lat znajduję się w Bastylii, że nic tak nie psuje myśli, jak widok świata przez kraty więzienia.


  — Och! panie de Rochefort, powiedziałem ci, że do tego bynajmniej nie przyczyniłem się. Królowa... gniew kobiet i władczyń przemija, a potem nie myśli się o tym.


  — Pojmuję, mości kardynale, że ona już o tym nie myśli, ona, która przepędziła pięć lat w Palais-Royal pośród uczt i dworzan, ale ja przepędziłem je w Bastylii.


  — Ależ, kochany de Rochefort, czy mniemasz, że Palais-Royal jest miejscem przyjemnym? Nie, bynajmniej. Mieliśmy tam wiele zmartwień, zapewniam cię. No, ale już nie mówmy o tym. Gram w otwarte karty. Panie de Rochefort, czy chcesz należeć do naszego stronnictwa?


  — Musieliście zrozumieć, mości kardynale, że tylko tego pragnę, ale teraz nie wiem nic. W Bastylii można mówić o polityce tylko z żołnierzami i stróżami więzień, a nie możecie sobie wyobrazić, mości kardynale, jak ludzie ci są ciemni w tym względzie. Jestem zawsze za panem de Bassompierre ... Czy należy on do siedemnastu panów?


  — Umarł, to wielka strata. Był to człowiek wierny królowej, a ludzi wiernych rzadko się spotyka.


  — Do pioruna, wierzę temu — zawołał Rochefort — kiedy ich macie, posyłacie ich do Bastylii.


  — Ale co w takim razie dowodzi wierności?


  — Działanie — odpowiedział Rochefort.


  — Ach! tak, działanie — odpowiedział minister zamyślając się — ale gdzie znaleźć ludzi, co działać umieją?


  Rochefort wstrząsnął głową.


  — Nie brak ich nigdy, mości kardynale. Tylko że szukać nie umiecie.


  — Nie umiem szukać? Co chcesz przez to powiedzieć, panie de Rochefort! No, naucz mię; wiele nauczyć musieliście się, będąc tak długo na usługach nieboszczyka kardynała. Ach! to był wielki człowiek.


  — Czy wasza eminencja gniewać się będzie, jeżeli mu powiem słowo prawdy?


  — Ja? nigdy. Wiecie dobrze, że mnie wszystko powiedzieć można. Staram się, żeby mnie kochano, a nie, by obawiano się.


  — Dowiedzcie się zatem, mości kardynale, że w pewnym więzieniu wyryte jest gwoździem na ścianie przysłowie.


  — I jakież to przysłowie? — zapytał Mazarini.


  — Jaki pan...


  — Taki kram.


  — Nie: taki sługa. Jest to mała zmiana, którą ludzie wierni, o których wam mówiłem przed chwilą, uczynili dla własnej satysfakcji.


  — I cóż znaczy to przysłowie?


  — Znaczy, że pan de Richelieu znajdował tuzinami ludzi mu oddanych.


  — On, cel wszystkich sztyletów! On, który spędził całe życie odbijając ciosy, jakie mu przeznaczono!


  — Ale je odparł, choć silnie były zadawane. Bo jeżeli miał zaciętych wrogów, miał także dobrych przyjaciół.


  — Ależ ja właśnie tego żądam.


  — Znałem ludzi — mówił dalej Rochefort myśląc, że nadeszła chwila dotrzymania słowa danego d'Artagnanowi — znałem ludzi, którzy przez swoją zręczność sto razy podeszli przenikliwość kardynała, swoją odwagą przewyższali jego straż i szpiegów; ludzi, którzy bez pieniędzy, bez pomocy, bez wpływów utrzymali koronę na koronowanej głowie.


  — Ależ ci ludzie, o których mówicie — powiedział Mazarini uśmiechając się w duszy na myśl, że Rochefort zmierza tam, dokąd go chciał zaprowadzić — ależ ci ludzie nie byli wierni kardynałowi, ponieważ z nim walczyli.


  — Nie dlatego, że lepiej byli wynagrodzeni, byli oni na nieszczęście przywiązani do tej samej królowej, dla której szukacie wiernych sług.


  — Ale w jaki sposób wy możecie wiedzieć o tych wszystkich rzeczach?


  — Wiem o tych rzeczach, gdyż ci ludzie byli moimi nieprzyjaciółmi w swoim czasie, gdyż wyrządziłem im wiele złego, gdyż oddali mi to w dwójnasób, gdyż jeden z nich, z którym zwłaszcza miałem do czynienia, zadał mi pchnięcie szpadą blisko siedem lat temu, było to trzecie pchnięcie z tej samej ręki... i to na rachunek dawnej sprawy.


  — Ach! — powiedział dobrodusznie Mazarini — gdybym znał podobnych ludzi.


  — Mości kardynale, macie jednego z nich przy drzwiach od sześciu lat i od sześciu lat uważacie go za niezdatnego do niczego.


  — Któż to jest taki?


  — Pan d'Artagnan.


  — Ten Gaskończyk! — zawołał Mazarini ze zdziwieniem doskonale udanym.


  — Ten Gaskończyk ocalił królowę i w ten sposób kardynał Richelieu musiał przyznać, że pod względem biegłości i zręczności mógłby nazwać się jego uczniem.


  — Doprawdy?


  — Wszystko jest prawdą, com powiedział waszej eminencji. — Opowiedz mi to, kochany panie de Rochefort.


  — To bardzo trudne — rzekł hrabia uśmiechając się.


  — W takim razie on sam mi to opowie.


  — Bardzo wątpię.


  — A dlaczego?


  — Gdyż tajemnica ta nie do niego należy. Gdyż, jakem to już powiedział waszej eminencji, tajemnica ta jest tajemnicą jednej wielkiej królowej.


  — I sam wypełniał te wszystkie przedsięwzięcia?


  — Nie, mości kardynale, miał trzech przyjaciół, ci mu pomagali, ludzie odważni, jakich potrzeba waszej eminencji.


  — I ci trzej ludzie byli z sobą złączeni?


  — Tak jakby ci czterej ludzie byli jednym człowiekiem, jak gdyby te cztery serca w jednej biły piersi. Czegóż oni w czterech dokonali!


  — Mój kochany panie de Rochefort, w istocie zaciekawiasz mnie do najwyższego stopnia. Czy nie mógłbyś opowiedzieć mi tej historii?


  — Me, ale mógłbym wam opowiedzieć powieść prawdziwą, powieść czarodziejską, ręczę wam, kardynale.


  — Opowiedz mi to, panie de Rochefort, lubię bardzo powieści!


  — A więc słuchajcie. Była raz królowa, ale królowa potężna, królowa jednego z najmożniejszych państw świata, której pewien minister życzył bardzo wiele złego za to, że kiedyś życzył wiele dobrego. Nie trudźcie się na próżno, kardynale, nie zgadniecie nic. To wszystko działo się przed przybyciem waszym do państwa, w którym panowała ta królowa. Razu pewnego przybył na dwór ambasador tak dzielny, tak bogaty i wytworny, że wszystkie kobiety szalały za nim i królowa nawet, na pamiątkę zapewne biegłości, z jaką traktował sprawy polityczne, była tyle nierozważna, że dała mu pewien klejnot, którego niczym nie można było zastąpić. Ponieważ klejnot ten pochodził od króla, minister go skłonił, żeby wymógł na królowej, aby w nim ukazała się na balu. Nie potrzebuję mówić waszej eminencji, że minister wiedział, iż klejnot udał się z ambasadorem, który znajdował się bardzo daleko, z drugiej strony morza. Wielka królowa byłaby zgubiona jak ostatnia z jej poddanych, gdyż spadała z najwyższego szczebla swojej wielkości.


  — Doprawdy! — powiedział Mazarini.


  — Mości kardynale, czterej ludzie postanowili ocalić ją. Ci czterej ludzie nie byli książętami, nie byli ludźmi możnymi, nie byli nawet bogaci, byli to czterej żołnierze, mający wielkie serca, silne ramiona i dobre szpady. Wyruszyli w drogę. Minister wiedział o ich wyjeździe i porozstawiał ludzi na drodze, żeby im przeszkodzić w przybyciu do celu. Trzem uniemożliwiono dalsze działanie, ale jeden przybył do portu, pozabijał lub poranił tych, co go chcieli wstrzymać, przybył i odwiózł klejnot wielkiej królowej, która mogła zawiesić go na szyi w dniu oznaczonym, co przywiodło do szaleństwa ministra. Cóż powiecie o tym wyczynie, mości kardynale?


  — Doskonały! — powiedział Mazarini zamyślony.


  — Znam  dziesięciu takich. Mazarini już nie mówił, rozmyślał. Kilka minut upłynęło.


  — Czy już wasza eminencja niczego nie żąda ode mnie? — zapytał Rochefort.


  — Czy pan d'Artagnan był jednym z tych czterech ludzi?


  — On kierował całą sprawą. — A kim byli inni?


  — Niech wasza eminencja pozwoli, aby pan d'Artagnan wymienił ich nazwiska. Byli to jego przyjaciele, nie moi, on sam miał niejaki wpływ na nich. Nie znam nawet prawdziwych ich nazwisk.


  — Nie dowierzacie mi, panie de Rochefort. Słuchajcie, mówię szczerze, potrzebuję was, jego, wszystkich.


  — Zacznijmy ode mnie, mości kardynale, ponieważ posłaliście po mnie, oto jestem; potem przejdziemy do nich. Dziwić się nie będziecie mojej ciekawości; kiedy się pięć lat spędzi w więzieniu, chętnie dowiedzieć się pragnie o swym przyszłym losie.


  — Wy, kochany panie de Rochefort, otrzymacie miejsce powierzane tylko osobom zaufanym. Udacie się do Vincennes, gdzie pan de Beaufort jest uwięziony; będziecie go pilnować. Ale cóż to wam jest?


  — To, mości kardynale, że proponujesz mi rzecz niepodobną — powiedział Rochefort potrząsając niechętnie głową.


  — Jak to rzecz niepodobną? A dlaczegóżby to miało być niepodobieństwem?


  — Dlatego, że pan de Beaufort jest moim przyjacielem albo raczej ja jestem jego przyjacielem. Czy wasza eminencja zapomniał, że to on ręczył królowej za mnie?


  — Pan de Beaufort od tego czasu stał się wrogiem stanu.


  — To być może, mości kardynale, ale ponieważ nie jestem królem ani królową, ani ministrem, on przeto nie jest moim wrogiem i nie mogę przyjąć tego, co mi proponujecie.


  — I to wy nazywacie poświęceniem? Winszuję wam. Wasze poświęcenie nie zmusza was do wielu rzeczy, panie de Rochefort.


  — A poza tym — znów zaczął Rochefort — wasza eminencja pojmuje, że wyjść z Bastylii, żeby wejść do Vincennes, jest to tylko zmienić więzienie.


  — Powiedzcie raczej, że trzymacie stronę pana de Beaufort, a to będzie o wiele szczersze z waszej strony.


  — Mości kardynale, przez tak długi czas byłem zamknięty, że nie trzymam niczyjej strony oprócz strony wolnego powietrza. Użyjcie mnie do. czego innego, poślijcie mnie z jakim rozkazem: niech będę zajęty czynnie, ale na wielkich drogach, jeśli to być może.


  — Kochany panie de Rochefort — powiedział Mazarini swoim jowialnym tonem — gorliwość twoja za daleko cię unosi, zdaje ci się; że jeszcze jesteś młodzieńcem, ponieważ serce twoje wciąż jest młode, ale brak ci sił. Wierz mi przeto, teraz ci tylko trzeba odpoczynku. Hola! jest tam kto!


  — Nic więc wasza eminencja nie postanowi względem mnie?


  — Przeciwnie, postanowiłem. Bernonin wszedł.


  — Zawołaj woźnego — powiedział kardynał — i zostań przy mnie — dodał po cichu.


  Woźny wszedł, Mazarini napisał kilka wyrazów, oddał je temu człowiekowi, potem ukłonił się.


  — Bywaj zdrów, panie de Rochefort — powiedział.


  — Widzę, mości kardynale, że mnie odprowadzają do Bastylii.


  — Jesteś bardzo domyślny.


  — Powracam więc, ale powtarzam: bardzo źle czynicie, nie umiejąc mnie użyć.


  — Was! przyjaciela moich nieprzyjaciół?


  — Cóż chcecie, kardynale? Należało mnie uczynić nieprzyjacielem waszych nieprzyjaciół.


  — Mniemacie, hrabio, że tylko wy jesteście na świecie? Wierzcie mi, znajdę takich, którzy będą więcej warci od was.


  — Życzę wam tego, kardynale.


  — Dobrze. Idźcie! Ale na próżno byście pisali do mnie  panie de Rochefort. Listy wasze na nic by się nie przydały.


  — Wyciągnąłem kasztan z ognia — mruknął Rochefort wychodząc — a jeżeliby d'Artagnan nie był zadowolony z pochwał, jakimi przed chwilą go obsypałem, byłby bardzo wybredny. Ale gdzie to, u diabła, mnie prowadzą?


  W istocie wyprowadzono Rocheforta małymi schodami, zamiast przeprowadzić go przez przedpokój, w którym oczekiwał d'Artagnan. Na podwórzu znalazł eskortę i czterech eskortujących, ale na próżno szukał swego przyjaciela.


  — Ach! — powiedział do siebie Rochefort — to diabelnie zmienia postać rzeczy i jeżeli wciąż jest tyle pospólstwa na ulicach, dowiedziemy Mazariniemu, że jeszcze możemy przydać się do czegoś lepszego niż do pilnowania więźnia.


  I wskoczył do karety tak lekko, jak gdyby miał dwadzieścia pięć lat.


  


  


  IV


  ANNA AUSTRIACKA W 47 ROKU ŻYCIA


   


  Mazarini pozostał sam z swoim kamerdynerem i na chwilę pogrążył się w myślach; wiedział wiele, a jednak nie dosyć. Mazarini oszukiwał w grze; nazywał on to korzystaniem z położenia. Postanowił nie rozpoczynać partii z d'Artagnanem, dopóki nie zobaczy wszystkich kart swego przeciwnika.


  — Czy wasza eminencja nic nie rozkaże? — zapytał Bernonin.


  — Owszem — odrzekł Mazarini — poświeć mi, pójdę do królowej.


  Bernonin wziął świecę i poszedł naprzód.


  Tajemne przejście prowadziło z mieszkania Mazariniego do apartamentów królowej. Tym to przejściem udawał się Mazarini do Anny Austriackiej.


  Przybywszy do pokoju sypialnego, od którego zaczynało się to przejście, Bernonin spotkał panią Beauvais. Pani Beauvais i Bernonin byli poufnymi powiernikami tych miłostek i pani. Beauvais podjęła się oznajmić przybycie Mazariniego Annie Austriackiej, która znajdowała się w swojej modlitewni z młodym królem Ludwikiem XIV.


  Anna Austriacka siedząc w wielkim fotelu oparta o stół, z głową pochyloną na ręce, spoglądała na dziecię królewskie, które leżąc na dywanie, przerzucało wielką książkę o wojnach. Anna Austriacka była królową, która umiała nudzić się majestatycznie i częstokroć przebywała godzinami w swojej sypialni lub modlitewni ani czytając, ani modląc się.


  Książka, którą bawił się młody król, był to Quintus Curtius ozdobiony rycinami wysławiającymi czyny Aleksandra.


  Pani Beauvais ukazała się we drzwiach modlitewni i oznajmiła kardynała Mazariniego.


  Dziecię powstało na jedno kolano i spoglądając na matkę ze zmarszczonymi brwiami, zapytało:


  — Dlaczego on wchodzi nie prosząc o audiencją?


  Anna z lekka zarumieniła się.


  — Jest rzeczą konieczną — odpowiedziała — żeby pierwszy minister, w czasach, w jakich żyjemy, mógł o każdej godzinie przyjść zdać królowej sprawę z tego, co się dzieje, nie wzniecając ani ciekawości, ani wyjaśnień całego dworu.


  — Ale mnie się zdaję, że pan de Richelieu nie wchodził w taki sposób — odpowiedziało nieubłagane dziecię.


  — Skąd możesz wiedzieć, co czynił pan de Richelieu? Byłeś tak mały.


  — Nie przypominam sobie, ale pytałem się i odpowiedziano mi.


  — I któż ci to powiedział? — zapytała Anna Austriacka z źle ukrytym gniewem.


  — Wiem, że nigdy nie powinienem wymieniać osób, które odpowiadają na moje zapytania — odpowiedziało dziecię — gdyż inaczej nie dowiedziałbym się niczego.


  W tej chwili wszedł Mazarini, a król powstał, wziął książkę, zamknął ją i położył na stole.


  Mazarini bacznym okiem obserwował tę całą scenę, z której chciał wyczytać poprzedzającą.


  Ukłonił się z uszanowaniem królowej, głęboki ukłon złożył królowi, który odpowiedział mu wyniosłym skinieniem głowy, ale spojrzenie matki wyrażało niezadowolenie z tego poddania się uczuciu nienawiści, jakie Ludwik XIV od dzieciństwa powziął dla kardynała; z uśmiechem więc na ustach przyjął powitanie kardynała.


  Anna Austriacka starała się wyczytać z twarzy Mazariniego powód tych niezwykłych odwiedzin, gdyż minister zazwyczaj przychodził, kiedy już wszyscy się oddalili. Mazarini nieznacznie dał znak głową, wtenczas królowa, zwracając się do pani Beauvais, rzekła:


  — Już czas, żeby król udał się na spoczynek, zawołajcie Laporte'a.


  Królowa już przed przyjściem kardynała kilka razy powiedziała młodemu Ludwikowi, żeby się oddalił, a dziecię ciągle obstawało przy tym, żeby zostać, ale tym razem nie uczyniło żadnej uwagi; król przygryzł usta i zbladł.


  Po chwili wszedł Laporte.


  Dziecię prosto poszło do niego, nie pożegnawszy matki.


  — Jak to, Ludwiku— powiedziała Anna — dlaczego mnie nie uściskasz?


  — Sądziłem, że gniewacie się na mnie, pani, wypędzacie mnie.


  — Nie wypędzam cię, ale miałeś ospę, cierpisz jeszcze, obawiałam się, żeby ci bezsenność nie zaszkodziła.


  — Najjaśniejszy panie — powiedział Laporte chcąc przerwać rozmowę — komu wasza królewska mość każe oddać świecę?


  — Komu zechcesz, Laporte — odpowiedział chłopiec — byleby (dodał głośniej) nie panu Mancini.


  Mancini był to siostrzeniec kardynała, na którego Ludwik XIV przelewał część nienawiści żywionej dla ministra..


  Król wyszedł nie uściskawszy matki, nie ukłoniwszy się kardynałowi.


  — Doskonale! — powiedział Mazarini — lubię widzieć, jak wychowują jego królewską mość w nienawiści do ukrywania tego, co czuje.


  — Dlaczego? — zapytała królowa głosem prawie lękliwym.


  — Ależ zdaje mi się, że wyjście króla nie potrzebuje wyjaśnień. A potem jego królewska mość nie stara się ukryć braku przywiązania do mnie, co jednak nie przeszkadza, żebym był najwierniejszy na Jego i waszej królewskiej mości usługach.


  — Proszę mu przebaczyć, kardynale, jest to dziecię, które pojąć jeszcze nie umie, ile wam winno wdzięczności.


  Kardynał uśmiechnął się.


  — Ale — mówiła dalej królowa — przyszliście zapewne w jakim ważnym przedmiocie. Cóż się stało?


  Mazarini usiadł w wielkim krześle i rzekł tonem melancholijnym:


  — To się stało — powiedział — że według wszelkiego prawdopodobieństwa wkrótce zmuszeni będziemy rozłączyć się, gdybyś pani nie chciała udać się ze mną do Włoch.


  — Dlaczego? — zapytała królowa.


  — Gdyż, jak powiada opera Thisbé — mówił dalej Mazarini — „świat cały pragnie rozłączyć ognie nasze”.


  — Żartujesz, panie — powiedziała królowa usiłując znów przybrać ton dawnej godności.


  — Niestety nie, pani — powiedział Mazarini — nie żartuję bynajmniej! płakałbym raczej, proszę wierzyć, i jest czego, gdyż powiedziałem, że „świat cały pragnie rozłączyć ognie nasze”!


  A że ty, pani, należysz do świata całego, chcę więc powiedzieć, że ty także opuszczasz mnie.


  — Kardynale!


  — Boże mój, czyliżem pani nie widział, jakeś się mile uśmiechała do księcia d'Orléans albo raczej na to, co mówił do pani.


  — I cóż on do mnie mówił?


  — Mówił: „Wasz Mazarini jest powodem wszystkiego, niech się oddali, a wszystka pójdzie dobrze".


  — Cóżeś chciał, abym uczyniła?


  — O, pani, jesteś królową, jak mi się zdaje!


  — Piękne królestwo! Zależne od łaski pierwszego lepszego pisarczyka z Palais-Royal albo szlachciury z królestwa.


  — Jesteś jednak dosyć silna, żeby oddalić ludzi, którzy ci się nie podobają.


  — Czyli raczej tych, którzy tobie się nie podobają — odpowiedziała królowa,


  — Mnie?


  — Bez wątpienia. Kto oddalił panią de Chevreuse, która przez dwadzieścia lat była prześladowana za przeszłego panowania?


   — Intrygantką, która chciała prowadzić dalej intrygi przeciwko mnie, intrygi rozpoczęte za czasów pana de Richelieu.


  — Kto oddalił panią de Hautefort, tę wierną przyjaciółkę, która odrzuciła łaski króla, żeby moje posiadać?


  — Świętoszka, która, cię przeciwko mnie podburzała.


  — Kto kazał uwięzić pana de Beaufort?


  — Człowiek kłótliwy, który mówił to tylko, co mogło mi zaszkodzić.


  — Widzisz więc, kardynale — znów zaczęła królowa — że twoi nieprzyjaciele są moimi.


  — To nie dosyć, pani, należałoby, żeby twoi przyjaciele byli także moimi.


  — Moi przyjaciele, panie! (królowa wstrząsnęła głową). Niestety, już ich nie mam.


  — Jak to, nie masz więcej przyjaciół w szczęściu, gdy miałaś ich w przeciwnościach?


  — W szczęściu zapomniałam o tych przyjaciołach, panie; postępuję jak Maria de Medicis, która po powrocie z wygnania pogardziła wszystkimi, co dla niej cierpieli, i która powtórnie wygnana, umarła w Kolonii, opuszczona z kolei przez wszystkich, przez syna swego nawet, ponieważ wszyscy ją znienawidzili.


  — A więc przypomnijmy sobie, czy nie moglibyśmy wynagrodzić złego? Szukaj, pani, między najdawniejszymi przyjaciółmi.


  — Co chcesz przez to powiedzieć, panie?


  — Szukaj: to tylko.


  — Niestety, na próżno spoglądam wokoło siebie, nie mam wpływu na nikogo. Brata króla zawsze prowadzi jego ulubieniec. Wczoraj był Chisy, dziś jest la Rivière, jutro: będzie inny. Księciem włada pani de Longueville, którą znów włada książę de Marsillac, jej kochanek. Panem de Conti włada koadiutor,. a tym ostatnim pani de Guénemèe.


  — Dlatego też nie mówię, pani, abyś szukała między teraźniejszymi przyjaciółmi, ale między dawnymi.


  — Między dawnymi? — zapytała królowa.


  — Tak, między dawnymi, między tymi, którzy ci pomagali walczyć przeciw kardynałowi Richelieu i zwyciężyć go nawet.


  —  Do czego on zmierza? — pomyślała królowa, z niepokojem spoglądając na kardynała.


  — Tak — mówił dalej ten ostatni.— w pewnych okolicznościach z pomocą przebiegłego i silnego umysłu, który cechuje waszą królewską mość, umiałaś dzięki pomocy przyjaciół odeprzeć zamachy tego przeciwnika.


  — Ja — powiedziała królowa — cierpiałam; oto wszystko.


  — Tak — powiedział Mazarini — jak zwykle cierpią kobiety mszcząc się. Przystąpiwszy; do rzeczy, czy znasz pana de Rochefort? — Pan de Rochefort nie był moim przyjacielem — rzekła królowa — raczej moim najzaciętszym nieprzyjacielem, najwierniejszym stronnikiem kardynała. Sądziłam, że wiecie o tym.


  — Wiem o tym dobrze — odpowiedział Mazarini — żeście go kazali zamknąć w Bastylii.


  —  Czy wyszedł stamtąd? — zapytała królowa.


  — Nie, uspokój się, pani, wciąż tam przebywa. Czy znacie pana d'Artagnana? — mówił Mazarini spoglądając królowej w oczy.


  Anna Austriacka otrzymała cios w samo serce.


  — Byłżeby Gaskończyk niedyskretny? — pomyślała. Potem dodała głośno:


  — D'Artagnan? Poczekaj pan. Tak, istotnie, to imię jest mi znane. D'Artagnan, muszkieter, który kochał się w jednej z moich służebnych, w biednej, nieszczęśliwej istocie, którą otruto z mojej przyczyny.


  — Czy to już wszystko?


  Królowa spojrzała ze zdziwieniem na kardynała.


  — Ależ panie — powiedziała — zdaje mi się, że mnie badasz?


  — Na które to badanie — odpowiedział Mazarini z swym wiecznym uśmiechem i zawsze słodkim głosem — odpowiadasz według swojej fantazji.


  — Jasno okaż twoje chęci, a ja również jasno na nie odpowiem— rzekła królowa zaczynając niecierpliwić się.


  — A więc — powiedział Mazarini kłaniając się — chcę, żebyś mi wskazała twoich przyjaciół. Okoliczności są ważne i trzeba będzie działać energicznie.


  — Znowu!— zawołała królowa — myślałam, że wszystko skończy się na panu Beaufort.


  — Tak, gdy najjaśniejsza pani widziała tylko potok wszystko obalić zdolny, ale nie zwróciła uwagi na stojącą wodę. Jednak jest przysłowie o cichej wodzie.


  — Dokończ — powiedziała królowa.


  — Dowiedz się, pani — mówił dalej kardynał — że co dzień cierpię zniewagi, wyrządzane mi przez twoich książąt i tytułowanych służalców, przez te marionetki, które nie widzą, że trzymani nitkę, którą ich poruszam. Kazałaś uwięzić pana de Beaufort, to prawda, ale ten był najmniej niebezpieczny z nich wszystkich; jest jeszcze książę.


  — Zwycięzca spod Rocroi? o nim myślisz, kardynale?


  — Tak, myślę, nawet i często, ale patienza, jak mówimy my, Włosi. Potem po panu Condé jest jeszcze książę d'Orléans.


  — Co mówisz? Pierwszy książę krwi, stryj króla.


  — Nie pierwszy książę krwi, nie stryj króla, ale najpodlejszy spiskowiec, który za przeszłego panowania dzięki swemu charakterowi dziwacznemu, fantastycznemu, dręczony nudami, pożerany płaską ambicją, zazdrosny o wszystko, co przewyższało go odwagą i prawością, rozgniewany, że jest niczym, staje się echem wszystkich odgłosów, duszą wszystkich intryg, daje znak pójścia naprzód tym wszystkim dzielnym ludziom, na tyle głupim, że wierzą jego słowom, ale którzy wyparli się go, wszedłszy na rusztowanie! Nie pierwszy książę krwi, nie stryj króla, powtarzam, ale morderca nieszczęśliwych Chalais, Montmorency i Cinq-Mars, który stara się dziś grać tę samą stawkę, tuszy sobie, że wygra partię, ponieważ zmienił przeciwnika, i zamiast człowieka, który grozi, ma przed sobą człowieka, który się uśmiecha. Ale myli się, przegrał chcąc zgubić pana de Richelieu i ja także nie widzę potrzeby zostawiać przy królowej tego jabłka niezgody.


  Anna zarumieniła się i zakryła twarz rękami.


  — Nie chcę bynajmniej obrażać waszej królewskiej mości — znowu zaczął Mazarini tonem spokojniejszym, ale zarazem energicznym — chcę, żeby szanowano królową' i jej ministra, gdyż w oczach wszystkich tyra jestem tylko. Król wie, że nie jestem, jak to wielu utrzymuje, żebraczym przychodniem z Włoch! Wszyscy o tym wiedzieć muszą, jak wie wasza królewska mość.


  — Cóż więc mam uczynić? — zapytała Anna Austriacka. — Winnaś szukać w swoich wspomnieniach nazwisk ludzi wiernych i przywiązanych, którzy przebyli morze wbrew panu de Richelieu, pozostawiając na całej drodze ślady krwi swojej, żeby przywieźć pewien klejnot, który w. k. mość dała panu de Buckingham.


  Anna powstała rozgniewana, majestatyczna i spoglądając na kardynała z wyniosłością i godnością, rzekła:


  — Znieważasz mnie, panie.


  — Chcę na koniec — mówił dalej Mazarini, kończąc myśl przerwaną w połowie przez królową — chcę, ażebyś to uczyniła dziś dla swego męża, coś kiedyś uczyniła dla swego kochanka.


  — Znów ta potwarz — zawołała królowa. — Sądziłam, że już zamarła, wygasła. Tym lepiej! Pomówimy o niej i to wszystko wreszcie się skończy.


  — Ależ pani — powiedział zdziwiony Mazarini — nie żądam, abyś wyznała mi wszystko.


  — A ja chcę powiedzieć wszystko — odparła Anna Austriacka. — Chcę powiedzieć, że w istocie w tym czasie były cztery serca pełne poświęcenia, cztery dusze prawe, cztery szpady wierne, które ocaliły mi więcej aniżeli życie, gdyż ocaliły mi honor.


  — Więc przyznajesz — powiedział Mazarini.


  — Czy tylko występnych honor bywa narażony, kardynale? . I czy nie można zhańbić kobiety przez pozory? Tak, pozory były przeciwko mnie i omal nie zostałam zhańbiona, a jednak przysięgam, że nie byłam występna, przysięgam.


  Królowa szukała jakiej świętej rzeczy, na którą mogłaby przysiąc, i wyjmując z szafy, ukrytej w obiciu, małą szkatułkę, nabijaną srebrem i stawiając ją na ołtarzu, rzekła:


  — Przysięgam na te święte relikwie, kochałam pana de Buckingham, ale pan de Buckingham nie był moim kochankiem.


  — I jakież to, są relikwie, na które przysięgasz, pani? — rzekł uśmiechając się Mazarini — gdyż, uprzedzam cię, jako Rzymianin, jestem niedowiarkiem, są różne relikwie.


  Królowa zdjęła złoty kluczyk z szyi i podała go kardynałowi.


  — Otwórz panie — powiedziała — i zobaczysz sam.


  Mazarini zdziwiony wziął klucz i otworzył szkatułkę, w której zobaczył tylko nóż pokryty rdzą i dwa listy, z których jeden był poplamiony krwią. — Co to jest? — zapytał Mazarini.


  — Co to jest? — powtórzyła Anna Austriacka, królewskim gestem wyciągając nad szkatułką rękę, która mimo lat została piękna.— Oto jedyne dwa listy, jakie do niego pisałam. To jest nóż, którym go Felton przebił. Czytaj listy, panie, a zobaczysz, czy skłamałam.


  Pomimo danego mu pozwolenia Mazarini, wiedziony naturalnym uczuciem, zamiast czytać listy, wziął nóż, który Buckingham umierając wyrwał z rany i przesłał królowej. Ostrze całe było zardzewiałe, gdyż krew zamieniła się w rdzę. Chwilę przyglądał się, gdy tymczasem królowa zbladła jak obrus ołtarza, na którym była wsparta, po czym włożył go do szkatułki, z mimowolnym drżeniem. — Tak — powiedział — wierzę twej przysiędze.


  — Nie, nie, czytaj — powiedziała królowa marszcząc brwi — czytaj, chcę tego, rozkazuję, dlatego że pragnę, ażeby wszystko się skończyło i ażebyśmy nie powracali do tego przedmiotu. Czy mniemasz — dodała ze strasznym uśmiechem — że po raz drugi będę mogła otworzyć tę szkatułkę, kiedy znów mnie będziesz oskarżać?


  Mazarini, pokonany tą energią, usłuchał i prawie machinalnie przeczytał oba te listy. W jednym królowa upomina się o zapinki diamentowe. Był to ten sam list, który zawiózł d'Artagnan i który przybył na czas; drugi list oddał Laporte księciu; w tym królowa ostrzegała księcia, że mają go zamordować,— i ten przybył za późno.


  — Tak, pani — powiedział Mazarini — nie mam nic do powiedzenia.


  — Nie, panie — powiedziała królowa zamykając szkatułkę i kładąc na niej rękę — musisz coś odpowiedzieć: że zawsze byłam niewdzięczna wobec ludzi, którzy mnie ocalili i uczynili, co mogli, żeby jego ocalić, że nic nie dałam temu dzielnemu d'Artagnan, o którym mówiliście przed chwilą, dałam mu tylko swoją rękę do pocałowania i ten diament.


  Królowa wyciągnęła swoją piękną rękę do kardynała i pokazała mu kamień błyszczący na jej palcu.


  — Sprzedał go, jak się zdaje — dodała — sprzedał w chwili niedostatku. Sprzedał go, aby mnie ocalić powtórnie, aby posłać do księcia i uprzedzić, że go zamordować zamierzają.


  — Więc d'Artagnan wiedział o tym?


  — Wiedział o wszystkim. W jaki sposób? — tego nie wiem. Sprzedał go panu des Essarts, spostrzegłam go na jego palcu. Ale ten diament do niego należy; oddaj mu go ode mnie i ponieważ jesteś tak szczęśliwy, że masz przy sobie takiego człowieka, staraj się uczynić go użytecznym.


  — Dziękuję ci, pani — powiedział Mazarini — skorzystam z rady.


  — A teraz — powiedziała królowa, jak gdyby zgnębiona wzruszeniem — czy masz jeszcze jakie pytanie?


  — O, nie, pani — odpowiedział kardynał swoim głosem pieszczotliwym — prosić tylko będę o przebaczenie za moje niesprawiedliwe podejrzenie, ale tak cię kocham, że dziwić cię nie powinno, że jestem zazdrosny, nawet o przeszłość.


  Uśmiech, jakiego niesposób opisać, przebiegł po ustach królowej.


  — Jeśli więc nic więcej nie żądasz ode mnie, zostaw mnie. Powinieneś rozumieć, że po takiej scenie pragnę być sama.


  Mazarini ukłonił się.


  — Wychodzę, pani — powiedział — ale czy pozwolisz mi powrócić?


  — Tak, ale jutro; przez ten czas muszę przyjść do siebie. Kardynał pocałował rękę królowej, po czym się oddalił.


  Zaledwie wyszedł, królowa przeszła do apartamentu swego syna i zapytała Laporte'a, czy król już się położył. Laporte pokazał jej ręką śpiące dziecię.


  Anna Austriacka wstąpiła na stopnie łoża, zbliżyła usta do czoła syna i zwolna złożyła na nim pocałunek, potem oddaliła się w milczeniu, tak jak przyszła, i powiedziała tylko do Laporte'a.


  — Staraj się, kochany Laporte, żeby król chętniej patrzał na kardynała, któremu oboje winni jesteśmy wiele wdzięczności.


   


  


  V


  GASKOŃCZYK I WŁOCH


   


  Kardynał tymczasem powrócił do swego gabinetu, przy którego drzwiach czuwał Bernonin, zapytał go, czy nie zaszło co nowego i czy dowiedział się, co się dzieje w mieście. Otrzymawszy uspokajającą odpowiedź, kazał mu oddalić się.


  Zostawszy sam, otworzył drzwi korytarza, potem drzwi przedpokoju. D'Artagnan, utrudzony, spał na ławce.


  — Panie d'Artagnan — przemówił do niego łagodnym głosem. D'Artagnan nie poruszył się.


  — Panie d'Artagnan! — zawołał głośniej. D'Artagnan ciągle spał.


   Kardynał zbliżył się ku niemu i trącił go w ramię. Tym razem, d'Artagnan zadrżał, obudził się, a budząc się, stanął jak żołnierz pod bronią.


  — Otóż jestem, któż mię woła?


  — Ja — rzekł Mazarini z uprzejmym wyrazem twarzy.


  — Wybacz, eminencjo, ale byłem tak strudzony...


  — Nie potrzebujecie przepraszać — odpowiedział Mazarini — gdyż jesteście strudzeni w moich usługach. D'Artagnan uwielbiał uprzejmość kardynała.


  — Hm! — powiedział do siebie. — Czyżby prawdziwe było przysłowie, że szczęście przychodzi do nas we śnie?


  — Proszę udać się za mną — rozkazał Mazarini.


  — Tak — pomyślał d'Artagnan — Rochefort dotrzymał słowa; ale którędy u diabła przeszedł, żem go nie widział.


  I rozglądał się po wszystkich kątach gabinetu, ale Rocheforta nie było.


  — Panie d'Artagnan — powiedział Mazarini sadowiąc się w fotelu — zawsze uważałem was za człowieka odważnego i zacnego.


  — To być może — pomyślał d'Artagnan— ale wiele czasu potrzebował, żeby mi to powiedzieć.


  Ta uwaga nie przeszkodziła mu jednak ukłonie się aż do ziemi.


  — Przyszedł czas — mówił dalej Mazarini — użycia waszego talentu i męstwa.


  Oczy oficera zabłysły promieniem radości, który jednak wkrótce zgasł, gdyż d'Artagnan nie wiedział, do czego Mazarini zmierza.


  — Rozkazujcie, panie, gotów jestem słuchać was.


  — Panie d'Artagnan — mówił dalej Mazarini — w czasie przeszłego panowania odbyliście pewne wyprawy...


  — Wasza eminencja jest zbyt dobry, że raczy o nich przypominać... To prawda, odbyłem kampanię z niejakim powodzeniem.


  — Nie mówię o wyprawach wojennych — powiedział Mazarini — bo chociaż były głośne, jednak inne przygłuszały je. D'Artagnan udał zadziwienie. — I cóż! nie odpowiadacie?


  — Czekam, póki wasza eminencja nie powie mi, o jakich wyprawach chce mówić.


  — Mówię o tej awanturze... E! wiecie dobrze, o czym chcę mówić.


  — Niestety, nie,. mości kardynale — odpowiedział zadziwiony d'Artagnan.


  — Jesteście małomówny, tym lepiej. Chcę mówić o tej awanturze królowej, o tych zapinkach, o tej podróży, którą odbyliście wraz ze swoimi trzema towarzyszami.


  — Byłżeby to podstęp? — pomyślał Gaskończyk— trzymajmy się ostro.


  I przybrał wyraz osłupienia, jakiego by mu pozazdrościł Mondori albo Bellerose, dwaj najlepsi aktorzy ówcześni.


  — Bardzo dobrze — rzekł Mazarini — brawo! słusznie mi powiedziano, że jesteście człowiekiem, jakiego mi trzeba. No, cóż byście uczynili dla mnie?


  — Wszystko, co wasza eminencja uczynić każe — odpowiedział d'Artagnan.


  — Czy uczynilibyście dla mnie to, coście uczynili dla pewnej królowej?


  — Nie ma wątpliwości — pomyślał d'Artagnan — chce mnie' skłonić do mówienia i zobaczymy, czy mu się uda. Ten nie jest przecież tak przebiegły jak kardynał de Richelieu! — Dla pewnej królowej? Nie rozumiem.


  — Nie rozumiecie, że potrzebuję was i waszych trzech przyjaciół.


  — Jakich przyjaciół?


  — Dawnych, trzech dawnych przyjaciół.


  — Dawniej, mości kardynale, miałem nie trzech przyjaciół, miałem ich pięćdziesięciu. W dwudziestym roku życia wszystkich nazywamy przyjaciółmi.


  — Dobrze, dobrze, panie oficerze — powiedział Mazarini — małomówność jest pięknym przymiotem. Ale dziś moglibyście pożałować, żeście byli zbyt małomówny.


  — Mości kardynale, Pitagoras przez pięć lat kazał milczeć swoim uczniom, żeby się milczeć nauczyli.


  — A wy milczeliście przez lat dwadzieścia. Jest to piętnaście lat więcej, aniżeli wymagano od filozofa pitagorejczyka. Mówcie więc dzisiaj, gdyż sama królowa uwalnia was od przysięgi.


  — Królowa! — powiedział d'Artagnan ze zdziwieniem, które tym razem nie było udane.


  — Tak, królowa; i na dowód, że mówię do was w jej imieniu, kazała, żebym wam pokazał ten diament, który jak utrzymuje królowa, znacie i który odkupiła od pana des Essarts.


  I Mazarini wyciągnął rękę do oficera, który westchnął poznając pierścień dany mu przez królową w dzień sławnego balu.


  — To prawda — powiedział d'Artagnan — poznaję pierścień, który należał do królowej.


  — Widzicie więc dobrze, że mówię do was w jej imieniu. Jużem wam powiedział i powtarzam, że od tego wasze szczęście zawisło.


  — Na honor, mości kardynale, potrzebuję go; wasza eminencja zapomniała o mnie na tak długi czas!


  — Tygodnia potrzeba tylko, żeby to wynagrodzić. Wy jesteście tu, ale gdzie są wasi przyjaciele?


  — Nie wiem, kardynale. — Jak to? nie wiecie?


  — Nie, już dawno, jakeśmy się rozłączyli, gdyż wszyscy trzej opuścili służbę.


  — Ale gdzie ich znajdziecie?


  — Wszędzie, gdzie się znajdować będą; to do mnie należy.


  — Dobrze. Jakież warunki?


  — Pieniędzy tyle, ile nasze przedsięwzięcia wymagać będą. Przypominam sobie, jak często brak pieniędzy stawał nam na. przeszkodzie, i gdyby nie ten diament, bylibyśmy osiedli na mieliźnie.


  — Do pioruna! pieniądze, i to wiele, ho, ho — panie oficerze! Czy wiecie, że nie ma pieniędzy w kufrach królewskich?


  — W takim razie, czyńcie tak jak ja, panie kardynale: sprzedajcie diamenty, klejnoty, wierzcie mi i nie targujcie się; wielkie rzeczy źle robić przy pomocy małych środków.


  — No — powiedział Mazarini — postaramy się zadowolić was. .


  — Richelieu — pomyślał d'Artagnan — dałby mi już pięćset pistolów zadatku.


  — Będziecie więc moim stronnikiem?


  — Tak, jeśli moi przyjaciele zechcą.


  — Ale jeśli oni odmówią, czy będę mógł liczyć na was?


  — Sam nigdy nic dobrego nie zrobiłem — powiedział d'Artagnan wstrząsając głową.


  — Idźcie więc ich szukać.


  — Cóż im powiem, żeby ich skłonić do usług dla waszej eminencji?


  — Znacie ich lepiej ode mnie. Obiecujcie zależnie od charakteru.


  — Cóż im mam obiecać?


  — Niech mi służą,  tak jak służyli królowej, a wdzięczność moja będzie bez granic.


  — Cóż czynić będziemy?


  — Wszystko, gdyż jak się zdaje, potraficie wszystko.


  — Mości kardynale, kiedy mamy zaufanie do ludzi i kiedy chcemy, żeby oni mieli do nas zaufanie — to dokładniej ich objaśniamy.


  — Bądźcie spokojni, skoro nadejdzie chwila działania, dowiecie się o wszystkich myślach moich.


  — A do tego czasu?


  — Czekajcie i szukajcie waszych przyjaciół.


  — Może nie znajdują się W Paryżu. Wówczas trzeba będzie podrożować. Jestem tylko ubogim porucznikiem muszkieterów, a podróże są bardzo drogie.


  — Moim zamiarem jest — powiedział Mazarini — żebyście nie występowali zbyt okazale, moje zamiary wymagają tajemnicy i ucierpiałyby przy wielkim ekwipunku.


  — Przy tym, mości kardynale, nie mogę podróżować, gdyż moja płaca jest o trzy miesiące opóźniona; a przez dwadzieścia, dwa lata, jak służę, dorobiłem się tylko długów...


  Mazarini zamyślił się na chwilę, jak gdyby toczyła w nim się walka, potem podszedł do szafy zamkniętej na trzy zamki, wyjął z niej worek i ważąc go w rękach kilka razy nim go oddał d'Artagnanowi, rzekł z westchnieniem:


  — Weźcie to na koszta podróży.


  — Jeżeli to są dublony hiszpańskie albo przynajmniej złote talary — pomyślał d'Artagnan — mogę z nimi robić interesy.


  Ukłonił się kardynałowi i schował worek do kieszeni.


  — A więc to już postanowione — powiedział kardynał — udajecie się w podróż.


  — Tak, mości kardynale.


  — Pisujcie do mnie codziennie, donosząc o skutkach waszych negocjacji.


  — Nie omieszkam.


  — Bardzo dobrze. Ale nazwiska waszych przyjaciół?


  — Nazwiska moich przyjaciół? — powtórzył d'Artagnan z pewnym niepokojeni.


  — Kiedy wy szukać ich będziecie, ja także o nich wypytywać się będę.


  — Pan hrabia de la Fère, inaczej nazywany Atos, pan du Vallon, inaczej nazywany Portos, i pan kawaler d'Herblay, dzisiaj jest duchownym.


  Kardynał uśmiechnął się.


  — Młodsi synowie — powiedział — którzy poukrywali swoje prawdziwe nazwiska zaciągając się do muszkieterów, żeby nie skompromitować swoich rodzin. Silne szpady, ale kieski lekkie; znamy takich.


  — Jeżeli Bóg zechce, żeby te szpady były na waszych usługach, kardynale — rzekł d'Artagnan — ośmielam się wyrazić jedno życzenie, żeby z kolei kiesa waszej eminencji stała się lżejsza a ich cięższa; gdyż z tymi trzema ludźmi i ze mną wasza eminencja poruszy całą Francję i nawet całą Europę, jeśli będzie potrzeba.


  — Ci Gaskończycy — powiedział Mazarini śmiejąc się — odwagą prawie dorównywają Włochom.


  — W każdym razie — powiedział d'Artagnan z uśmiechem podobnym do uśmiechu kardynała — lepsi są do nacierania.


  Po czym wyszedł prosząc o urlop, którego mu udzielono. Po wyjściu zbliżył się d'Artagnan do latarni znajdującej się na podwórzu i chciwie zajrzał do worka.


  — Talary srebrne — zawołał z pogardą — domyślałem się tego! Ach Mazarini, Mazarini, nie ufasz mi! Tym gorzej! To ci przyniesie nieszczęście!


  Kardynał tymczasem zacierał ręce.


  — Sto pistolów — mówił — sto pistolów! Za sto pistolów dowiedziałem się o tajemnicy, za którą pan de Richelieu byłby zapłacił dwadzieścia tysięcy talarów. Nie licząc tego diamentu — dodał rzucając miłosne spojrzenie na pierścień, który zatrzymał, zamiast oddać d'Artagnanowi — nie licząc tego diamentu, który wart najmniej dziesięć tysięcy liwrów.


  I kardynał wszedł do swojego pokoju uradowany, że osiągnął tyle korzyści przez ten wieczór; umieścił pierścień w pudełku zapełnionym wszelkiego gatunku brylantami, gdyż kardynał miał upodobanie w kamieniach, zawołał kamerdynera, żeby go rozebrał, nie troszcząc się o krzyki i wystrzały, które wstrząsały szybami okien, chociaż było po jedenastej.


  D'Artagnan tymczasem zbliżał się do ulicy Tiquetonne, gdzie mieszkał w oberży „Pod Sarną”.


   


  


  VI


  ZAKŁOPOTANEMU D'ARTAGNANOWI PRZYCHODZI Z POMOCĄ DAWNA ZNAJOMOŚĆ


   


  D'Artagnan powracał do siebie zamyślony, ciesząc się, że niesie worek kardynała Mazariniego, i myśląc o tym diamencie, który kiedyś należał do niego, a który przed chwilą widział na palcu ministra.


  — Gdyby ten diament kiedy dostał się w moje ręce — mówił do siebie — sprzedałbym go natychmiast, kupiłbym kawałek ziemi przy zamku mojego ojca. Zamek jest wprawdzie piękny, ale jego całe pole to ogród wielkości cmentarza paryskiego. Tam czekałbym, dopóki jaka majętna dziedziczka, ujęta moją okazałą postawą, nie zwróciłaby się o moją rękę; potem miałbym trzech chłopców; jednego zrobiłbym wielkim panem jak Atos, drugiego pięknym żołnierzem jak Portos, a trzeciego miłym duchownym jak Aramis; na honor, to daleko więcej warte aniżeli życie, jakie teraz prowadzę; ale na nieszczęście


  Mazarini jest skąpcem, który nigdy nie zdejmie tego pierścienia, żeby mi go dać.


  Cóż by powiedział d'Artagnan, gdyby wiedział, że ten pierścień, powierzony Mazariniemu, miał być mu zwrócony?


  Wchodząc na' ulicę Tiquetonne, spostrzegł, że panuje tu nadzwyczajny hałas; zbiegowisko ludzi gromadziło się pod jego domem.


  — Czyżby się paliło w oberży „Pod Sarną”? — powiedział — a może mąż Magdaleny powrócił.


  Ani jedno, ani drugie; d'Artagnan zbliżywszy się dostrzegł, że nie przed jego, ale przed sąsiednim domem zgromadziło się tyle ludzi.


  Padały głośne okrzyki, biegano z pochodniami, a przy ich świetle d'Artagnan spostrzegł mundury.


  Zapytał, co się tu dzieję.


  Odpowiedziano mu, że jakiś mieszczanin napadł z dwudziestu przyjaciółmi na karetę eskortowaną przez straż kardynalską,. ale odsiecz nadeszła i mieszczanie poszli w rozsypkę. Przywódca napaści skrył się w domu przyległym do oberży. Dom ten przeto przetrząsano.


  W młodości d'Artagnan byłby pobiegł tam, gdzie widział mundury, aby przyjść z pomocą żołnierzom wysłanym dla dania porządnej lekcji mieszczanom; obecnie jednak przypatrywał się temu wszystkiemu obojętnie i wszedł do oberży, nie dopytując się więcej.


  O świcie obudził się, zeskoczył z łóżka i przechadzał się po izbie.


  Potem otworzył starą szkatułkę, leżącą w kącie jego pokoju; była napełniona pergaminami tyczącymi się posiadłości d'Artagnana, która od dwustu lat wyszła zupełnie z posiadania jego rodziny. Wydał okrzyk radości, poznał ogromne pismo Portosa, a u spodu nabazgrane było kilka wierszy suchą ręką zacnej jego małżonki.


  D'Artagnan nie trudził się odczytywaniem tego listu, wiedział, co on zawiera, szukał adresu.


  Adres był: w zamku du Vallon.


  Portos zapomniał o innych objaśnieniach. Uniesiony dumą myślał, że wszyscy znać powinni zamek, któremu nadał swoje nazwisko.


  — Niech diabli porwą fanfarona! — zawołał d'Artagnan — zawsze ten sam! Jednak od niego chciałem zacząć. On nie potrzebuje pieniędzy — on, który odziedziczył ośm kroć sto tysięcy liwrów po panu Coquenard. Otóż brak mi najlepszego. Atos zgłupiał niezawodnie wskutek pijaństwa, Aramis niezawodnie zagłębił się w swych księgach teologicznych.


  D'Artagnan raz jeszcze rzucił okiem na list Portosa:


  Znajdowało się tam post-scriptum zawierające:


  „Przez tego samego posłańca piszę do naszego zacnego Aramisa, znajdującego się w klasztorze”.


  — W klasztorze! tak, ale w jakim klasztorze! Jest ich dwieście w Paryżu, a trzy tysiące we Francji. A może, wstępując do klasztoru, trzeci raz zmienił nazwisko. Ach! gdybym był biegły w teologii i gdybym sobie mógł przypomnieć treść jego rozpraw, jakie miał w Crèvecoeur z proboszczem Montdidier, przełożonym jezuitów, wiedziałbym, jakiej doktryny się trzyma, i odgadłbym, jakiemu się poświęcił świętemu. Gdybym też poszedł do kardynała, zażądał od niego pozwolenia wejścia do wszystkich klasztorów męskich i żeńskich? Byłaby to niezła myśl i może odnalazłbym go w ten sposób. Ale byłoby to przyznanie się z samego początku do niemożności samodzielnego działania. Wielcy wtenczas tylko są wdzięczni, kiedy się dla nich robi rzeczy niemożliwe... Gdyby to było rzeczą możliwą, mówią do nas: sam byłbym to zrobił — i mają słuszność. Ale zastanówmy się cokolwiek i pomyślmy. Od niego także dostałem list; prosił mnie o małą przysługę, której mu nie odmówiłem. Ach! tak, ale gdzieżem podział ten list?


  D'Artagnan myślał przez chwilę, po czym wziął tobołek, w którym znajdowały się jego stare rzeczy; szukał swego kaftana z roku 1648, a ponieważ lubił porządek, znalazł  go na swoim miejscu.


  Poszukał w kieszeni i znalazł jakiś papier; był to w istocie list Aramisa.


  „Panie d'Artagnan — pisał Aramis — wiesz, żem się pokłócił z pewnym szlachcicem, który mi naznaczył schadzkę na Placu Królewskim; ponieważ jestem duchownym i to zaszkodzić by mi mogło, gdybym się udał do kogo innego, nie zaś do przyjaciela tak pewnego, jakim ty jesteś, proszę cię, żebyś mi służył za sekundanta.


  Wejdziesz przez ulicę Neuve-Sainte-Catherine; pod drugą latarnią po prawej stronie znajdziesz swego przeciwnika. Ja z moim znajdować się będę przy trzeciej.


  Do widzenia Aramis”


  D'Artagnan starał się zebrać wspomnienia: poszedł na miejsce naznaczone, zastał wskazanego przeciwnika, o którego nazwisku nie dowiedział się nigdy, zadał mu pchnięcie w ramię, potem zbliżył się do. Aramisa, który do niego właśnie szedł skończywszy także rozprawę.


  — Skończyliśmy — powiedział Aramis. — Zdaje mi się, żem zabił zuchwalca. Drogi przyjacielu, jeżeli mię potrzebujesz, wiesz, że jestem zawsze na twoje usługi.


  Po czym Aramis podał mu rękę i zniknął pod arkadami.


  D'Artagnan nie wiedział, gdzie się znajduje Aramis, tak samo jak Atos i Portos; rzecz zaczynała stawać się nader kłopotliwa, gdy wtem usłyszał, jak stłuczono szybę w jego izbie. Pomyślał natychmiast o swoim worku, który zostawił w biurku. Pobiegł więc do niego. Nie omylił się; w chwili kiedy stanął we drzwiach, jakiś człowiek wchodził oknem.


  — Ach! nędzniku — zawołał d'Artagnan, uważając tego człowieka za złodzieja i schwycił szpadę.


  — Panie — zawołał człowiek — w imię niebios schowaj szpadę do pochwy i nie zabijaj mnie nie wysłuchawszy wprzódy. Nie jestem złodziejem! Jestem uczciwym mieszczaninem. Nazywam się... Ale nie mylę się, to pan d'Artagnan!...


  — Planchet!... — zawołał porucznik.


  — Na wasze usługi — powiedział Planchet w największym uniesieniu — jeżeli jeszcze będę do nich zdolny.


  — Być może — rzekł d'Artagnan — ale z jakiej u diabła przyczyny biegasz po dachach o siódmej godzinie rano w styczniu.


  — Trzeba panu wiedzieć — powiedział Planchet. — Ale w istocie może i wiecie o tym.


  — Cóż takiego? — zapytał d'Artagnan — ale najprzód połóż serwetę w miejsce szyby i zasuń firanki.


  Planchet wykonał rozkaz.


  — I cóż? — zapytał d'Artagnan.


  — Najprzód powiedzcie mi, panie — zapytał rozsądny Planchet — jak jesteście z panem de Rochefort?


  — Doskonale! Rochefort? wiesz przecież, że on teraz jest jednym z moich najlepszych przyjaciół.


  — Ach, tym lepiej!


  — Ale cóż wspólnego ma Rochefort z twoim wejściem przez okno?


  — Najprzód wiedzieć wam trzeba, że pan de Rochefort... Planchet zatrzymał się.


  — Do pioruna! — zawołał d'Artagnan — wiem dobrze, jest w Bastylii.


  — To jest, był tam — odpowiedział Planchet.


  — Jak to był tam — zapytał d'Artagnan — byłżeby na tyle szczęśliwy, że uciekł stamtąd?


  — Ach, panie! — zawołał z kolei Planchet — wszystko dobrze, jeżeli to nazywacie szczęściem. Wiedzieć wam więc trzeba, że wczoraj, jak się zdaje, posłano po pana de Rochefort do Bastylii.


  — Do pioruna! wiem o tym dobrze, ponieważ ja tam go szukałem.


  — Ale na szczęście nie wyście go odwozili, gdyż gdybym was był poznał w eskorcie, wierzcie panie, że zawsze miałem za dużo dla was szacunku...


  — Dokończ... cóż się stało?


  — Na środku ulicy Ferronnerie, kiedy kareta pana de Rochefort przejeżdżała przez gromadę ludzi, eskorta roztrącała przechodniów. Stąd więc wynikło oburzenie. Więzień pomyślał, że sposobność jest sprzyjająca; wymienił swoje nazwisko i zawołał na pomoc. Ja również tam się znajdowałem, usłyszałem nazwisko hrabiego de Rochefort; przypomniałem sobie, że mnie zrobił sierżantem w pułku piemonckim, głośno powiedziałem, że więzień był przyjacielem pana de Beaufort; wszczął się rozruch, zatrzymano konie, rozbito eskortę. W czasie tego otworzyłem drzwiczki. Pan de Rochefort wyskoczył na ziemię i znikł w tłumie. Na nieszczęście patrol przechodził w tej chwili, połączył się ze strażą i uderzył na nas. Uciekłem w stronę ulicy Tiquetonne; ścigano mnie z bliska. Schroniłem się w sąsiednim domu, otoczono go, zrewidowano. Na próżno — na piątym piętrze znalazłem osobę litościwą, która ukryła mię między dwa materace. Zostawałem w tym ukryciu aż do rana i myśląc, że wieczorem znów rozpoczną poszukiwania, puściłem się po rynnach szukając naprzód wejścia, a potem wyjścia w jakimkolwiek bądź domu, który by jednak nie był pilnowany. Oto moja historia i na honor, panie, byłbym w rozpaczy, gdyby nie była dla was przyjemna.


  — Nie — powiedział d'Artagnan — przeciwnie, jestem bardzo uradowany, że Rochefort jest wolny, ale czy wiesz, że jeżeli wpadniesz w ręce straży, będziesz powieszony bez miłosierdzia?


  — Do pioruna! czy wiem o tym!... — zawołał Planchet — To właśnie mnie dręczy i dlatego jestem zadowolony, żem was odnalazł. Jeżeli zechcecie mię ukryć, nikt tego lepiej nie potrafi.


  — Tak — powiedział d'Artagnan — uczynię to, chociaż narażam mój stopień, bo gdyby dowiedziano się, żem ci dał schronienie...


  — Ach! panie, wiecie dobrze, że dla was naraziłbym życie.


  — Mógłbyś nawet powiedzieć, żeś je dla mnie narażał. Zapominam o tym tylko, com zapomnieć powinien... O tym, com powinien — dobrze pamiętam. Usiądź więc tu i jedz spokojnie, gdyż widzę, że z chciwością spoglądasz na resztki mojej wieczerzy.


  — Tak, panie, gdyż spiżarnia sąsiadki była bardzo źle zaopatrzona i od wczoraj jadłem tylko kawałek chleba z konfiturami. Nie pogardzam słodyczami, kiedy je mam we właściwym miejscu i czasie, ale wieczerza jednak wydała mi się bardzo skromna.


  — Biedny chłopiec — powiedział d'Artagnan — no, przyjdźże do siebie, jedz.


  — Ach! panie, po dwakroć ocalasz mi życie.


  Usiadł do stołu i zaczął tak zajadać, jak kiedyś za dobrych czasów zajadał przy ulicy Grabarskiej. D'Artagnan przechadzał się w poprzek i wzdłuż pokoju i rozmyślał, jaką korzyść osiągnąć może z Plancheta w obecnych okolicznościach. Planchet tymczasem zajadał, aby wynagrodzić czas stracony.


  Na koniec wydał to westchnienie człowieka zgłodniałego, jakie wskazuje, że zjadłszy porządnie trzeba sobie trochę odpocząć.


  — No — powiedział d'Artagnan zaczynając badanie — czy wiesz, gdzie jest Atos?


  — Nie, panie — odpowiedział Planchet.


  — Do diabła! czy wiesz, gdzie jest Portos?


  — Nie.


  — Do pioruna! Aramis?


  — Nie.


  — Ale — powiedział Planchet — wiem, gdzie jest Bazin.


  — Jak to! wiesz gdzie jest Bazin?


  — Tak, panie. —Gdzie jest?


  — W kościele Panny Marii.


  — Czymże on tam jest?


  — Zakrystianem.


  — Bazin zakrystianem w kościele Panny Marii. Jesteś tego pewny?


  — Zupełnie pewny; widziałem go, mówiłem z nim.


  — Powinien by wiedzieć, gdzie jest jego pan.


  — Rzecz prosta.


  D'Artagnan namyślił się, potem wziął szpadę, płaszcz i gotował się do wyjścia.


  — Panie! — zawołał Planchet płaczliwym głosem — chcecie mnie opuścić. Pamiętajcie, że w was tylko pokładam nadzieję.


  — Ależ tu nie przyjdą cię szukać — odpowiedział d'Artagnan.


  — Wreszcie, gdyby tu kto przyszedł, pamiętajcie, panie, że dla ludzi w tym domu mieszkających jestem złodziejem.


   — To prawda — powiedział d'Artagnan — czy mówisz jakim dialektem?


  — Jeszcze lepiej — odparł Planchet — mówię po flamandzku.


  — I gdzieś się u licha tego nauczył?


  — W Artois, gdziem odbywał kampanię przez dwa lata. Słuchajcie: Goeden morgen, mynheer, ich ben begeering te weeten uwer gezundheyd amstand.


  — Co to ma znaczyć?...


  — Dzień dobry panu, chciałbym dowiedzieć się o jego zdrowie.


  — I on to nazywa językiem! Ale nic nie szkodzi — powiedział d'Artagnan — doskonale się składa.


  D'Artagnan poszedł do drzwi, zawołał chłopca i kazał poprosić piękną Magdalenę.


  — Co czynisz, panie?... — zawołał Planchet — chcesz naszą tajemnicę powierzyć kobiecie?


  — Bądź spokojny, ta nie powie ani słowa.


  W tej chwili gospodyni weszła; przybiegła śmiejąc się, miała nadzieję zastać d'Artagnana samego, ale spostrzegłszy Plancheta, zatrzymała się zdziwiona.


  — Moja kochana gosposiu — rzekł d'Artagnan — przedstawiam ci twojego brata, który przybył z Flandrii, ą którego na kilka dni biorę na moje usługi.


  — Mego brata? — zawołała gospodyni coraz bardziej zdziwioną.


  — Powiedzże dzień dobry siostrze, master Peter.


  — Welkom, zuster — powiedział Planchet.


  — Goeden dag, broer — odpowiedziała zdziwiona gospodyni.


  — Rzecz tak się ma — mówił d'Artagnan — ten pan jest twoim bratem, którego może nie znasz, ale ja go znam, przybył z Amsterdamu. Ubierzesz go w czasie mojej nieobecności; i gdy wrócę, to znaczy za godzinę, przedstawisz mi go i z twojej rekomendacji, ponieważ nic ci odmówić nie jestem w stanie, biorę go na służbę, rozumiesz?


  — To jest, domyślam się, czego chcecie i czego wam potrzeba — powiedziała Magdalena.


  — Jesteś doskonałą kobietą, moja piękna gosposiu, i polegam na tobie.


  Po czym d'Artagnan wyszedł i udał się do kościoła Panny Marii.


   


  


  VII


  JAK RÓŻNY WPŁYW WYWIERAĆ MOŻE PÓŁ  PISTOLA NA ZAKRYSTIANA I NA DZIECKO Z CHÓRU


   


  D'Artagnan wyszedł na Nowy Most, winszując sobie, że wynalazł Plancheta. Rzeczywiście w obecnej chwili bardzo był mu potrzebny służący odważny i rozsądny. Prawda, że Planchet według wszelkiego prawdopodobieństwa niedługo miał pozostać na jego służbie. Ale i po odzyskaniu swego stanowiska przy ulicy Lombards, Planchet zawsze będzie wdzięczny d'Artagnanowi za ocalenie życia. D'Artagnan nie był niezadowolony, że mieć będzie stosunki z mieszczaństwem w chwili, kiedy mieszczaństwo wypowiada wojnę dworowi. Były to stosunki w obozie nieprzyjacielskim, a człowiek tak przebiegły jak d'Artagnan wiedział, że małe rzeczy prowadzą do wielkich.


  Dlatego też szedł do kościoła Panny Marii w dobrym humorze. Wszedł do przedsionka i zwracając się do dziada, zamiatającego kaplicę, zapytał go, czy zna pana Bazina.


  — Pana Bazina. zakrystiana?


  — Tak.


  — Oto właśnie służy do mszy przy ołtarzu Panny Marii.


  D'Artagnan zadrżał z radości. Zdawało mu się, że mimo objaśnień Plancheta nigdy nie znajdzie Bazina. Teraz, kiedy uchwycił koniec nitki, był pewien, że dojdzie do kłębka.


  Ukląkł naprzeciw kaplicy, żeby nie stracić z oczu Bazina. Na szczęście była to cicha msza, która wkrótce skończyć się miała. D'Artagnan zapomniał modlitw, nie wziął książki do nabożeństwa, przypatrywał się więc tylko Bazinowi.


  Bazin wyglądał w swoim ubiorze świątobliwie i majestatycznie. Łatwo pojąć można, że Bazin był u szczytu swych marzeń i że laska w srebro okuta, którą trzymał w ręce, była dla niego tym, czym buława, którą Condé rzucał lub nie rzucał w szeregi nieprzyjacielskie pod Fryburgiem. Wyraz jego twarzy uległ takiej prawie zmianie jak jego ubiór. Całe jego ciało zaokrągliło się. Zdawało się, że na twarzy części wystające znikły zupełnie. Miał zawsze ten sam nos, ale policzki — zaokrąglając się — zabrały po jakiejś jego części z każdej strony; podbródek uciekał pod gardło; tłustość zakryła mu oczy, czoło zakryte było krótko obciętymi i gładko uczesanymi włosami.


  Kapłan skończył mszę — wymówił sakramentalne słowa i oddalił się, rozdając błogosławieństwa, któe wszyscy przyjmowali na kolanach.


  D'Artagnan przykląkł jak inni, otrzymał błogosławieństwo, uczynił znak krzyża świętego, ale w chwili kiedy Bazin przechodził z oczami w niebo wzniesionymi, d'Artagnan pociągnął go za połę sukni.


  Bazin opuścił oczy i odskoczył, jakby zobaczył węża.


  — Pan d'Artagnan — zawołał — vade retro, Satanas!


  — I cóż, kochany Bazin — powiedział oficer śmiejąc się — tak to przyjmujesz dawnego przyjaciela.


  — Panie — odpowiedział Bazin — prawdziwymi przyjaciółmi chrześcijanina są ci, którzy mu dopomagają w osiągnięciu zbawienia, nie zaś ci, którzy go odeń odwracają.


  — Nie rozumiem cię, Bazin, i nie wiem, czym przeszkadzałbym twemu zbawieniu.


  — Zapominacie, panie — odpowiedział Bazin — że o mało co nie zgubiliście mojego pana i wam tylko zawdzięcza, że został w muszkieterach, kiedy powołaniem jego był stan duchowny.


  — Mój kochany, sądząc z miejsca, w którym mię spotkałeś, powinien byś poznać, żem się zmienił w wielu rzeczach. Wiek przywołuje rozsądek, a ponieważ nie wątpię, że twój pan jest na drodze do zbawienia, przychodzę więc zapytać cię, gdzie się znajduje, aby mi dopomógł uzyskać zbawienie.


  — Chcecie raczej powiedzieć, aby go znów przywołać do świata. Na szczęście — dodał Bazin — nie wiem, gdzie on się znajduje, bo znajdując się w świętym miejscu, nie poważyłbym się kłamać.


  — Jak to! — zawołał d'Artagnan w największej rozpaczy — nie wiesz, gdzie jest Aramis? .


  — Najprzód — powiedział Bazin.— Aramis było to imię zguby; imię to na odwrót przeczytane jest Simara, a to jest imieniem szatana, i na szczęście dla niego na zawsze, porzucił to imię.


   — A więc — mówił d'Artagnan, postanowiwszy do końca być cierpliwy — ja nie szukam Aramisa, ale raczej księdza d'Herblay. No, kochany Bazin, powiedz mi, gdzie on się znajduje.


  — Czy nie słyszeliście, panie d'Artagnan, żem wam odpowiedział, że nie wiem?


  — Tak, bez wątpienia, ale ja na to odpowiem ci, że to jest niepodobieństwem.


  — To jednak prawda, prawda, czysta prawda, jaką sam Bóg nakazuje.


  D'Artagnan zrozumiał, że niczego się nie dowie od Bazina; widoczne było, że Bazin kłamie, ale kłamie żarliwie i tak śmiało, iż łatwo domyślić się można, że nic nie wyda.


  — Dobrze, Bazin, ponieważ nie wiesz, gdzie mieszka twój pan, nie mówmy już o tym, rozłączmy się jak dobrzy przyjaciele, weź pół pistola i wypij za moje zdrowie.


  — Nie pijam, panie — rzekł Bazin, majestatycznie odsuwając rękę oficera.


  — Niewzruszony! — mruknął d'Artagnan. — Rzeczywiście, nie mam szczęścia.!


  I ponieważ D'Artagnan wypuścił połę Bazina, Bazin skorzystał z wolności i umknął do zakrystii, w której dopiero poczuł się bezpieczny.


  D'Artagnan został nieruchomy, zamyślony, z oczami utkwionymi w drzwi, które były zaporą między nim i Bazinem, gdy wtem poczuł, jak go ktoś z lekka trącił w ramię.


  Odwrócił się i chciał wydać okrzyk zdziwieniu, ale ten, co go trącił, dał mu znak milczenia.


  — Ty tutaj, kochany Rochefort! — powiedział półgłosem.


  — Cyt... — rzekł Rochefort — czyś wiedział, że jestem wolny?


  — Dowiedziałem się z pierwszej ręki.


  — Od kogo?


  — Od Plancheta.


  — Jak to od Plancheta?


  — On to ciebie ocalił.


  — Planchet? ... w istocie zdawało mi się, żem go poznał. Co dowodzi, mój kochany, że żadne wyświadczone dobrodziejstwo nie jest nadaremne.


  — I cóż tu robisz?


  — Przychodzę podziękować Bogu za moje szczęśliwe oswobodzenie — powiedział Rochefort.


  — A potem, co jeszcze? Jestem pewny, że to nie jest wszystko.


  — A potem otrzymać rozkazy od koadiutora, żeby zobaczyć, czy czasem nie można cokolwiek rozgniewać Mazariniego.


  — Szaleńcze! chcesz znowu dostać się do Bastylii.


  — O!... co do tego, to strzec się będę, za to ci ręczę. Czyste powietrze jest tak piękne! dlatego też — mówił dalej Rochefort oddychając pełną piersią — pójdę na wieś powędrować cokolwiek; udaję się na prowincję.


  — I ja także.


  — A można zapytać, dokąd udajesz się? . — Szukać przyjaciół.


  — Jakich przyjaciół?


  — Tych, o których wczoraj mnie pytałeś.


  — Panów Atosa, Portosa i Aramisa? Szukasz ich?


  — Tak.


  — Na honor?


  — Cóż w tym dziwnego?


  — Nic. To śmieszne. I z czyjego polecenia szukasz ich?


  — Domyślasz się?


  — Tak.


  — Na nieszczęście nie wiem, gdzie się znajdują.


  — Nie masz żadnego sposobu dowiedzenia się o nich? Czekaj tydzień, a ja ci o nich powiem.


  — Tydzień to za wiele; nim trzy dni upłyną, muszę ich wynaleźć.


  — Trzy dni to za mało — powiedział Rochefort — przecież Francja jest tak wielka.


  — To nic nie znaczy; znasz wyraz „trzeba”, wyraz ten może zaprowadzić daleko.


  — I kiedy zaczynasz ich szukać?


  — Już zacząłem.


  — Życzę szczęścia.


  — Życzę pomyślnej podróży.


  — Może spotkamy się w drodze.


  — Niezawodnie.


  — Kto wie? Los jest tak, kapryśny!


  — Żegnam.


  — Do widzenia. Ale, jeżeli Mazarini będzie z tobą o mnie mówić, powiedz mu, że jeszcze mogę się na co przydać.


  I Rochefort oddalił się z tym uśmiechem diabelskim, który niegdyś tak często dreszczem przejmował d'Artagnana; ale d'Artagnan tym razem spojrzał bez obawy, z uśmiechem melancholijnym.


  — Idź, szatanie — powiedział — czyń, co chcesz, nic mnie to nie obchodzi, drugiej Konstancji na świecie nie ma.


  D'Artagnan odwróciwszy się, spostrzegł Bazina, który zrzuciwszy szaty kościelne, rozmawiał ze staruszkiem, którego


  muszkieter wypytywał wszedłszy do kościoła. Bazin zdawał się być bardzo wzruszony, gdyż żywo gestykulował swoimi krótkimi rękami. D'Artagnan domyślił się, że według wszelkiego prawdopodobieństwa polecał mu największą tajemnicę względem siebie.


  D'Artagnan skorzystał z tego, że się zagadali, wysunął się z katedry i przyczaił się na rogu ulicy Canettes. Bazin nie mógł wyjść, aby go d'Artagnan nie ujrzał.


  W pięć minut później Bazin ukazał się w przedsionku, obejrzał się na wszystkie strony, aby przekonać się, czy go nie śledzą, ale nie dostrzegł naszego oficera. Wszedł na ulicę Notre Dame; d'Artagnan wybiegł z swojego ukrycia, zobaczył jak Bazin wszedł do domu na ulicy Calandre. Nasz oficer nie wątpił ani, przez chwilę, że w tym domu mieszka zacny zakrystian.


  D'Artagnan wszedł do małego szynku, znajdującego się przy ulicy na rogu Saint-Eloi i Calandre, i kazał sobie podać szklankę hypokrasu. Przygotowanie tego napoju wymagało przynajmniej pół godziny, d'Artagnan miał więc czas śledzić Bazina nie wzbudzając podejrzeń.


  Spostrzegł w szynku dwunastoletniego malca o sprytnej minie, którego — jak mu się zdawało — przed kilku minutami widział w ubiorze chłopca kościelnego. Zaczął go wypytywać i dowiedział się, że malec od szóstej do dziewiątej służył w kościele, a od dziewiątej do północy w szynku.


  Kiedy rozmawiał z chłopcem, przyprowadzono konia przed dom Bazina. Koń ten był osiodłany i okiełzany. Po chwili ukazał się Bazin.


  — Patrzcie, panie — powiedział chłopiec — oto nasz zakrystian udaje się w drogę.


  — Dokąd on jedzie? — zapytał d'Artagnan.


  — Nie wiem.


  — Pół pistola, jeżeli o tym się dowiesz.


  — Dla mnie pół pistola — zawołał chłopiec, którego oczy zabłysły radością — jeżeli dowiem się, dokąd jedzie pan Bazin! To nic trudnego. Ale wy nie żartujecie, panie?


  — Nie, słowo oficerskie; patrz — oto jest pół pistola.


  I pokazał mu pieniądz nie dając go wszakże.


  — Zapytam go.


  — To właśnie jest sposób, żeby się nie dowiedzieć o niczym — powiedział d'Artagnan — poczekaj, aż się oddali, a potem czyń, co ci się podoba, pytaj, badaj. To do ciebie należy i pół pistola czeka.


  I schował pieniądz do kieszeni.


  —  Rozumiem — powiedział chłopiec z uśmiechem właściwym ulicznikom paryskim— czekajcie na mnie.


  D'Artagnan długo nie czekał. W pięć minut później Bazin wyruszył truchtem, regulując kroki konia uderzeniami parasola.


  Bazin zawsze miał zwyczaj nosić parasol zamiast szpicruty.


  Zaledwie minął róg ulicy Juiverie, chłopak puścił się jak strzała w ślad za nim.


  D'Artagnan usiadł przy stole, zupełnie pewny, że za dziesięć minut będzie wiedział to, czego się chciał dowiedzieć.


  W istocie, nim ten czas upłynął — chłopiec powrócił.


  — I cóż? — zapytał d'Artagnan.


  — Wiem — odpowiedział chłopiec.


  — Dokąd pojechał?


  — A dostanę pół pistola w nagrodę?


  — Bez wątpienia. Odpowiedz.


  — Chciałbym go zobaczyć i przekonać się, czy nie jest fałszywy?


  — Oto jest.


  — Hej, panie gospodarzu — zawołał chłopiec — pan oficer chce zmienić pół pistola.


  Gospodarz zmienił pół pistola, a chłopiec schował pieniądze do kieszeni.


  — A teraz powiedz, dokąd się udał — powiedział d'Artagnan, który patrzył na to wszystko ze śmiechem.


  — Pojechał do Noisy.


  — Skąd wiesz o tym?


  — Ach, do pioruna! nie trzeba do tego wiele sprytu. Poznałem, że ten koń należy do rzeźnika, który go czasem wynajmuje panu Bazin. Pomyślałem, że rzeźnik nie wynająłby konia, gdyby nie wiedział, dokąd go prowadzą, chociaż jest pewny, że pan Bazin nie ukradłby mu go.


  — Odpowiedział ci, że pan Bazin...


  — Udał się do Noisy. A zresztą, zdaje się, że to jest w jego zwyczaju. Jeździ tam trzy razy na tydzień.


  — Czy jest jaki klasztor w Noisy?


  — I jaki jeszcze, klasztor jezuitów!


  — Dobrze — pomyślał d'Artagnan — już nie ma wątpliwości.


  — A więc jesteście zadowoleni.


   — Tak. Jak się nazywasz, malcze?


  — Friquet.


  D'Artagnan wziął pugilares, zapisał nazwisko chłopca i adres szynku.


  — Panie oficerze — powiedział chłopiec — czy można znowu zarobić pół pistola? .


  — Może — odrzekł oficer.


  I ponieważ dowiedział się tego, co chciał wiedzieć, zapłacił za hypokras, którego nie wypił, i żwawo udał się na ulicę Tiquetonne.


   


  


  VIII


  JAK D'ARTAGNAN, SZUKAJĄC ARAMISA BARDZO DALEKO, SPOSTRZEGŁ, ŻE SIEDZI ON NA KONIU ZA PLANCHETEM


   


  D'Artagnan, powróciwszy do domu, zastał jakiegoś człowieka przed kominkiem; był to Planchet, ale Planchet tak zmieniony przez ubiór, że nawet d'Artagnan z trudnością go poznał.


  Magdalena przedstawiła mu go wobec całej służby; Planchet odezwał się do oficera po flamandzku, oficer odpowiedział mu kilka wyrazów, które do żadnego nie należały języka, i ugoda została zawarta. Brat Magdaleny wszedł na służbę d'Artagnana.


  D'Artagnan za dnia nie chciał przybyć do Noisy, obawiając się, żeby go nie poznano. Miał więc dosyć czasu, gdyż Noisy znajdowało się o cztery mile od Paryża na drodze do Meaux.


  Najprzód zjadł dobre śniadanie, potem zmienił ubranie obawiając się, żeby jego ubiór porucznika muszkieterów nie wzbudził nieufności; następnie wziął najostrzejszą i najlepszą szpadę, którą brał tylko w razie wielkich wypadków; koło godziny drugiej kazał osiodłać dwa konie i w towarzystwie Plancheta wyjechał przez rogatki Villette. W sąsiednim domu ciągle jeszcze starannie poszukiwano Plancheta.


  O półtorej mili od Paryża spostrzegł d'Artagnan, że wskutek niecierpliwości wyruszył za wcześnie, zatrzymał się przeto w pierwszej oberży, w której znajdowało się pełno ludzi podejrzanej powierzchowności, szykujących się, jak się zdawało, do jakiejś nocnej wyprawy. Człowiek odziany w płaszcz ukazał się w drzwiach, ale spostrzegłszy nieznajomego, dął znak ręką i dwóch pijących wyszło, żeby się z nim rozmówić.


  D'Artagnan przez ten czas zbliżył się od niechcenia do gospodyni i chwalił wino, które było bardzo złe; zaczął ją wypytywać o Noisy i dowiedział się, że w tym mieście znajdowały się tylko dwa okazałe domy: jeden należał do arcybiskupa paryskiego i w nim mieszkała jego siostrzenica, księżna de Longueville, drugi — był to klasztor jezuitów, który od dawna był własnością tych zacnych ojców.


  O czwartej wyruszył d'Artagnan w dalszą drogę, posuwając się zwolna, gdyż chciał przybyć późnym wieczorem.


  Planchet zbliżył się do niego i powiedział:


  — Założę się, panie, że myślicie o tym samym co ja.


  — Wątpię bardzo — odparł z uśmiechem d'Artagnan — ale o czymże ty myślisz?


  — Myślę, panie, o tych ludziach podejrzanej powierzchowności, którzy pili w tej oberży, w której myśmy się zatrzymali.


  — Zawsze jesteś rozsądny, Planchet.


  — To jest, panie, instynkt.


  — No, cóż ci mówi instynkt w tej okoliczności?


  — Mój instynkt mówi mi, że ci ludzie znajdowali się w oberży w jakichś niegodziwych zamiarach, i rozmyślałem nad tym, co mi instynkt mówił, w najciemniejszym kącie stajni, gdy wtem człowiek, odziany płaszczem, wszedł do tejże samej stajni, a za nim dwóch innych.


  — Ach, ach! — zawołał d'Artagnan, opowiadanie Plancheta zgadzało się z jego spostrzeżeniami. — I cóż?


  — Jeden z tych ludzi mówił:


  — „On pewnie znajduje się w Noisy albo tam przybędzie dziś wieczorem, gdyż poznałem jego służącego.


  — Czy jesteś pewny? — zapytał człowiek w płaszczu.


  — Tak, mości książę".


  — Książę? — przerwał d'Artagnan.


  — Tak, książę.. Ale słuchajcie.


  — „Jeśli tam jest — powiedział drugi — co nam czynić wypada?.


  — Co czynić? — powtórzył książę.


  — Tak. On nie pozwoli łatwo ująć się, użyje szpady.


  — W takim razie trzeba będzie czynić tak jak on. Czy macie powróz do związania mu rąk i knebel do włożenia w usta?


  — Mamy to wszystko. . .


  — Uważajcie, bo on będzie przebrany za kawalera.


  — Bądź spokojny, panie.


  — Ja będę przy tym sarn, będę kierować sprawą.


  — Ręczycie za wynik?


   — Ręczę za wszystko — powiedział książę;


  — Dobrze, uczynimy, co tylko będzie w naszej mocy. — I po tych słowach wyszli ze stajni.


  — I cóż to nas może obchodzić? — zapytał d'Artagnan. — Jest to jedna z tych wypraw, które się codziennie przedsiębierze.


  — I jesteście pewni, że ona nie przeciw nam jest skierowana?


  — Przeciw nam? Dlaczego?


  — Hm! przypomnijcie sobie ich słowa! „Poznałem jego służącego”, powiedział jeden z nich; to bardzo mogłoby stosować się do mnie.


  — I cóż dalej?


  — „On pewnie znajduje się w Noisy albo tam dziś wieczór przybędzie”, powiedział drugi; to bardzo mogłoby stosować się do was;.


  — Potem?


  — Potem książę powiedział: „Pamiętajcie o tym, że według wszelkiego prawdopodobieństwa przebrany będzie za kawalera”, a jak się zdaje, to nie zostawia wątpliwości, ponieważ . wy jesteście przebrani za kawalera, a nie za oficera muszkieterów. I cóż sądzicie o tym, panie?


  — Niestety! kochany Planchet — powiedział d'Artagnan wydając westchnienie — powiem, że na nieszczęście minęły te czasy, kiedy książęta chcieli mnie zabijać. Były to szczęśliwe czasy. Bądź spokojny, ci ludzie nie nas mają na myśli.


  — Czy pan jest tego pewny? — Ręczę za to.


  — Me mówmy więc o tym. I Planchet wrócił na swoje miejsce z tą najwyższą ufnością, jaką zawsze miał dla swego pana i której piętnaście lat rozłąki bynajmniej nie zmniejszyło.


  Gdy przejechali w ten sposób blisko milę, Planchet zbliżył się znowu do d'Artagnana.


  — Panie — powiedział.


  — Czego chcesz?


  — Spojrzyjcie w tę stronę, czy nie widzicie pośród nocy czegoś na kształt cieni? Słuchajcie, zdaje mi się, że słyszę tętent koni.


  — Nie podobna — rzekł d'Artagnan — ziemia rozmiękła od deszczu; ale zdaje mi się, że także widzę cienie.


  Zatrzymał się chcąc patrzeć i słuchać.


  — Jeśli nie słychać tętentu, to przynajmniej słychać rżenie koni: posłuchajcie.


  Istotnie, rżenie koni, przedzierając się wśród nocnej ciemności, obiło się o uszy d'Artagnana.


  — Są to ci sami ludzie — powiedział — ale to nas obchodzić nie powinno, jedźmy więc dalej. — I puścili się w dalszą drogę.


  Około godziny dziewiątej wieczorem dojechali do pierwszych domów Noisy.


  Stosownie do wiejskich zwyczajów wszyscy już spali i w całej wsi nie błyszczało ani jedno światło.


  W środku wsi, panując nad głównym placem wznosiła się masa ponura, na przodzie której odwieczne lipy wyciągały swoje obnażone z liści ramiona. D'Artagnan z uwagą przypatrywał się budynkowi.


  — To — powiedział do Plancheta— to jest zapewne pałac arcybiskupa, mieszkanie pięknej pani de Longueville. Ale gdzie jest klasztor?


  — Klasztor? — powtórzył Planchet. — Na drugim końcu wsi. Znam go dobrze.


  — Planchet, biegnij naprzód i powiedz mi, Czy które z okien jezuitów jest oświetlone.


  Planchet usłuchał' rozkazu i oddalił się wśród ciemności. D'Artagnan zsiadł tymczasem z konia i przymocował popręg.


  Za pięć minut Planchet powrócił.


  — Jedno tylko okno, panie, jest oświetlone i to od strony pola.


  — Hm! — powiedział d'Artagnan — gdybym był frondystą, zapukałbym do tego domu i znalazłbym doskonały przytułek; gdybym był mnichem, zapukałbym do klasztoru i dostałbym dobrą wieczerzę, gdy tymczasem między klasztorem i pałacem spać będziemy pod gołym niebem, umierając z głodu i pragnienia.


  — Tak — dodał Planchet — można tego być pewnym. Ale tymczasem chcecie, żebym zapukał?


  — Cyt! — powiedział d'Artagnan — światło w jednym oknie zgasło.


  — Czy słyszycie, panie? — zapytał Planchet.


  — W istocie, co znaczy ten hałas?


  Istotnie dał się słyszeć odgłos podobny do odgłosu nadchodzącej burzy. W tej samej chwili dwa oddziały kawalerii, każdy z dziesięciu jeźdźców złożony, wybiegły z dwóch uliczek okrążających pałac i zamknęły wyjście d'Artagnanowi.


  — O! — zawołał d'Artagnan dobywając szpady i kryjąc się za swego konia w tym czasie, kiedy Planchet wykonywał tenże sam manewr. — Miałżebyś odgadnąć? Czy oni istotnie z nami chcą mieć do czynienia?


  — Oto jest, mamy go! — zawołali jeźdźcy rzucając się z obnażoną szpadą na d'Artagnana.


  — Nie puszczajcie go! — ozwał się donośny głos.


  — Bądźcie spokojni, panie!


  D'Artagnan pomyślał, że nadeszła chwila wmieszania się do rozmowy.


  — Hola! panowie — zawołał swoim gaskońskim dialektem — czego chcecie?


  — Dowiesz się potem — ryknęli jeźdźcy.


  — Wstrzymajcie się, wstrzymajcie — zawołał ten, który zdawał się dowodzić — wstrzymajcie się, to nie jego głos.


  — Panowie — mówił d'Artagnan. — Zdaje się, że wścieklizna panuje w Noisy. Strzeżcie się! Pierwszy, który się zbliży na długość mojej szpady, a mam długą szpadę, będzie tego żałował.


  Dowódca zbliżył się.


  — Co tu robicie? — zapytał wyniosłym głosem, jak gdyby przywykł do rozkazywania.


  — A wy co tu robicie? — odparł d'Artagnan.


  — Bądźcie grzeczny, bo was każę porządnie przetrzepać.


  — Nie chcecie wymienić swego nazwiska, gdyż przewodzicie zasadzce — powiedział d'Artagnan — ale ja, który spokojnie podróżuję z moim służącym, nie mam tych samych co wy powodów do ukrywania mojego nazwiska.


  — Dosyć, dosyć, jak się nazywacie?


   — Powiem wam moje nazwisko, żebyście wiedzieli, gdzie mnie znaleźć — powiedział Gaskończyk, który nie chciał, żeby się zdawało, że uległ groźbie. — Czy znacie pana d'Artagnan?


  — Porucznika muszkieterów królewskich?


  — Jego samego.


  — Tak, bez wątpienia.


  — Słyszeliście zapewne —'mówił dalej Gaskończyk — że ten d'Artagnan ma silne ramię.


  — Jesteście panem d'Artagnan?


  — Jestem nim.


  — A więc przybyliście bronić go.


  — Kogo? .


  — Tego, którego szukamy.


  — Zdaje się — znów zaczął d'Artagnan — że przybywając do Noisy, przybyłem do państwa zagadek.


  — Odpowiedzcie — powiedział tenże sam wyniosły głos. — Czy go czekacie przy tych oknach? Czyście przybyli do Noisy, żeby go bronić?


  — Nie czekam na nikogo — odpowiedział d'Artagnan zaczynając niecierpliwić się — nie bronię nikogo oprócz siebie, ale siebie bronić będę skutecznie, o tym was uprzedzam. —W takim razie oddalcie się 'i zostawcie nas samych.


  — Oddalić się stąd — powiedział d'Artagnan, któremu ta propozycja mieszała szyki — to nie tak łatwo z tego powodu, że ja i mój koń jesteśmy nadzwyczajnie utrudzeni, jeśli jednak dacie mi wieczerzę i dobre łóżko w okolicy... .


  — Łotrze!


  — E, panie! — powiedział d'Artagnan — oszczędzajcie wyrazów, bo jeśli jeden jeszcze usłyszę taki jak ten, przysięgam wam, że pożałujecie tego.


  — No, nie można się mylić — powiedział wódz — to Gaskończyk mówi, a więc nie jest tym, którego szukamy. Dziś nam się nie udało, oddalamy się. Zobaczymy się, panie d'Artagnan — mówił dalej dowódca tonem wyniosłym..


  — Tak, ale nigdy z tą przewagą, jaką dziś macie nade mną, bo może, kiedy się powtórnie zobaczymy, będziecie sami i śród dnia.


  — Dobrze, dobrze, w drogę, panowie.


  I oddział szemrząc i złorzecząc zniknął pośród ciemności, wracając w stronę Paryża.


  D'Artagnan i Planchet włożyli szpady do pochwy.


  — Widzisz, głupcze — spokojnie powiedział d'Artagnan — że nie z nami spotkać się chcieli.


  — Z kimże więc? — zapytał Planchet.


  — Na honor, nie wiem i mało mnie to obchodzi. Teraz chcę dostać się do klasztoru jezuitów. Na koń, pojedziemy tam i zapukamy, przecież nas nie zjedzą.


  D'Artagnan wskoczył na siodło.


  Planchet chciał zrobić to samo, gdy wtem ciężar niespodziany upadł za nim na konia, który się ugiął.


  — Panie — zawołał Planchet — za mną ktoś siedzi. D'Artagnan odwrócił się i w istocie spostrzegł dwóch ludzi na jednym koniu.


  — Czy nas diabeł prześladuje! — zawołał d'Artagnan dobywając szpady w zamiarze uderzenia na przybysza.


  — Nie, kochany d'Artagnan — powiedział ten, do którego stosowały się te wyrazy. — to nie diabeł, to ja, Aramis. Galopem, Planchet, a na końcu wsi zwrócić się na lewo.


  I Planchet wioząc za sobą Aramisa puścił się galopem, za nim jechał d'Artagnan, który zaczął przypuszczać; że to jakiś sen fantastyczny.


  


  


  IX


  OPAT D'HERBLAY  


   


  Przy końcu wsi Planchet zawrócił na lewo, stosownie do rozkazu Aramisa, i zatrzymał się pod oświetlonym oknem. Aramis zeskoczył z konia i trzy razy klasnął w ręce. Okno natychmiast otworzyło się i spuściła się sznurowa drabina.


  — Kochany d'Artagnan — powiedział Aramis — jeżeli chcesz wejść, będę bardzo szczęśliwy.


  — A więc tak wchodzi się do ciebie? — powiedział d'Artagnan.


  — Po dziewiątej wieczorem, do pioruna, nie można inaczej — odpowiedział Aramis.


  — Wybacz, kochany przyjacielu — rzekł d'Artagnan — ale zdaje mi się, żeś powiedział „do pioruna!”


  — Tak myślisz! — powiedział Aramis śmiejąc się — nie możesz  sobie wyobrazić, kochany przyjacielu, jakich złych nałogów nabiera się w tych murach. Czemu nie wchodzisz?


  — Idź naprzód, wejdę za tobą. Jak mówił nieboszczyk kardynał do nieboszczyka króla: „Żeby wam pokazać drogę, najjaśniejszy panie”.


  I Aramis lekko wszedł na drabinę, i za chwilę dosięgnął okna.


  D'Artagnan wszedł za nim, ale wolniej; łatwo dostrzec można było, że nie był tak dobrze obeznany z tym sposobem wchodzenia jak jego przyjaciel.


  — Wybacz. — powiedział Aramis widząc jego niezręczność — gdybym był wiedział o tym szczęściu, że masz mnie odwiedzić, byłbym kazał przynieść drabinę ogrodnika. Ale dla mnie ta jest wystarczająca.


  — Panie — powiedział Planchet widząc swojego pana u celu tej szczególnej podróży — ten sposób wchodzenia jest dobry dla pana Aramisa, jest również dobry dla was, może i mnie by się przydał, ale nasze konie nie mogą wejść na drabinę.


  — Zaprowadź je pod tę szopę — powiedział Aramis, pokazując mu budynek wznoszący się na równinie — tam znajdziesz słomę dla nich.


  — A dla mnie? —  zapytał Planchet.


  — Przyjdziesz pod to okno, trzy razy klaśniesz w ręce, a podamy ci posiłek, bądź spokojny, tu się z głodu nie umiera.


  Aramis wciągnął drabinę i zamknął okno.


  D'Artagnan oglądał pokój.


  Nigdy nie widział pokoju bardziej żołnierskiego, a zarazem bardziej wykwintnego. W każdym rogu wisiała zdobyta na nieprzyjacielu broń; cztery wielkie obrazy przedstawiały kardynała de Lorraine, kardynała Richelieu, kardynała Lavalette i arcybiskupa Bordeaux, wszystkich w wojennych ubiorach. Nic nie świadczyło o tym, że to jest mieszkanie duchownego; obicia były adamaszkowe, kobierce z Alencon, a szczególnie łóżko bardziej podobne było do łóżka ładnej kobietki aniżeli do łoża dawnego muszkietera.


  — Patrzysz na moje gniazdo — powiedział Aramis — wszak dosyć wygodne. Ale czego tak oglądasz się na wszystkie strony?


  — Szukam tego, kto ci rzucił drabinę, nie widzę nikogo, a jednak drabina nie wypadła sama.


  — Nie, Bazin ją wyrzucił.


  — Ach! — zawołał d'Artagnan.


  — Ale — mówił dalej Aramis — pan Bazin jest to człowiek bardzo dobrze wychowany, który widząc, że nie sam powracam, usunął się przez delikatność. Usiądź, przyjacielu, pomówimy.


  Aramis podsunął d'Artagnanowi szeroki fotel.


  — Zjesz ze mną wieczerzę, prawda? — powiedział Aramis.


  — Jeżeli chcesz, to i owszem — powiedział d'Artagnan — i to z największą przyjemnością; droga wznieciła We mnie diabelny apetyt.


  — Mój kochany przyjacielu, znajdziesz u mnie bardzo skromny posiłek, nie spodziewałem się ciebie bynajmniej.


  — Czy jestem zagrożony omletem, takim jak w Crèvecoeur?


  — Spodziewać się należy — powiedział Aramis — że przy pomocy Boga i Bazina znajdziemy coś pożywniejszego w spiżarni zacnych ojców jezuitów. Bazin, mój przyjacielu — zawołał Aramis — Bazin, chodźże tutaj.


  Drzwi się otworzyły i Bazin ukazał się, ale spostrzegłszy d'Artagnana wydał okrzyk rozpaczy.


  — Mój kochany Bazin — powiedział d'Artagnan — bardzo miło mi widzieć, jak bezczelnie kłamiesz, nawet w kościele.


  — Panie — powiedział Bazin — dowiedziałem się od zacnych ojców jezuitów, że wolno jest kłamać, kiedy się kłamie w dobrych zamiarach.


  — Dobrze, dobrze, Bazin, d'Artagnan umiera z głodu i ja także, daj nam wieczerzę i dobrego wina.


  Bazin skłonił się na znak posłuszeństwa, wydał głębokie westchnienie i wyszedł.


  — Teraz, kiedy jesteśmy sami, kochany Aramisie — powiedział d'Artagnan spoglądając po pokoju — powiedz mi, skąd' przybyłeś; kiedyś wsiadł na konia za Planchetem.


  — Do pioruna! widzisz, że z nieba.


  — Z nieba? — powtórzył d'Artagnan potrząsając głową — nie zdaje mi się.


  — Mój przyjacielu — rzekł Aramis z miną zarozumialca, jakiej nigdy nie miał w czasach, gdy znajdował się w muszkieterach — jeśli nie przybyłem z nieba, to przynajmniej wyszedłem z raju, co jest nadzwyczaj podobne jedno do drugiego.


  — Teraz rozumiem — powiedział d'Artagnan — że aż do dziś uczeni nie mogli oznaczyć miejsca raju! Jedni mówili, że znajduje się na górze Ararat, drudzy, że między Eufratem a Tygrysem; zdaje się, że go szukano bardzo daleko, a on znajdował się bardzo blisko. Raj jest w Noisy, w pałacu arcybiskupa. Wychodzi się z niego nie drzwiami, ale oknem: nie po marmurowych schodach przedsionka, ale po gałęziach lipy, anioł z mieczem ognistym, który go strzeże, zmienił swoje niebiańskie imię Gabriel, na imię ziemskie, na imię księcia de Marsillac.


  Aramis wybuchnął śmiechem.


   Bazin, który 'właśnie wchodził w tej chwili, podniósł do góry dwie ręce, a w nich dwie butelki wina.


  — Czy jesteś już gotów?


  — Zaraz, panie — odrzekł Bazin — potrzebowałem dosyć czasu, ażeby...


  — Gdyż zawsze ci się zdaje, że masz na sobie ubiór zakrystiana — przerwał Aramis — i ciągle czytasz brewiarz.


   Uprzedzam cię, jeżeli czyszcząc wszystkie narzędzia kościelne zapomnisz polerować mojej szpady, każę cię upiec.


  Bazin przerażony przeżegnał się butelką, d'Artagnan zaś zdziwiony obejściem i tonem swego przyjaciela, które tak były sprzeczne z obejściem muszkietera Aramisa, stał osłupiały, przypatrując się i nie mogąc uwierzyć.


  Bazin żwawo przykrył stół białym obrusem, a na nim rozstawił tyle rzeczy złoconych, woniejących, apetycznych, że d'Artagnan nie mógł wyjść z podziwu.


  — Czy spodziewałeś się kogo? — zapytał d'Artagnan.


  — Zawsze jestem przygotowany, a zresztą wiedziałem, że mnie szukasz.


  — Od kogo się dowiedziałeś?


  — Przez Bazina, który cię wziął za diabła i przybiegł zawiadomić mnie o grożącym duszy mojej niebezpieczeństwie, jeżeli znów znajdę się w tak złym towarzystwie, jak. towarzystwo porucznika muszkieterów.


  — O, panie! — powiedział Bazin składając ręce.


  — No wiesz, że nie lubię hipokryzji. Lepiej zrobisz, gdy otworzysz okno i podasz chleb, wino i kurczę swemu przyjacielowi. Planchetowi, który już od godziny klaszcze w ręce.


  W istocie Planchet, który dał słomy i owsa koniom, przyszedł pod okno i powtórzył kilkakroć znak umówiony.


  Bazin usłuchał rozkazu, uwiązał na sznurku trzy żądane przedmioty i spuścił je Planchetowi, który nie żądając nic więcej, usunął się pod szopę.


  — Teraz wieczerzajmy — rzekł Aramis.


  Dwaj przyjaciele zasiedli do stołu i Aramis zaczął rozbierać pulardę, kuropatwy i szynkę z rzeczywiście gastronomiczną zręcznością.


  — Do pioruna! — zawołał d'Artagnan — pięknie sobie żyjesz.


  — Tak, dosyć dobrze. Na post mam dyspensę, którą mi wyjednał koadiutor, z powodu mego zdrowia, a oprócz tego wziąłem za kucharza tego, który służył u Lafallone'a, najsławniejszego żarłoka epoki, który zawsze taką odmawiał modlitwę po. obiedzie: „Boże! dozwól mi dobrze to strawić, co tak dobrze zjadłem”.


  — Co mu jednak nie przeszkodziło umrzeć z niestrawno ści — rzekł śmiejąc się d'Artagnan.


  — Cóż chcesz — odparł Aramis — nikt nie uniknie swego przeznaczenia.


  — Ale wybacz mi pytanie, które zadać ci chciałem — zaczął d'Artagnan.


  — Jesteśmy przecie przyjaciółmi.


  — Więc zbogaciłeś się?


  — O, nie! zarabiam dwanaście tysięcy liwrów na rok nie licząc małego beneficium danego mi przez księcia, które mi przynosi z tysiąc talarów.


  — Jakimże sposobem zarabiasz te dwanaście tysięcy liwrów — zapytał d'Artagnan — czy pisząc poematy?


  — Nie, wyrzekłem się poezji, oprócz wesołych śpiewek, pięknych sonetów i niewinnych epigramów: Mój przyjacielu, piszę kazania.


  — Jak to kazania?


  — Kazania, cudowne!


  — Które wygłaszasz?


  — Nie, które sprzedaję.


  — Komu?


  — Tym, którzy pragną być wielkimi kaznodziejami. — Jak to, a sam nie chciałeś osiągnąć tej sławy?


  — Wolę pieniądze. Bazin, podaj nam wino hiszpańskie i udaj się do twego pokoju, gdyż pan d'Artagnan chce zapewne powiedzieć mi coś w tajemnicy.


  D'Artagnan przytwierdził, po czym Bazin oddalił się, postawiwszy na stole wino.


  Dwaj przyjaciele zostawszy sami, przez chwilę milczeli. Aramis, wydawało się, oczekiwał miłego trawienia. D'Artagnan przygotowywał przemówienie. Każdy z nich rzucał na drugiego ukradkowe spojrzenie.


  


  


  X


  DWAJ GASPARDOWIE


   


  — Czyś też sobie wspominał, kochany Aramisie, te piękne dni naszej młodości, które minęły w zabawie, śmiechu i bitwach?


  — I nieraz ich żałowałem. Były to szczęśliwe czasy. Delectabile tempus!


  — Te piękne dni mogą się odrodzić, te piękne czasy mogą wrócić! Otrzymałem polecenie szukania moich towarzyszy i chciałem zacząć od ciebie, który byłeś duszą naszego towarzystwa.


  Aramis skłonił się bardziej z grzeczności aniżeli ze wzruszenia.


  — Miałbym mieszać się do polityki? — powiedział suchym głosem, rozpierając się w fotelu; Ach! kochany d'Artagnan, patrz, jak ja żyję spokojnie i wygodnie. Wiesz, że spotkała nas wielka niewdzięczność.


  — To prawda — odpowiedział d'Artagnan — ale może wielcy żałują swej niewdzięczności.


  — W takim razie to byłoby co innego. A zresztą, gdybyśmy tylko mieli chęć, teraz byłaby właściwa pora po temu.


  — Skąd o tym wiesz, kiedy nie zajmujesz się polityką?


  — Nie zajmuję się nią osobiście, ale żyję w świecie, w którym się nią zajmują. Trudniąc się poezją, zajmując miłością, wszedłem w stosunki z panem de Sarrasin, który należy do stronnictwa pana de Conti, z panem de Voiture, który należy do stronnictwa koadiutora, i z panem de Bois-Robert, który nie należy do żadnego albo do wszystkich. Stąd więc jestem świadomy wszystkiego.


  — Domyślałem się tego — rzekł d'Artagnan.


  — A potem, mój przyjacielu, uważaj mnie za echo. powtarzające to tylko, co usłyszało — mówił dalej Aramis. —


  Słyszałem, że w tej chwili kardynał Mazarini jest bardzo niespokojny. Zdaje się, że nie chcą go słuchać, jak niegdyś słuchali nieboszczyka kardynała, gdyż przyznać należy, że to był wielki człowiek.


  — Nie będę zaprzeczał, on to zrobił mnie porucznikiem.


  —Moja pierwsza opinia była za kardynałem, bo chociaż go nienawidzą, jednak siłą geniuszu potrafi triumfować nad swymi nieprzyjaciółmi. Takie było moje pierwsze zdanie, ale ponieważ jestem bardzo nieświadomy w tym przedmiocie, a -pokora nie dozwala mi polegać na własnym zdaniu, żądałem przeto objaśnień. Mój przyjacielu, dowiedz się, że... Aramis zatrzymał się..


  — Że?....— zapytał d'Artagnan..


  — Muszę upokorzyć mą dumę — rzekł Aramis — i wyznać, żem się omylił.


  — Doprawdy?


  —  Tak, wypytywałem się i otrzymałem odpowiedź od rozmaitych osób o różnych poglądach, że Mazarini nie jest geniuszem.


  — Ba! — zawołał d'Artagnan.


  — Jest to marny człowiek, który był służącym u kardynała Bentivoglio, który wyrósł przy pomocy intrygi. Jest to człowiek bez imienia. Nazbiera on dużo talarów, nadweręży dochody królewskie, sobie płacić będzie wszystkie pensje, które kardynał Richelieu płacił innym. Zdaje się oprócz tego, że nie jest szlachcicem ani z obejścia, ani z serca. Gzy znasz go? Ja, nie.


  — Masz słuszność — powiedział d'Artagnan — w tym, co mi mówisz, jest cokolwiek prawdy.


  — A więc jestem bardzo dumny, że mogę być jednego z tobą zdania.


    — Ale nie mówisz o nim samym, o jego partii i stosunkach. —To prawda. Ma za sobą królową. — To cokolwiek znaczy, jak mi się zdaje.


  — Ale nie ma za sobą króla.


  — To dziecię.


  — Które za cztery lata będzie pełnoletnie.


  — Mówimy o teraźniejszości.


  — Ale. nie o przyszłości. A jeszcze do tego: w teraźniejszości nie ma za sobą ani parlamentu, ani ludu, to znaczy nie ma pieniędzy. Nie ma za sobą ani książąt, ani szlachty, to znaczy nie ma szpady.


  D'Axtagnan potarł sobie czoło. Musiał przyznać przed sobą samym, że to, co mówił Aramis, było gruntownie przemyślane.


  — Słuchaj, mój biedny przyjacielu, zawsze patrzę przenikliwie. Może źle czynię, że mówię do ciebie tak otwarcie, bo zdaje mi się, że skłaniasz się na stronę Mazariniego.


  — Ja! — zawołał d'Artagnan — ja bynajmniej.


  — Mówiłeś o posłannictwie.


  — Mówiłem? W takim razie źlem uczynił. Nie, powiedziałem sobie tylko jak ty: że sprawy wikłają się. Byliśmy czterema walecznymi rycerzami, posiadaliśmy cztery serca silnie złączone, złączmy na nowo nie serca, bo te nigdy rozłączone nie były, ale złączmy los i odwagę.


  — Masz słuszność, d'Artagnan — mówił dalej Aramis — a dowód, żem miał tę samą myśl co ty, z tą tylko różnicą, że nie mając twojej płodnej wyobraźni, nie powziąłem jej, ale mi ją poddano; dziś wszyscy potrzebują pomocników, czyniono mi propozycję, wzmiankowano cokolwiek o naszych dawnych wyprawach i wyznam ci otwarcie, że koadiutor mówił mi o tym.


  — Pan de Gondy, nieprzyjaciel kardynała — zawołał d'Artagnan.


  —Nie, przyjaciel króla — powiedział Aramis — przyjaciel króla! Szło więc o to, żeby służyć królowi, to jest obowiązek szlachcica.


  — Ale król z Mazarinim, mój przyjacielu.


  — Z czynu, nie zaś z chęci; z pozoru, nie z serca i to są właśnie sidła, jakie zastawiają nieprzyjaciele króla na biedne dziecko.


  — Ależ, kochany Aramisie, proponujesz mi po prostu wojnę domową.


  — Wojnę za króla.


  — Ależ król będzie na czele armii, gdzie będzie kardynał.


  — Ale sercem będzie tam, gdzie będzie pan de Beaufort.


  — Pan de Beaufort jest w Vincennes,


  — Pan de Beaufort lub ktokolwiek bądź inny: pan de Beaufort lub książę.


  — Ale książę udaje się do armii i jest zupełnie oddany kardynałowi.


  — Toczą się właśnie w tej chwili między nimi małe sprzeczki. Jeśli więc nie książę, to pan de Conti.


  — Ależ pan de Conti ma zostać kardynałem; żądają dla niego kapelusza.


  — Czy nie ma bardzo wojowniczych kardynałów? — zapytał Aramis. — Patrz, oto masz nad głową czterech kardynałów, którzy także wiele znaczyli na czele armii.


  — Ależ generał garbaty!


  — Pod pancerzem garbu widać nie będzie. A potem przypomnij sobie, że Aleksander był kulawy, a Hannibal jednooki.


  — Czy wiele upatrujesz korzyści w tej partii? — zapytał d'Artagnan.


  — Widzę w niej protekcję możnych książąt.


  — Wszystko to mogłoby się stać, gdyby można rozłączyć króla z matką.


  — Może się też to stanie.


  — Nigdy! — zawołał d'Artagnan. — Odwołuję się do ciebie, Aramisie, do ciebie, który znasz Annę Austriacką tak dobrze jak ja. Mniemaszże, żeby ona mogła zapomnieć kiedykolwiek, że jej syn jest dla niej bezpieczeństwem, gwarancją poważania, majątku i życia? Należałoby, żeby przeszła na stronę książąt i opuściła Mazariniego: ale wiesz lepiej niż kto inny, jak ważne ma powody, żeby go nigdy nie porzucić.


  — Może i masz słuszność — powiedział Aramis zamyślony — dlatego też nie wejdę w stosunki...


  — Z nimi, ale ze mną...


  — Z nikim. Jestem duchownym, nie potrzebuję mieszać się do spraw politycznych i ręczę ci, że się w nie mieszać nie będę.


  — Słuchaj, Aramisie — powiedział d'Artagnan — podoba mi się twoja filozofia i na honor, nie wiem, jaka u diabła mucha mnie ukąsiła; mam miejsce, które mię żywi! Mogę po śmierci pana Treville, który starzeje się, zostać kapitanem muszkieterów: jest to dosyć dla biednego Gaskończyka; i czuję, że poprzestałbym na skromnym i spokojnym życiu; zamiast więc uganiać się za przygodami, przyjmę zaproszenie Portosa, pojadę polować w jego dobrach. Czy wiesz, że Portos ma dobra?


  — Wiem dobrze. Pięć mil lasu, dom, pola, łąki; jest panem na górach i dolinach i procesuje się o prawa feudalne z biskupem w Noyon.


  „Dobrze — powiedział d'Artagnan do siebie — właśnie o tym wiedzieć chciałem. Portos jest w Pikardii”. Potem dodał głośno: .


  — I przybrał swoje dawne nazwisko, du Vallon.


  — Do którego dodał de Bracieux, nazwę włości, która była baronią.


  — A zatem ujrzymy Portosa baronem.


  — Zapewne.


  I dwaj przyjaciele głośno się roześmieli.


  — Tak więc — zaczął znów d'Artagnan — nie chcesz przejść do Mazariniego?


  — Ani ty do książąt?


  — Nie. Nie przechodzimy zatem do nikogo i pozostańmy przyjaciółmi.


  — Tak — odrzekł Aramis — bądźmy muszkieterami.


  — Nawet z tą małą tonsurą? — zapytał d'Artagnan.


  — Szczególnie z tą małą tonsurą! — zawołał Aramis — to jest właśnie największa ponęta.


  — A zatem do widzenia — rzekł d'Artagnan.


  — Nie zatrzymuję cię — odrzekł Aramis — bo nie wiem, gdziebym cię mógł umieścić na noc.


  — Och, przecież jestem zaledwie o trzy mile od Paryża, konie wypoczęły i za pół godziny będę w domu.


  D'Artagnan nalał sobie ostatnią szklankę wina.


  — Za nasze dawne czasy! — zawołał.


  — Tak, ale na nieszczęście te czasy już przeszły.


  — Ba! — odparł d'Artagnan — może też powrócą. Jeślibyś mnie potrzebował, pamiętaj: ulica Tiquetonne, hotel „Pod Sarną”.


  — A ja w klasztorze jezuitów, od szóstej z rana do ósmej wieczorem przez drzwi, od ósmej wieczorem do szóstej z rana przez okno.


  — Bądź zdrów.


  — Och, nie puszczę cię tak, pozwól się odprowadzić. To mówiąc, wziął szpadę i płaszcz.


  „Chce być pewnym, że się oddalam” — pomyślał d'Artagnan.


  Aramis gwizdnął na Bazina, ale Bazin spał w przedpokoju nad resztkami wieczerzy i trzeba było targnąć go za ucho, aby go zbudzić.


  Bazin przeciągnął się, przetarł oczy i starał się usnąć na, nowo.


   — Hej, panie śpiochu, prędko drabinę!


  — Drabinę? — powtórzył Bazin. ziewnąwszy tak, że ledwo szczęka nie wyskoczyła mu z zawias — drabina została przy oknie.


  — Ale ta druga, ogrodnika, czyż nie widziałeś, że d'Artagnan zaledwie zdołał dostać się na górę, a jeszcze trudniej będzie mu zejść.


  D'Artagnan chciał go zapewnić, że zejdzie z łatwością, ale przyszła mu pewna myśl i zamilkł.


  Bazin westchnął głęboko i poszedł po drabinę, i w chwilę potem mocna drabina przystawiona została do muru.


  —  Oto   mi dobry środek komunikacji; kobieta mogłaby śmiało wejść po takiej drabinie.


  Aramis bystrym spojrzeniem chciał przeniknąć myśl swego przyjaciela aż do głębi jego duszy, ale d'Artagnan wytrzymał to spojrzenie z cudowną naiwnością i w tej chwili stawiał nogę na pierwszym szczeblu drabiny, a za chwilę był już na dole.


  Bazin został przy oknie.


  — Zostań tu — rzekł Aramis — zaraz wrócę.


  Obaj poszli ku stajni, skąd wyszedł Planchet trzymając za cugle dwa konie.


  — Otóż to — rzekł Aramis — sługa czujny i pilny, nie tak jak ten próżniak Bazin. Idź za nami, Planchet, pójdę z wami aż do końca wsi.


  Istotnie dwaj przyjaciele przeszli przez całą wieś, rozmawiając o rzeczach obojętnych. Kiedy dochodzili do ostatnich budynków, Aramis odezwał się:


  — Dalej, mój przyjacielu, idź swoją drogą, fortuna uśmiecha się do ciebie, nie daj jej wymknąć się, pamiętaj, że jest jak kukułka, i obchodź się z nią odpowiednio. Co do mnie, pozostanę bezczynny. Bądź zdrów!


  — A więc niezmiennie — rzekł d'Artagnan — to, com ci przedstawiał, nie podoba ci się?


  — To by mi się bardzo podobało — odrzekł Aramis — gdybym był takim człowiekiem jak inni. Jestem mieszaniną sprzeczności: to, czego dziś nienawidzę, mogę jutro uwielbiać i odwrotnie. Widzisz więc, że nie mogę zobowiązywać się tak jak ty, który jesteś stały.


  „Kłamiesz — rzekł sam do siebie d'Artagnan — przeciwnie, ty najlepiej umiesz wybrać sobie cel i iść ku niemu skrycie”.


  — Bądźże mi zdrów, mój kochany — mówił dalej Aramis — dziękuję ci za dobre chęci, a szczególniej za wspomnienia, jakie twoja obecność wzbudziła we mnie.


  Uściskali się. Planchet już wskoczył na konia, d'Artagnan uczynił to samo, potem jeszcze podali sobie ręce po' przyjacielsku. Aramis stał nieporuszony, dopóki nie stracił ich z oczu.


  Ale o dwieście kroków d'Artagnan zatrzymał się nagle, skoczył z konia, rzucił lejce Planchetowi, wydobył pistolety z olstr i zatknął je za pas.


  — Co to panu? — zapytał przerażony Planchet.


  — Nic, ale niech nikt nie powie, że on mię na dudka wystrychnął. Zostań tu, usuń się na stronę i czekaj na mnie.


  To rzekłszy d'Artagnan przeskoczył przez rów przy drodze i puścił się przez pola, tak aby obejść wioskę. Między domem, w którym mieszkała pani de Longueville, i klasztorem jezuitów była próżna przestrzeń otoczona tylko płotem.


  Może godzinę wcześniej trudno było znaleźć ten płot, ale księżyc wznosił się już i chociaż niekiedy zakrywały go chmury, było na tyle widno, że można było widzieć drogę.


  D'Artagnan podszedł do płotu i schował się za nim. Przechodząc koło domu, w którym odbyła się opisana wyżej scena, spostrzegł, że w tym samym oknie zabłysło światło. Był pewien, że Aramis nie wrócił jeszcze i nie miał sam powrócić. W istocie usłyszał po chwili stąpanie i odgłos cichej rozmowy.


  Przy początku płotu stąpanie ustało, d'Artagnan przykląkł starając się ukryć jak najlepiej.


  W tej chwili z wielkim zdziwieniem spostrzegł dwóch mężczyzn, ale ,to zdziwienie trwało krótko, bo wnet usłyszał słodki i dźwięczny głos i poznał, że jednym z tych mężczyzn była przebrana kobieta.


  — Bądź spokojny, mój drogi — mówił głos kobiecy — już tego więcej nie będzie; odkryłam podziemie przechodzące pod drogą i będziesz mógł tamtędy bez trudności wchodzić i wychodzić.


  — Och — powiedział drugi głos, w którym d'Artagnan poznał głos swego przyjaciela Aramisa — przysięgam ci, księżniczko, że gdyby twoja sława nie wymagała tych wszystkich ostrożności, gdyby tylko moje życie było narażone...


  — Wiem, wiem, że jesteś śmiały i gardzisz niebezpieczeństwem, ale nie do mnie samej należysz, lecz do całego naszego stronnictwa, bądź więc roztropny i ostrożny.


  — Zawsze jestem posłuszny — odpowiedział Aramis — kiedy mi rozkazuje głos tak słodki. .


  I czule ucałował jej rękę.


  — Ach! — zawołał głos kobiecy.


  — Co to jest? — zapytał Aramis.


  — Czyż nie widzisz, że wiatr porwał mój kapelusz? Aramis pobiegł za ulatującym kapeluszem, a d'Artagnan, korzystając z tego, starał się znaleźć dziurę w płocie, aby się przyjrzeć drugiej osobie. Księżyc — równie może jak on ciekawy — wyjrzał właśnie zza chmury i d'Artagnan przy jego świetle poznał błękitne oczy, złote włosy i piękną postać księżny de Longueville.


  Aramis powrócił, śmiejąc się, z jednym kapeluszem na głowie, a drugim w ręku i udał się z swoim towarzyszem ku klasztorowi jezuitów.


  — Dobrze — rzekł do siebie d'Artagnan podnosząc się i otrzepując kolana — mam cię teraz, należysz do frondy i jesteś kochankiem pani de Longueville.


   


  


  XI


  PORTOS DU VALLON, PAN NA BRACIEUX I PIERREFONDS


   


  Dzięki objaśnieniom otrzymanym od Aramisa, d'Artagnan wiedział już, że Portos miał rodowe prawdziwe nazwisko du Vallon, a teraz dowiedział się, że od swojej posiadłości nazwał się de Bracieux i miał proces z biskupem w Noyon.


  A zatem w okolicy Noyon należało mu szukać tej posiadłości, to jest za granicą Ile-de-France i Pikardii.


  Niezwłocznie ułożył sobie plan podróży: pojedzie do Damartin, gdzie schodzą się dwie drogi — jedna prowadzi do Soissons, druga do Compiègne; tam wypyta się o dobra de Bracieux i stosownie do odpowiedzi pojedzie dalej albo prosto, albo weźmie na lewo.


  Planchet, który jeszcze nie był pewny, czy może bezpiecznie wrócić do swego domu, oświadczył, że pojedzie za d'Artagnanem choćby na koniec świata, bez względu, czy droga będzie w lewo, czy w prawo, prosił tylko swego pana, żeby jeździł wieczorem, albowiem ciemności były bezpieczniejsze. D'Artagnan radził mu, ażeby zawiadomił swoją żonę, co się z nim dzieje, w celu uspokojenia jej w tym względzie, ale Planchet bardzo rozsądnie odpowiedział, że żona jego nie umrze z niepokoju nie wiedząc, gdzie on się znajduje, natomiast gdyby ona znała miejsce jego pobytu, on znając niepowściągliwość jej języka — co chwila umierałby z niepokoju.


  Te powody zdawały się d'Artagnanowi tak słuszne, że nie nalegał więcej i około godziny ósmej wieczorem wyruszył z oberży „Pod Sarną", i w towarzystwie Plancheta wyjechał z Paryża przez bramę St. Denis:


  O północy dwaj podróżni przybyli do Damartin.


  Już było za późno do zasięgnięcia wiadomości, oberżysta „Pod Łabędziem” już spał. D'Artagnan odłożył pytania do dnia następnego.


  Nazajutrz kazał zawołać, gospodarza. Był to jeden z tych przebiegłych Normandczyków, którzy nie mówią ani tak, ani nie i którzy sądzą zawsze, że skompromitowaliby się odpowiadając wprost na zadawane pytania. Zaledwie domyślając się, że powinien udać się prosto tą drogą, którą tu przybył, ruszył d'Artagnan dalej. O godzinie dziewiątej z rana był w Nanteuil i tu zatrzymał się na śniadanie.


  Tym razem gospodarzem oberży był otwarty, poczciwy Pikardyjczyk, który — poznawszy, że Planchet jest jego współziomkiem — bez trudu udzielił wszelkich żądanych wyjaśnień. Posiadłość de Bracieux była oddalona o parę mil od Villers-Cofferets.


  D'Artagnan puścił się więc ku temu miastu i stanął w znajomej sobie oberży „Pod Złotym Delfinem”.


  Tam dowiedział się, że posiadłość de Bracieux jest o cztery mile od tego miasta, ale że nie tam należało szukać Portosa. Portos miał istotnie zatargi z biskupem w Noyon (chodziło o ziemię Pierrefonds, graniczącą z jego posiadłościami). Znudzony tymi komplikacjami prawnymi, na których wcale się nie rozumiał, kupił posiadłość Pierrefonds i do dwóch dawnych nazwisk swoich dołączył jeszcze i to nowe. Nazywał się teraz du Vallon de Bracieux de Pierrefonds i mieszkał w tej ostatniej posiadłości.


  Trzeba było znowu czekać dnia następnego.


  Ruszono w drogę o godzinie ósmej. Zbłądzić byłoby bardzo trudno, należało jechać wielką drogą z Villerś-Cofferets do Compiègne i — wyjechawszy z lasu — skierować się na prawo.


  Przy wyjściu z lasu spostrzegł d'Artagnan drogę, którą mu udać się kazano, a przy końcu jej wieżę ogromnego zamku feudalnego.


  — Na mą duszę, panie — odezwał się Planchet — to śliczna majętność i pięknie utrzymana; jeśli należy do pana Portosa, szczerze mu tego winszuję.


  — Do licha! — odpowiedział d'Artagnan — nie nazywaj go Portosem ani nawet du Vallon, nazywaj go de Bracieux albo de Pierrefonds, bo przez to mógłbym nie osiągnąć celu mojej podróży.


  Im bardziej zbliżał się do zamku, tym więcej przekonywał się d'Artagnan, że jego przyjaciel nie może tu mieszkać; wieże, chociaż silnie zbudowane i jakby nowe, były otwarte i jakby opustoszałe, rzekłbyś, że jakiś olbrzym porąbał je siekierą.


  Jadąc coraz dalej, spostrzegł d'Artagnan u stóp swoich piękną dolinę, w głębi której nad pięknym jeziorem drzemało kilkanaście domów tu i ówdzie rozproszonych, które zdawały się uznawać zwierzchnią władzę pięknego zamku, zbudowanego za czasów Henryka V. Tym razem d'Artagnan nie wątpił, że ma przed sobą posiadłość i dom Portosa.


  W dziesięć minut później znalazł się d'Artagnan w alei symetrycznie wysadzonej pięknymi topolami, u której końca znajdowała się żelazna krata ze złoconymi ostrzami. W głębi alei na tłustym i ciężkim stępaku siedział pan ubrany na zielono 'ze złotym. Po prawej i po lewej ręce otaczali go lokaje wygalonowani od stóp do głów i mnóstwo pokornych postaci zdawało się składać mu hołdy uszanowania.


  — Miałżeby to być pan du Vallon de Bracieux de Pierrefonds? — rzekł półgłosem d'Artagnan. — Do licha, jakże się skurczył od czasu, jak się nie nazywa Portosem.


  — To nie może być on — odezwał się Planchet odpowiadając na słowa d'Artagnana. — Pan Portos miał blisko sześć stóp, a ten ledwie pięć.  


  — A jednak — rzekł znowu d'Artagnan — patrz, jak się nisko kłaniają temu jegomościowi.


  To powiedziawszy dał d'Artagnan koniowi ostrogę, puszczając go ku gromadzie otaczającej ową znakomitą osobę.


  — Jezus! Maria! panie! — zawołał Planchet, który także z swojej strony zdawał się poznawać zielonego jegomościa — czy podobna, żeby to był on!


  Na ten wykrzyknik ów jegomość obrócił się zwolna z miną bardzo szlachetną i dwaj podróżni mogli spostrzec zupełnie wyraźnie duże oczy, rumiane policzki i wymowny uśmiech Mousquetona.


  W istocie był to Mousqueton tłusty jak słonina, błyszczący zdrowiem, który — poznając d'Artagnana — daleki od hipokryzji Bazina, zsunął się z swego stępaka na ziemię i z kapeluszem w ręku przybliżył się do naszego oficera.


  — Pan d'Artagnan! pan d'Artagnan! — powtarzał Mousqueton pocąc się z radości. — Pan d'Artagnan! ach, co za radość dla mego pana i łaskawcy, pana du Vallon de Bracieux de Pierrefonds.


  — Poczciwy Mousqueton! a więc twój pan jest tutaj?


  — Znajdujesz się pan w jego posiadłościach.


  — Ale jakżeś ty piękny, jaki tłusty, kwitnący — mówił dalej d'Artagnan, niezmordowanie wyliczając zmiany, jakie dobrobyt sprawił w dawnym zawsze głodnym Mousquetonie.


  — Bogu dzięki, proszę pana — odpowiedział Mousqueton — mam się dość dobrze.


  — Ale czemuż nie powitasz twego dawnego przyjaciela Plancheta?


  — Co, Planchet! To jest Planchet? — zawołał Mousqueton wyciągając ręce ku towarzyszowi d'Artagnana, a łzy zabłysły w jego dużych oczach.


  — Ja sam —odpowiedział zawsze rozsądny Planchet — ale chciałem pierwej przekonać się, czy nie stałeś się dumny.


  — Stać się dumnym względem starego przyjaciela? Nigdy, mój kochany. Tyś tak nie myślał albo nie znasz jeszcze Mousquetona.


  — Tym lepiej — odrzekł Planchet zsiadając z konia i podając rękę Mousquetonowi — to nie tak jak ten łotr Bazin, który przez dwie godziny pozwolił mi nudzić się pod tą nędzną szopą, udając, że 'mnie nawet nie poznaje.


  Planchet i Mousqueton uściskali się z czułością, która głęboko wzruszyła obecnych, sądzących, że Planchet musi być jakimś wielkim panem przebranym, kiedy Mousqueton, którego wysokie położenie szanowali, wita się z nim tak uprzejmie.


  — A teraz, panie — odezwał się Mousqueton uwolniwszy się z uścisków Plancheta, który nadaremnie starał się objąć rękoma należycie okrągłą postać swego przyjaciela — a teraz, panie, pozwól mi oddalić się na chwilę, bo nie chciałbym, aby mój pan od kogo innego dowiedział się o pańskim przybyciu, nie przebaczyłby mi, gdybym się dał komu w tym względzie uprzedzić.


  — Drogi mój przyjaciel! — zawołał d'Artagnan nie chcąc nazwać Portosa ani dawnym, ani nowym nazwiskiem — więc mnie nie zapomniał?


  — Zapomnieć pana! — wykrzyknął Mousqueton — ach, mój Boże! nie było dnia, żebyśmy nie oczekiwali wiadomości, że pan został mianowany marszałkiem w miejsce pana de Gassion albo pana de Bassompierre.


  D'Artagnan uśmiechnął się melancholijnie na tę uwagę poczciwego Mousquetona.


  — A wy — mówił dalej ten ostatni — pozostańcie przy panu hrabim d'Artagnan, a ja pójdę uwiadomić jego wysokość o przybyciu tak pożądanego gościa.


  I z pomocą dwóch poczciwych wieśniaków dostawszy się na grzbiet swego konia Mousqueton puścił się do zamku drobnym truchtem, który dowodził, że zwierzę to posiada niepospolitą siłę. Planchet tymczasem, lżejszy od swego dawnego przyjaciela, bez niczyjej pomocy wskoczył na siodło.


  — No, tu jakoś dobrze się zaczyna — rzekł d'Artagnan — nie ma tu ani tajemnic, ani polityki; tu śmieją się głośno, płaczą z radości, wszystkie twarze czerstwe i wesołe, nawet natura zdaje się obchodzić jakąś uroczystość.


  — A mnie się zdaje —dodał Planchet — że stąd już czuję rozkoszną woń pieczeni, że widzę kuchcików stojących rzędem, aby nam się przypatrzeć w przejściu. Ach, panie! jakiegoż to kucharza musi mieć pan de Pierrefonds, który tak bardzo lubił smacznie zjeść, wtenczas nawet, kiedy się nazywał tylko pan Portos.


  — Wiesz, ty mnie przestraszasz — odpowiedział d'Artagnan. — Jeśli rzeczywistość odpowiada pozorom — na nic moje zamiary. Człowiek tak szczęśliwy nie tak łatwo gotów będzie zrzec się swojego szczęścia i pewno nie lepiej mi się tu powiedzie niż u Aramisa.


   


  


  XII


  D'ARTAGNAN PRZEKONAŁ SIĘ ODNALAZŁSZY PORTOSA, ŻE MAJĄTEK SZCZĘŚCIA NIE DAJE


   


  W chwili gdy d'Artagnan zsiadł z konia, olbrzymia postać ukazała się na progu. Oddajmy sprawiedliwość d'Artagnanowi, że serce zabiło mu radośnie na jej widok.


  Pobiegł do Portosa i rzucił się w jego objęcia. Cała liczna służba z pewnej odległości patrzyła z pełną uszanowania ciekawością. Mousqueton obcierał sobie oczy, bo od chwili gdy zobaczył d'Artagnana i Plancheta, nie przestał płakać z radości.


  Portos wziął przyjaciela za rękę.


  — Jakże cieszę się, żem cię znów zobaczył, kochany d'Artagnan! — zawołał głosem, który z barytonu zmienił się na bas — więc nie zapomniałeś o mnie.


  — Zapomnieć o tobie! ach, kochany du Vallon, możnaż zapomnieć najpiękniejszych dni swojej młodości i swoich prawdziwych przyjaciół i niebezpieczeństw, na które się razem narażało? Kiedy cię widzę, nie ma jednej chwili z naszego dawnego pożycia, która by nie ożyła w pamięci mojej.


  — Tak, tak — odrzekł Portos — mieliśmy piękne chwile w owym dobrym czasie; niemało daliśmy się we znaki temu biednemu kardynałowi.


  I westchnął silnie. D'Artagnan bacznie mu się przypatrywał.


  — Ale porzuciwszy przeszłość — mówił dalej Portos — witaj mi, kochany przyjacielu. Rad ci jestem szczerze. Dopomożesz mi odzyskać dawną wesołość. Będziemy jutro gonili zające po moich łąkach, które są prześliczne, albo zapolujemy na samy w moich lasach, najpiękniejszych w całej okolicy. Mam cztery charty uważane za najszybsze w prowincji i sforę ogarów, jakich nie znajdziesz w całej Francji. I Portos westchnął drugi raz.


  „Co to ma znaczyć — pomyślał d'Artagnan — czyżby mój dawny kolega nie był tak szczęśliwy, jak się wydaje?” Potem rzekł głośno:


  — Ale przede wszystkim przedstawisz mię pani du Vallon, bo przypominam sobie twój list z uprzejmym zaproszeniem, abym do ciebie przyjechał, w którym twoja żona raczyła kilka wyrazów dopisać.


  Trzecie westchnienie Portosa.


  — Straciłem moją żonę przed dwoma laty i dotąd jeszcze jestem niepocieszony z tego powodu; dlatego też, opuściłem mój zamek du Vallon i zamieszkałem w mojej majętności de Bracieux, wskutek czego musiałem kupić tę oto ziemię, gdzie teraz mieszkam. Biedna pani du Vallon! — mówił dalej Portos— nie była to kobieta zbyt zrównoważona, ale przyzwyczaiła się do mojego charakteru i mych kaprysów.


  — A więc jesteś bogaty i wolny? — zawołał d'Artagnan.


  — Niestety! — odrzekł Portos — jestem wdowcem i mam czterdzieści tysięcy liwrów dochodu. Ale pójdźmy na śniadanie, jeśli jesteś głodny.


  — I owszem — rzekł d'Artagnan — powietrze poranne wzmogło mój apetyt.


  — O, tak, powietrze w moich dobrach jest doskonałe. Weszli do zamku; wszystko tam od podłogi do sufitu błyszczało od złota, gzymsy były złocone, rzeźby złocone, poręcze i nogi krzeseł złocone.


  Stół zupełnie już zastawiony czekał na nich.


  — Jak widzisz — odezwał się Portos — to moje zwyczajne nakrycie.


  — Do licha! — odrzekł d'Artagnan — jest ci czego powinszować.


  — Skosztuj kotletów, mój kochany d'Artagnan, to z moich własnych baranów.


  — Twoje barany są bardzo delikatne; co za miękkość!


  — Bo pasą się na moich łąkach, które są nieocenione.


  — Dajże mi jeszcze parę kotletów.


  — Nie, skosztuj lepiej tego zająca, którego ubiłem wczoraj w moim ogrodzie.


  — Ach! co za smak wytworny! — zawołał d'Artagnan — zapewne żywią się samą macierzanką.


  — A co myślisz o moim winie? — zapytał Portos — nieprawdaż, że przyjemne?


  — Doskonałe!


  — A jednak to. jest wino miejscowe.


  — Czy podobna?


  — Tak, małe wzgórze na południe, z tamtej strony, daje mi kilkanaście beczek.


  — A to porządna winnica.


  Portos westchnął piąty raz; d'Artagnan bacznie liczył jego westchnienia.


  — Hm, mój przyjacielu — rzekł pragnąc zgłębić tajemnicę tej zagadki —  można by pomyśleć, że coś cię trapi, czy nie jesteś cierpiący? czy twoje zdrowie?...


  — W najlepszym stanie, mój drogi, nigdy nie byłem zdrowszy i silniejszy, zaręczam, że jednym uderzeniem pięści zabiłbym wołu.


  — A więc zmartwienie familijne?


  — Familijne! na szczęście jestem sam jeden i nie mam żadnego krewnego na świecie.


  — No, ależ nareszcie powiedz mi, co jest powodem twoich westchnień?


  — Mój kochany — odpowiedział Portos — będę z tobą szczery; nie jestem szczęśliwy.


  — Ty nie jesteś szczęśliwy, Portosie? Ty, który masz zamki, łąki, góry, lasy, ty nareszcie, który masz czterdzieści tysięcy liwrów rocznego dochodu, ty nie jesteś szczęśliwy?


  — Mój kochany, mam to wszystko, to prawda, ale, pośród tego wszystkiego jestem sam.


  — Aha, rozumiem! Masz dokoła sąsiadów do niczego, z którymi nie możesz przestawać, a tym. bardziej przyjaźnić się.


  Portos zbladł i wypił ogromną szklanicę swojego miejscowego wina.


  — Nie, nie to, przeciwnie — rzekł po chwili — wystaw sobie, że to są szlachciurki, z których każdy ma jakiś tytuł i twierdzi, że pochodzi od Taramonda, Karola Wielkiego, a co najmniej od Hugona Kapeta. Z początku jako nowoprzybyły musiałem naturalnie Czynić pierwsze kroki; czyniłem je, ale ty wiesz, mój przyjacielu, że pani du Vallon...


  Portos — mówiąc te słowa — zdawał się dusić z braku powietrza.


  — Pani du Vallon — mówił nareszcie dalej po krótkiej przerwie — była bardzo godną kobietą, ale jej szlachectwo było nieco wątpliwe. Pierwszy jej mąż (sądzę, mój kochany d'Artagnan, że ci nic nowego nie powiem) był prokuratorem sądowym. Oni to ocenili za uwłaczające, nazywali nieprzyzwoitym. Za ten wyraz byłbym gotów zabić trzydzieści tysięcy ludzi. Zabiłem tylko dwóch, ale to wystarczyło i skłoniło innych do milczenia, ale nie uczyniło ich moimi przyjaciółmi. Nie mam żadnego towarzystwa, żyję sam, nudzę się, zatruwam sobie życie.


  D'Artagnan uśmiechnął się, spostrzegł najsłabsze miejsce i przygotował cios.


  — W końcu — rzekł — jesteś wdowcem i twoja żona nie może ci już przeszkadzać.


  — Tak, ale widzisz, nie pochodzę z szlachty historycznej, jak Coucy, który poprzestawał na tytule sire, i Rohanowie, którzy nie chcieli być książętami; dlatego więc wszyscy ci ludzie, będący wicehrabiami lub hrabiami, mają wyższość nade mną w kościele, przy uroczystościach, wszędzie, ja nie mogę nic przeciw temu powiedzieć... Ach! gdybym był przynajmniej...


  — Baronem, nieprawdaż? — zawołał d'Artagnan dokonczając wykrzyknik swego przyjaciela.


  — Ach! — zawołał Portos, którego rysy zabłysły radością — ach! gdybym był baronem.


  „Brawo! — pomyślał d'Artagnan — tu jestem pewny, że mi się mój zamiar uda”.


  Potem rzekł głośno:


  — Cóż ty na to powiesz, mój przyjacielu, że ja tu przybyłem umyślnie dlatego, aby ci ofiarować ten tytuł, którego tak bardzo pragniesz.


  Portos skoczył z swego krzesła, tak że aż się cała sala zatrzęsła, dwie czy trzy butelki stojące na stole straciły równowagę i spadły na ziemię, rozbiły się w kawałki. Mousqueton przybiegł na odgłos tego upadku, a za nim w niejakiej odległości w sieni ukazał się Planchet z pełnymi ustami i serwetą w ręce. — Tylko uprzedzić cię muszę, kochany przyjacielu, żebyś kiedy nie powiedział, żem cię podszedł, ponieważ będziesz musiał bardzo zmienić tryb życia.


  — Mianowicie?


   — Wdziać na powrót pancerz, przypasać szpadę, gonić za awanturami, zostawić, jak to bywało dawniej, cokolwiek krwi swojej po drodze, wreszcie wiesz, jak to dawniej bywało.


  — A, do licha! — zawołał Portos.


  — Tak, tak, rozumiem, popsułeś się, kochany przyjacielu, utyłeś i ręka nie ma już tej sprężystości, której tylekroć doświadczyła straż pana kardynała.


  — Oho, ręka jest jeszcze doskonała, zaręczam ci — odrzekł Portos pokazując dłoń podobną do łopatki baraniej.


  — Tym lepiej!


  — Więc mamy znowu wojnę prowadzić?


  — Tak, nie inaczej, mój przyjacielu.


  — A przeciw komu?


  — Czy zajmowałeś się stanem polityki od czasu, jak zrzuciłeś mundur?


  — Ja? Ani na jedną chwilę.


  — A więc za kim jesteś, za Mazarinim, czy za książętami?


  — Ja? Nie jestem za nikim.


  — To znaczy, że gotów jesteś trzymać z nami, tym lepiej, kochany Portosie, to jest najdogodniejsze położenie do zrobienia interesu. Wiedz tedy, mój przyjacielu, że przychodzę do ciebie ze strony kardynała.


  Ten wyraz sprawił pożądane wrażenie na Portosie, jakby to był jeszcze rok 1640 i jakby chodziło o dawnego wielkiego kardynała.


  — No, no — rzekł po chwili — czegoż chce ode mnie jego eminencja?


  — Jego eminencja chce mieć ciebie w swojej służbie.


  — A któż kardynałowi mówił o mnie?


  — Rochefort. Czy przypominasz sobie?


  — A jakże? Ten sam, który nas tyle utrudził w owym czasie, przez którego tyleśmy się nabiegali po różnych drogach, ten nareszcie, któremu dałeś w różnych czasach trzy porządne pchnięcia szpadą na rachunek pewnych zasług, wszak prawda?


  — Tak, ale wiesz zapewne, że on stał się naszym przyjacielem? — zapytał d'Artagnan.


  — Nie, o tym nie wiedziałem. A więc już nie ma do ciebie urazy?


  — Mylisz się, Portosie — odrzekł d'Artagnan — to ja właśnie nie mam do niego urazy.


  Portos nie bardzo zrozumiał, o co idzie.


  — Powiadasz więc — mówił dalej — że to hrabia de Rochefort mówił o mnie kardynałowi?


  — Tak, oprócz niego królowa.


  — Jak to królowa?


  — Aby cię natchnąć ufnością, powierzyła mu nawet ów sławny diament, wiesz, który sprzedałem panu des Essarts i który nie wiem jakim sposobem — do jej rąk powrócił.


  — Hm, zdaje mi się — rzekł Portos z swoim prostym zdrowym rozsądkiem — że lepiej by zrobiła, gdyby go tobie samemu oddała.


  — Ja także tak sądzę — odpowiedział d'Artagnan — ale cóż robić; wiesz, że niektóre osoby mają czasem pewne dziwactwa. Ale kto ma w swoich rękach bogactwa i zaszczyty i może je rozdawać — temu muszą służyć ci, którzy ich potrzebują i pragną.


  — Tak, trzeba służyć im i być wiernym, i poświęcać się dla nich. A więc ty służysz w tej chwili...


  — Królowi, królowej i kardynałowi, a nadto zaręczyłem, że i ty będziesz im służył z całym poświęceniem.


  — I powiadasz, żeś postawił dla mnie pewne warunki?


  — Korzystne, mój przyjacielu, doskonałe! Najprzód masz pieniądze, nieprawdaż? Czterdzieści tysięcy liwrów dochodu; tak powiedziałeś, zdaje mi się.


  Portos zmieszał się cokolwiek.


  — To jest, mój przyjacielu — odpowiedział niepewnym głosem — widzisz . . . człowiek nigdy nie ma nadto pieniędzy. Pani du Vallon zostawiła dziedzictwo w stanie nieuporządkowanym, ja nie jestem wielkim prawnikiem i rozpatrując się, spostrzegłem ...


  „Obawia się, czy nie przyszedłem pożyczyć od niego” — pomyślał d'Artagnan. — Ach mój przyjacielu — rzekł głośno — tym lepiej, jeśli potrzebujesz pieniędzy.


  — Jak to tym lepiej? — zapytał Portos.


  — Tak jest, ponieważ jego ekscelencja da ci wszystko, czego będziesz żądał: pieniądze, dobra, tytuły.


  — Aha, więc to tak — zawołał Portos, którego oczy żywo zabłysły na ostatni wyraz d'Artagnana.


   — Za dawnego kardynała — mówił dalej d'Artagnan — nie umieliśmy korzystać z darów losu, a była to dobra pora, nie mówię tego do ciebie, który miałeś przed sobą czterdzieści tysięcy liwrów dochodu i wydałeś mi się najszczęśliwszym człowiekiem w świecie.


  Portos westchnął.


  — Jednakże — mówił dalej d'Artagnan — pomimo twoich czterdziestu tysięcy liwrów rocznego dochodu, a może nawet dlatego, że tyle posiadasz, zdaje mi się, że mała mitra lub korona na drzwiczkach twego powozu wyglądałaby bardzo ładnie, nieprawdaż?


  — Ach, bez wątpienia! — odpowiedział Portos.


  — A więc, mój przyjacielu,, chwytaj ją, jest ona na końcu twojej szpady. Nie będziemy sobie wzajemnie szkodzili. Twoim celem jest tytuł, moim pieniądze. Niech tylko zbiorę tyle; żebym, mógł kazać odnowić Artagnan, któremu moi przodkowie, zubożeni przez wojny krzyżowe, pozwolili prawie zwalić się w ruinę, i żebym mógł dokupić kawał ziemi przyległej, nie będę potrzebował ani żądał więcej. Osiądę spokojnie w moim rodzinnym ustroniu i czekać będę śmierci.


  — A ja — zawołał Portos — chcę być baronem!


  — Będziesz nim.


  — A czy nie myślałeś także o innych naszych przyjaciołach? — zapytał Portos.


  — I owszem; widziałem się z Aramisem.


  — No i czegóż on żąda? Zapewne infuły biskupiej.


  — Aramis — odpowiedział d'Artagnan, który nie chciał zniszczyć uroku, jakiemu uległ Portos — Aramis, wystaw sobie, został księdzem, jezuitą, żyje jak borsuk w lesie, niczego nie pragnie, zrzeka się wszystkiego i tylko myśli o zbawieniu duszy. Me mogłem go niczym nakłonić do naszej sprawy.


  — Tym gorzej — odpowiedział Portos — on miał dobrą głowę; a Atos?


  — Nie widziałem go, ale stąd właśnie chcę się udać do niego. Czy nie wiesz, gdzie go mam szukać?


  — Niedaleko Blois, w małej posiadłości, którą odziedziczył po jakimś krewnym.


  — A która nazywa się?


  — Bragelonne. Uważaj, mój kochany. Atos, ten Atos szlachetny, jak Cezar, odziedziczył posiadłości nadające tytuł hrabiego. Cóż on zrobi z tymi hrabstwami? Hrabstwo de la Fère, hrabstwo de Bragelonne?


  — Jeszcze do tego nie mając dzieci!


  — Hm! — mówił dalej Portos — słyszałem, że przybrał syna, jakiegoś młodego człowieka, który, z twarzy niezmiernie jest do niego podobny.


  — Co, Atos! nasz Atos, który był skromny i cnotliwy jak Scypion? Czy widziałeś go?


  — Nie.


  — A więc jutro pojadę do niego i zawiozę mu twoje uściski. Ale wiesz co, między nami mówiąc, obawiam się, czy jego skłonność do wina nie przyśpieszyła jego przedwczesnej starości i zbyt go nie osłabiła.


  — To prawda — rzekł Portos — że on pił niepospolicie.


  — A przy tym on był najstarszym z nas wszystkich — rzekł d'Artagnan.


  — Tylko o parę lat — odpowiedział Portos — ale jego poważny wygląd czynił go starszym.


  — Tak, to prawda. A więc jeśli go zjednamy dla naszych zamiarów, tym lepiej. Jeśli zaś nie, ha, to będziemy musieli obejść się bez niego. My dwaj staniemy za dwunastu.


  — Tak — zawołał Portos uśmiechając się na wspomnienie dawnych czynów — ale we czterech stanęlibyśmy za trzydziestu sześciu; tym bardziej, że jak mówisz, rzemiosło będzie niełatwe.


  — Trudne dla rekrutów, to prawda, ale dla nas łatwe. — Czy to na długo się zanosi?


  — Hm, może potrwać trzy lub cztery lata.


  — Będziemy się często bili?


  — Spodziewam się.


  — Tym lepiej, na honor, tym lepiej — zawołał Portos — nie masz wyobrażenia, mój kochany, jak bardzo trzeszczą mi kości od czasu, jak tu jestem! Niekiedy w niedzielę po mszy biegam konno po wsiach sąsiednich,. żeby spotkać jakąś małą zaczepkę, bo czuję, że mi tego potrzeba; ale ani rusz. Czy to, że mnie szanują, czy też boją się, co jest prawdopodobniejsze, pozwalają mi tratować psami zboże, jeżdżę wszystkim prawie po karkach i zawsze wracam jeszcze bardziej znudzony. Powiedz mi przynajmniej, czy w Paryżu łatwiej o bójkę.


  — Och, co do tego, mój przyjacielu, teraz jest cudownie: nie ma ani zakazów, ani straży kardynała, ani Jussaca, ani innych wyżłów. Pod pierwszą lepszą latarnią, w oberży, gdzie chcesz, czyś kardynalista, czy frondysta, raz, dwa, trzy i po wszystkim. Pan de Guise zabił pana de Coligny na środku Placu Królewskiego i nic z tego nie wynikło.


  — Ach, kiedy tak, to wybornie! — zawołał Portos.


  — A prócz tego, wkrótce zapewne będziemy mieli porządne bitwy, z działami, z oblężeniami, z pożarami; oho! będzie dużo rozmaitości.


  — A więc nie waham się ani chwili..


  — Mam twoje słowo?


  — Tak, stanowczo! Będę się bił za Mazariniego. Ale . . .


  — Ale?


  — On mi nada tytuł barona?


  — Och, do pioruna — odrzekł d'Artagnan — tego bądź pewny z góry. Powiedziałem ci i powtarzam: ręczę ci za baronostwo.


  Po tym przyrzeczeniu Portos, który nigdy nie wątpił w świętość słowa swego przyjaciela, wrócił z nim do zamku.


   


  


  XIII


  W KTÓRYM POKAZUJE SIĘ, ŻE JEŻELI PORTOSOWI NIE WYSTARCZAŁO JEGO STANOWISKO, MOUSQUETON ZE SWEGO ZADOWOLONY BYŁ NAJZUPEŁNIEJ


   


  Gdy wracali do zamku, Portos marzył o baronostwie, a d'Artagnan rozmyślał nad słabością natury ludzkiej, która zawsze niezadowolona z tego, co posiada, pragnie tego, czego nie ma. Gdyby był na miejscu Portosa, d'Artagnan byłby się uważał za najszczęśliwszego człowieka na ziemi; a do szczęścia czegóż brakowało Portosowi: pięciu liter, które by kładł przed swoimi nazwiskami, i małej korony, którą by mógł kazać wymalować na drzwiczkach swojego powozu.


  „Zdaje się, że aż do śmierci — mówił sam do siebie d'Artagnan — będę rozglądać się na prawo i lewo i nigdy nie spotkam twarzy człowieka zupełnie szczęśliwego”.


  Czynił właśnie tę filozoficzną uwagę, kiedy Opatrzność dała mu dowód, że się myli. Kiedy Portos opuścił go udając się do kuchni, żeby wydać niektóre rozkazy swojemu kucharzowi, ujrzał zbliżającego się Mousquetona. Twarz tego poczciwego chłopca zdawała się twarzą człowieka najzupełniej szczęśliwego.


  „Otóż znalazłem to, czego szukałem — rzekł do siebie d'Artagnan — ale, niestety, biedny chłopiec nie wie, po co ja tu przybyłem”.


  Mousqueton stał w pewnej odległości. D'Artagnan usiadł na ławie i skinął na niego, aby się przybliżył.


  — Panie — rzekł Mousqueton — chciałbym prosić pana o jedną łaskę.


  — Mów, mój przyjacielu — odrzekł d'Artagnan.


  — Kiedy nie śmiem, obawiam się, żebyś pan nie pomyślał, że dobrobyt zepsuł mię.


  — Jesteś więc szczęśliwy, mój przyjacielu? — zapytał d'Artagnan.


  — Tak szczęśliwy, jak tylko być można; a jednak pan możesz mię uczynić jeszcze szczęśliwszym.


  — Mów więc, a jeśli to ode mnie zależeć będzie — bądź pewny pomyślnego skutku.


  — O! to zupełnie od pana zależy.


  — Mów więc, słucham.


  — Chciałem tylko prosić pana o tę łaskę, żeby mnie pan nie nazywał Mousqueton, ale Mouston. Ód czasu jak zostałem intendentem u mojego pana, przybrałem to nazwisko, które jest daleko piękniejsze i wzbudza dla mnie uszanowanie moich podwładnych. Pan wiesz dobrze, jak bardzo subordynacja potrzebna jest między służącymi.


  D'Artagnan uśmiechnął się; Portos, jak mógł, przedłużał swoje nazwiska, a Mousqueton skracał swoje.


  — I cóż, łaskawy panie? — zapytał Mousqueton drżąc cały.


  — Z całego serca, mój kochany Mouston — odpowiedział d'Artagnan — bądź spokojny; nie. zapomnę twojego żądania, a jeśli ci to będzie przyjemne, nie będę ci nawet mówił ty.


  — Ach! — zawołał Mousqueton rumieniąc się z radości — gdybyś pań raczył uczynić mi ten zaszczyt, byłbym mu wdzięczny do śmierci. Ale to może byłoby zbyteczną dobrocią z pańskiej strony.


  „Ach! — pomyślał d'Artagnan — to zbyt mało w zamian za troski, jakie czekają tego biedaka z powodu mojego przybycia”.


  — Czy pan długo zechcesz nas cieszyć swoją obecnością?— zapytał Mousqueton, którego twarz, pozbywszy się ostatniej chmurki, błysnęła jak rozwinięta piwonia.


  — Jutro wyjeżdżam, mój przyjacielu — odpowiedział d'Artagnan.


  — Ach, mój Boże, więc pan dlatego tylko tu przyjechał, abyśmy smucili się po jego odjeździe.


  — Obawiam się, żeś nie zgadł — powiedział d'Artagnan tak cicho, że Mousqueton, który oddalił się z niskimi ukłonami, nie mógł go dosłyszeć.


  W duszy d'Artagnan czuł niejakie wyrzuty, choć serce jego było dość zahartowane. Nie żałował on tego, że wciągnął Portosa w sprawę, w której jego życie i majątek mogły być skompromitowane, bo Portos chętnie narażał to wszystko, aby otrzymać tytuł barona, którego pragnął od lat piętnastu; ale Mousqueton nie pragnął niczego więcej, tylko żeby go nazywano Mouston, nie byłoż więc okrucieństwem wyrywać go z jego rozkosznego życia? Ta myśl zajmowała go, gdy nadszedł Portos.


  — Do stołu! — rzekł wchodząc.


   — Co, do stołu? — zapytał d'Artagnan — a któraż godzina?


  — Już po pierwszej, mój kochany.


  — Twój dom jest rajem! zapomina się w nim o czasie. Idę za tobą, ale wcale nie jestem głodny.


  — Pójdź, chociaż nie zawsze można jeść, ale pić można ciągle, jest to jedna z zasad naszego Atosa, której znaczenie nauczyłem się oceniać, od czasu jak się nudzę.


  D'Artagnan, który z natury i wychowania gaskońskiego był dość wstrzemięźliwy w napoju, nie zdawał się być tak bardzo przekonany jak jego przyjaciel o prawdziwości owej zasady Atosa, jednakże czynił, co mógł, aby dotrzymać placu swemu gospodarzowi.


  Patrząc na jedzącego Portosa i popijając, nie mógł d'Artagnan pozbyć się myśli o Mousquetowie, a to tym bardziej, że Mousqueton zamiast sam usługiwać do stołu, co by było poniżające dla jego teraźniejszej godności, niekiedy tylko ukazywał się we drzwiach i okazywał swoją wdzięczność dla d'Artagnana przez dobór starego i wybornego wina, które kazał przynosić.


  Kiedy więc przy deserze, na niemy znak d'Artagnana, Portos kazał oddalić się służącym i został sam ze swoim przyjacielem, d'Artagnan tak zaczął rozmowę.


  — Powiedz mi, mój kochany Portosie, któż będzie ci towarzyszył w naszej wyprawie?


  — Hm, naturalnie — odpowiedział Portos — któż by inny, jak nie Mouston.


  To był cios dla d'Artagnana, widział już, jak uprzejmy uśmiech intendenta zmienił się w grymas bólu.


  — Bo widzisz — mówił dalej po chwili namysłu — Mouston nie jest już młody, prócz tego utył niezmiernie i zapewne utracił nawyk do czynnej służby.


  — Wiem o tym — odrzekł Portos. — Ale przyzwyczaiłem się do niego, a oprócz tego on sam nie chciałby mię porzucić, bo zbyt jest przywiązany do mnie.


  „O, ślepa miłości własna!” — pomyślał d'Artagnan.


  — A poza tym, ty sam — zapytał Portos — czyż nie masz zawsze tego samego służącego, tego poczciwego, dzielnego, dowcipnego... ach, jakże on się nazywał?


  — Planchet. Tak, spotkałem go znowu, ale on nie jest już służącym,


  — A czymże jest?


  — Za tysiąc sześćset liwrów, wiesz, tych, które zarobił przy oblężeniu La Rochelle zanosząc list lordowi de Winter, założył sobie porządny sklepik przy ulicy Lombardów i jest cukiernikiem.


  — A, jest cukiernikiem przy ulicy Lombardów, ale jakimże sposobem jest tu z tobą?


  — Zrobił jakiegoś figla i boi się, .. żeby go o to nie niepokojono.


  — No widzisz — mówił Portos — czyby to kto był powiedział, że kiedyś. Planchet ułatwi ucieczkę Rochefortowi i że ty go za to u siebie ukrywać będziesz?


  — Nie byłbym temu uwierzył. Ale to co innego; wypadki zmieniają ludzi.


  — Nic prawdziwszego — odrzekł Portos. — Ale wiesz, co się nie zmienia? Wino, mój przyjacielu, wino! Skosztuj no tego, to jest hiszpańskie, jakie najbardziej lubił nasz przyjaciel Atos, to jest kseres.


  W tej chwili intendent przyszedł zapytać pana o rozporządzenie na jutrzejsze śniadanie i względem zamierzonego polowania.


  — Powiedz mi, Mouston — zapytał Portos — czy moja broń jest w dobrym stanie?


  D'Artagnan dla ukrycia swego zakłopotania zaczął bębnić w stół palcami.


  — Broń, jaśnie panie? — zapytał Mouston — jaka broń?


  — Do pioruna! moja zbroja!


  — Jaka zbroja?


  — Moja zbroja wojenna!


  — Tak sądzę, jaśnie panie, ale nie wiem z pewnością.


  — Jutro więc przekonaj się i każ ją oczyścić, jeśli będzie potrzeba. Który mój koń najlepszy do prędkiego biegu?


  — Wulkan.


  — A do ciężarów?


  — Bayard.


  — Któregoż ty najbardziej lubisz?


  — Ja, jaśnie panie, najbardziej lubię Rustanda, to dobre zwierzę, umiem się z nim zawsze porozumieć.


  — A silny jest?


  — Jest to mieszanina normandzko-meklemburska — wytrwa dnie i noce w robocie.


  — To dobrze. Każesz więc obejrzeć i przygotować konie, wyczyścić moją zbroję i broń; a dla siebie pistolety i kordelas.


  — Więc puszczamy się w drogę, jaśnie. panie? — pytał Mousqueton już nieco niespokojny.


  D'Artagnan, który dotychczas lekko bębnił w stół palcami, zaczął teraz bębnić mocnego marsza.


  — Coś lepszego jeszcze, Moustonie — odpowiedział Portos. — Udamy się na wyprawę, panie? — zapytał znowu intendent, którego róże na twarzy zaczęły się zmieniać na lilie.


  — Wracamy do służby, Moustonie .— odpowiedział Portos usiłując ciągle przywrócić swoim wąsom ten wygląd marsowy, który dawno już straciły.


  Zaledwie Portos wymówił te słowa, kiedy Mousqueton zaczął drżeć tak, że aż zęby jego grzechotały. Patrzał na d'Artagnana z niewymownym wyrazem tkliwego wyrzutu, którego nasz muszkieter nie mógł wytrzymać bez wzruszenia, potem — obracając się do swego pana — biedny intendent powtórzył głosem konającym:


  — Do służby w szeregach królewskich?


  — Tak i nie. Będziemy znowu walczyli, szukali różnych awantur; jednym słowem — wrócimy do dawnego sposobu życia.


  Te ostatnie wyrazy spadły na Mousquetona jak uderzenie pioruna, bo właśnie przykrości dawnego sposobu życia czyniły mu teraźniejszy tak słodkim.


  — Och, mój Boże! co słyszę? — zawołał znowu Mousqueton, zwracając tkliwe jeszcze i zarazem błagające spojrzenie na d'Artagnana.


  — Cóż robić, mój biedny Mouston — rzekł d'Artagnan — fatalność.


  Pomimo że pomny prośby biednego intendenta, d'Artagnan nazwał go nowoprzybranym imieniem, słowa jego niezdolne pocieszyć biedaka zostawiły go w takim pomieszaniu, a raczej przerażeniu, że zaledwie trafił do drzwi i wyszedłszy nie zamknął ich nawet za sobą.


  — Poczciwy Mouston, nie posiada się radości — odezwał się Portos takim tonem, jakim zapewne Don. Kichot zachęcał swojego Sancho do ostatniej wyprawy.


  Dwaj przyjaciele, pozostawszy sami, zaczęli rozmawiać o przyszłości i budować tysiączne zamki na lodzie. Skutkiem dobrego wina, które im Mousqueton podsuwał przy stole, d'Artagnan widział przed sobą same tylko pistole i poczwórne dukaty,. a Portos niebieską wstęgę i płaszcz książęcy. Zasnęli przy stole i musiano ich obudzić, aby się udali na spoczynek.


  Nazajutrz rano Mousqueton uspokoił się nieco, kiedy go d'Artagnan upewnił, że podług wszelkiego prawdopodobieństwa służba zatrzyma ich stale w Paryżu.


  — Ale zdaje mi się, że dawniej ... — rzekł bojaźliwie Mousqueton.


  — Och, mój przyjacielu, dawniej zupełnie inaczej wojowano. Teraz to są tylko sprawy dyplomatyczne, zapytaj Plancheta.


  Mousqueton udał się po objaśnienia do swego dawnego przyjaciela, który we wszystkim potwierdził słowa swego pana.


  Portos, upolowawszy z swoim gościem parę sam, oprowadziwszy go po swoich lasach, górach, stawach i łąkach, pokazawszy mu swoje psy, konie i wszystko, co posiadał, i zjadłszy z nim jeszcze trzy najwspanialsze obiady — zażądał ostatecznych zleceń i instrukcji od d'Artagnana, który musiał opuścić go, aby się udać w dalszą drogę.


  — Słuchajże, mój przyjacielu — rzekł d'Artagnan — potrzebuję czterech dni na drogę stąd do Blois, jeden dzień tam pozostanę, za trzy lub cztery dni mogę być z Blois w Paryżu. Wyjedź więc stąd w tydzień po mnie; stań przy ulicy Tiquetonne w oberży „Pod Sarną” i czekaj mojego powrotu.


  — Zgoda — rzekł Portos.


  — Ja pojadę do Atosa, wiem prawie na pewno, że to będzie daremna droga, ale trzeba przecież wypełnić dług dawnej przyjaźni.


  — Gdybym pojechał do niego z tobą — rzekł Portos — może by to rozerwało mię cokolwiek.


  — Zapewne i mnie byłoby to przyjemne, ale ty nie miałbyś czasu do poczynienia potrzebnych przygotowań.


  — Masz słuszność. Jedź więc sam, a ja się tu zajmę wyprawą. Od chwili powzięcia tego zamiaru czuję w sobie niewymowny zapał.


  —  To dobrze! to wybornie!


  I dwaj przyjaciele rozłączyli się na granicy posiadłości Portosa, który aż do tego miejsca odprowadził swego przyjaciela.


  — No, przynajmniej nie będę sam — mówił do siebie d'Artagnan, zmierzając drogą ku Villers-Cofferets. — Ten zuch Portos jest jeszcze dzielnym chłopcem. Jeśli Atos przyłączy się do nas, będziemy mogli we trzech żartować sobie z Aramisa i jego intryg miłosnych.


  W Villers-Cofferets napisał do kardynała:


  „Już mam na usługi waszej eminencji jednego, który wart jest dwudziestu. Jadę do Blois do hrabiego de la Fère, który mieszka w zamku de Bragelonne niedaleko od tego miasta”.


  I pojechał do Blois, rozmawiając w drodze z Planchetem, który mu był wielką rozrywką w nudach podróży.


   


  


  XIV


  DWIE ANIELSKIE GŁÓWKI


   


  Droga była daleka, ale d'Artagnan nie troszczył się o to: wiedział dobrze, że konie jego należycie wypoczęły i wypasły się na obroku jego przyjaciela, du Vallon de Bracieux de Pierrefonds. Z zaufaniem więc puścił się w pięciodniową podróż, z swoim wiernym Planchetem.


  W drodze d'Artagnan ciągle wracał do myśli, która go nieustannie dręczyła.


  „Wiem, że moja podróż do Atosa jest bezużyteczna, ale winienem ten krok dawnemu przyjacielowi, który zapowiadał się na najszlachetniejszego i najwspaniałomyślniejszego z ludzi”.


  W pewnej chwili jeden z tych ciężkich wozów ciągnionych przez woły, które rozwożą drzewo z pięknych lasów tej okolicy aż do portów Loary, wjechał z bocznej ścieżki na drogę, którą postępowali nasi dwaj jeźdźcy. Prowadził go człowiek trzymający w ręku długą tykę, ostro zakończoną, którą pobudzał do szybkiego kroku swój powolny zaprząg.


  — Hej, przyjacielu! — zawołał Planchet.


  — Co panowie rozkażą? — zapytał wieśniak tym czystym językiem, właściwym tamtejszym mieszkańcom.


  — Szukamy domu hrabiego de la Fère — odpowiedział d'Artagnan — czy znacz to nazwisko, czy w tej okolicy mieszka kto, co by je nosił?


  Wieśniak zdjął kapelusz, słysząc to nazwisko, i odpowiedział:


  — To drzewo, które wiozę, jest jego, zrąbałem je w jego lesie i wiozę do zamku.


  — Zamek? — rzekł sam do siebie d'Artagnan — zamek! A, rozumiem! Atos zmusił zapewne swoich wieśniaków, podobnie jak Portos, żeby go nazywali jaśnie panem, a jego dom zamkiem.


  Woły szły zwolna, d'Artagnan i Planchet postępowali za wozem, ale na koniec znudziło ich to.


  — Więc to jest droga do zamku? — zapytał d'Artagnan wieśniaka — możemy jechać nią nie obawiając się zbłądzenia?


  — Tak, panie — odrzekł wieśniak — możecie jechać.


  Wkrótce przy zakręcie drogi ukazał się oczom naszych podróżnych zamek; za nim o ćwierć mili widać było biały dom otoczony drzewami.


  Na ten widok d'Artagnan, który zwykle niełatwy był do wzruszeń, uczuł jakiś dziwny niepokój, przenikający aż do głębi jego serca, tak to potężne są w całym biegu życia wspomnienia młodości.


  D'Artagnan postąpił jeszcze kilkanaście kroków i znalazł się przed kratą.


  Za tą bramą widać było obszerny dziedziniec, po którym służący w rozmaitych liberiach oprowadzali kilkanaście koni wierzchowych; stała tam także kareta z czterema końmi krajowego chowu, dokoła zaś dziedzińca kwitły starannie wypielęgnowane grzędy rozmaitych kwiatów.


  — Omyliliśmy się albo ten wieśniak zwiódł nas — rzekł d'Artagnan — to być nie może, żeby tu mieszkał Atos. Mój Boże, czyliżby on umarł i kto inny tegoż nazwiska był właścicielem tej ziemi? Zsiądź z konia, Planchet, i pójdź zapytać się, bo ja doprawdy nie mam odwagi.


  Planchet, trzymając konia za cugle, przybliżył się do kraty i poruszył dzwon umieszczony przy niej. Natychmiast ukazał się jeden ze służby, człowiek z siwymi włosami, ale trzymający się jeszcze zupełnie prosto.


  — Czy tu mieszka hrabia de la Fère? — zapytał Planchet.


  — Tak, panie, tutaj — odpowiedział służący.


  — Pan hrabia był dawniej w służbie królewskiej, nieprawdaż?


  — Tak jest.


  — I miał służącego nazwiskiem Grimaud? — zapytał jeszcze Planchet.


  — Pana Grimauda nie ma teraz w zamku — odpowiedział służący, nie nawykły do podobnych zapytań, i zmierzył Plancheta od stóp do głów.


  — A więc — zawołał Planchet z radością — widzę, że to jest ten. sam hrabia de la Fère, którego szukamy. Zechciej mi więc otworzyć, bo chciałbym zawiadomić pana hrabiego, że mój pan, szlachcic i dawny jego przyjaciel, przyjechał odwiedzić go.


  — Czemużeście tego zaraz nie powiedzieli? — rzekł służący otwierając kratę, — Ale gdzie jest wasz pan?


  — Jedzie za mną o kilka kroków.


  Służący otworzył kratę, a Planchet dał znak d'Artagnanowi, który z sercem bijącym wjechał konno na dziedziniec,


  Planchet, stanąwszy na progu, usłyszał głos pochodzący z niższej sali:


  — Gdzież jest ten szlachcic i dlaczego nie przyprowadzono go tutaj?


  Ten głos, który doszedł aż do d'Artagnana, obudził w sercu jego tysiące uczuć, tysiące wspomnień przeszłości. Zeskoczył z konia, podczas gdy Planchet zbliżał się do pana domu.


  — Znam tego chłopca — rzekł Atos spostrzegając Plancheta.


  — Och, tak, panie hrabio, znasz mnie pan i ja mam to szczęście znać pana. Jestem Planchet, panie hrabio, ten Planchet. ..


  Poczciwy sługa nie mógł dokończyć, tak bardzo zmieszał go niespodziany widok pana domu.


  — Co, Planchet! — zawołał Atos — czyżby d'Artagnan był tu?


  — Oto mię masz, przyjacielu, oto mię masz, kochany Atosie — rzekł d'Artagnan jąkając się i prawie chwiejąc się na nogach.


  Na te słowa widoczne wzruszenie objawiło się z kolei na pięknej twarzy i spokojnych rysach Atosa. Poskoczył do d'Artagnana i uścisnął go czule. D'Artagnan z swojej strony, ochłonąwszy z pierwszego zmieszania, oddał mu serdeczny uścisk, który łzami zabłysł w jego oczach.


  Wtedy Atos wziął go za rękę i wprowadził do sali,, gdzie było wiele osób. Wszyscy powstali.


  — Przedstawiam państwu — rzekł Atos — kawalera d'Artagnan, porucznika muszkieterów jego królewskiej mości, szczerego przyjaciela i jednego z najwaleczniejszych i najprzyjemniejszych rycerzy, jakich kiedykolwiek znałem.


  D'Artagnan, podług zwyczaju, przyjmował oświadczenia grzeczności obecnych i odwzajemnił im się z wdziękiem, zajął miejsce między nimi i kiedy przerwana na chwilę rozmowa stała się znowu ogólna, zaczął pilnie przypatrywać się Atosowi.


  Rzecz dziwna! Atos prawie wcale się nie zmienił. Jego piękne oczy uwolnione od szarawej oprawy, którą rysowały niegdyś niewczasy i zbytki, zdawały się być większymi i czystszymi niż kiedykolwiek; jego twarz, nieco wydłużona, zyskała na majestatyczności, jego ręce zawsze zadziwiające, piękne i nerwowe błyszczały powabnie pod koronkowym mankietem.


  Był on teraz szczuplejszy niż dawniej, ale zaokrąglone szerokie barki okazywały niepospolitą siłę, włosy czarne spływały wdzięcznie na ramiona; głos jego był świeży, jakby Atos miał dopiero dwadzieścia pięć lat, a piękne, zęby, dotąd świetnie białe, przydawały cudownego uroku jego uśmiechowi.


  Tymczasem goście hrabiego czując, że dwaj przyjaciele pragną zapewne pozostać sami, zaczęli przygotowywać się do odjazdu; ale wtem dał się słyszeć hałas szczekających psów na podwórzu i kilka osób razem zawołało:


  — Ach, to Raul powraca!


  D'Artagnan dotychczas nic nie rozumiał, bo jeszcze nie ochłonął z dziwnych wrażeń, jakich na samym wstępie doznał. Obrócił się prawie machinalnie, kiedy piętnastoletni młodzieniec ubrany skromnie, ale z świetnym smakiem, wszedł do salonu zdejmując zgrabnie piękny kapelusz, ozdobiony długim szkarłatnym piórem. .


  Ta nowa osoba zupełnie niespodziewanie zajęła jego uwagę. Mnóstwo myśli powstało w jego głowie, tłumacząc mu wszystkie zmiany w Atosie, które dotychczas były dla niego niezrozumiałe. Uderzające podobieństwo między Atosem i tym dziecięciem wyjaśniało mu tajemnicę tego życia tak zmienionego. Czekał patrząc i słuchając.


  — A, powróciłeś, Raulu — rzekł hrabia.


  — Tak, panie — odpowiedział młodzieniec z uszanowaniem — i spełniłem polecenie, które mi dałeś.


  — Ale co ci jest? — zapytał Atos z troskliwością — jesteś blady i zdajesz się być niespokojny.


  — Ponieważ, panie, nieszczęśliwy wypadek zdarzył się naszej młodej sąsiadce.


  — Pannie de la Valliere? — zapytał żywo Atos.


  — Cóż się stało? — zawołało kilka głosów.


  — Przechadzała się z swoją Marceliną w ogrodzie, gdzie cieśle ociosują belki; przejeżdżając tam konno, spostrzegłem ją i zatrzymałem się. Ona także spostrzegła mnie i kiedy chciała zeskoczyć z pieńka, na którym stała, padła nieszczęśliwie i nie mogła się podnieść. Obawiam się, czy nie zwichnęła sobie nogi.


  — Ach, mój Boże! — zawołał Atos — a pani Saint-Remy, jej matka, czy została zawiadomiona?


  — Nie, panie, pani de Saint-Remy znajduje się w Blois przy księżnej Orleanu. Obawiałem się, żeby pierwszej pomocy nie udzielono jej niezręcznie i przybiegłem prosić cię, panie, o radę.


  — Poślij śpiesznie do Blois, Raulu, albo lepiej siądź na koń i sam pojedź.


  Raul ukłonił się.


  — Ale gdzie jest Ludwika? — zapytał znowu hrabia.


  — Przyniosłem ją tutaj, panie, i złożyłem u żony Charlota, która tymczasem kazała jej włożyć nogę w zimną wodę.


  Po tym wyjaśnieniu, które dało zręczny pozór do ruszenia się z miejsca, goście Atosa pożegnali go, sam tylko stary książę de Barbé, który skutkiem dwudziestoletniej przyjaźni był spoufalony z samym de la Valliere, poszedł zobaczyć małą Ludwikę, która płakała, ale — zobaczywszy Raula — otarła zaraz łzy i uśmiechnęła się.


  Książę zaproponował zawieźć Ludwikę do Blois w swojej karecie.


  — Masz słuszność, książę — rzekł Atos — prędzej będzie przy swojej matce. Co do ciebie, Raulu, pewien jestem, że twoja nieostrożność była przyczyną tego wypadku.


  — Och, nie, nie, panie! upewniam cię! — zawołała młoda dziewczyna; Raul zbladł na myśl, że może był istotnie winien i tylko kilka wyrazów niezrozumiałych wymówił, jakby uniewinniając się.


  — Pojedź jednak do Blois — mówił dalej hrabia z dobrocią — przeproś od siebie i ode mnie panią de Saint-Remy i powracaj.


  Rumieniec ożywił na nowo lica młodzieńca; zapytawszy wzrokiem hrabiego, czy powinien to uczynić, wziął na swoje, dość już silne ramiona młodą dziewczynkę, której piękna główka, cierpiąca i uśmiechająca się zarazem, spoczywała na jego ramieniu i ostrożnie złożył ją w karecie; potem wskoczywszy na siodło ze zręcznością i wdziękiem doskonałego jeźdźca, skłonił się Atosowi i d'Artagnanowi, oddalił się szybko i zrównał się z drzwiczkami karety, a oczy jego nie odwracały się od osoby w niej umieszczonej.
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  ZAMEK BRAGELONNE


   


  D'Artagnan w czasie tej całej sceny stał z oczami wytrzeszczonymi, ustami prawie otwartymi; znalazł rzeczy tak mało zgodne z jego przewidywaniem, że zgłupiał z podziwu.


  Atos wziął go za rękę i wyprowadził do ogrodu.


  — Nim nam przygotują wieczerzę — powiedział uśmiechając się —  pozwolisz, mój przyjacielu, że wyjaśnię tajemnicę, która snem ci się wydaje.


  — To prawda, panie hrabio — powiedział d'Artagnan, który czuł, że Atos znów odzyskiwał nad nim tę wyższość arystokratyczną, jaką miał zawsze.


  Atos spojrzał na niego ze swoim łagodnym uśmiechem.


  — Po pierwsze, mój kochany d'Artagnan, tu nie ma pana hrabiego: Jeżelim cię nazwał kawalerem, to jedynie, żeby cię przedstawić moim gościom i żeby wiedzieli, kto jesteś, ale dla ciebie, d'Artagnan, zawsze jestem Atosem, twoim towarzyszem, twoim przyjacielem. A może wolisz ceremonie, bo mniej mnie kochasz.


  — O! niech mnie Bóg zachowa! — zawołał Gaskończyk z tym szlachetnym wybuchem młodości, który tak rzadko odzyskujemy w dojrzałym wieku.


  — A więc wróćmy do dawnego obejścia i na początek bądźmy otwarci. Wszystko cię tu dziwi.


  — Nadzwyczajnie.


  — Ale co cię dziwi najbardziej — powiedział Atos z uśmiechem — to ja, przyznaj.


  — Przyznaję.


  — Jestem jeszcze młody, nieprawdaż, pomimo moich czterdziestu dziewięciu lat. Jeszcze można mnie poznać.


  — Przeciwnie — powiedział d'Artagnan gotów korzystać z przyrzeczenia otwartości — nie podobna poznać cię.


  — Ach! rozumiem — powiedział Atos z lekkim zmieszaniem — wszystko ma swój koniec, d'Artagnan, a szaleństwo również, jak wszystko.


  — A oprócz tego, jak mi się zdaje, zaszła zmiana w twoim położeniu. Mieszkasz bardzo ładnie. Ten dom do ciebie zapewne należy.


  — Tak jest, to ta mała posiadłość, którą odziedziczyłem po opuszczeniu służby.


  — Masz park, konie, ekwipaże. Atos uśmiechnął się.


  — Park ma dwadzieścia morgów — powiedział — dwadzieścia morgów, na których znajduje się także warzywo. Konie mam dwa, ma się rozumieć nie licząc podjezdka mojego służącego. Moja psiarnia składa się z czterech ogarów, dwóch chartów i wyżła. A przy tym — dodał z uśmiechem — nie wszystko do mni,e należy.


  — Tak, rozumiem — powiedział d'Artagnan — część należy do młodego Raula.


  I d'Artagnan spojrzał na Atosa z mimowolnym uśmiechem.


  — Odgadłeś, mój przyjacielu — odrzekł Atos,


  — A ten młodzieniec jest zapewne twoim synem chrzestnym, a może krewnym. Ach! jakżeś się zmienił, mój kochany Atosie.


  — Ten młodzieniec — odpowiedział Atos ze spokojem — jest sierotą, którego matka zostawiła u pewnego proboszcza wiejskiego; wykarmiłem go, wychowałem.


  — Musi być do ciebie bardzo przywiązany?


  — Zdaje mi się, że mnie kocha jak własnego ojca.


  — I jest wdzięczny.


  — O! co się tyczy wdzięczności — powiedział Atos — ta jest wzajemna; winien mu iestem tyle, ile on mnie; jemu nie mówię tego, ale mówię tobie, d'Artagnan, żem  ja mu więcej winien.


  — Jak to? —  zapytał zdziwiony muszkieter.


  — Tak, to on spowodował we mnie zmianę, której się tak dziwisz. Schnąłem jak biedne drzewo osamotnione, którego nic nie wstrzymuje na ziemi; tylko głębokie uczucie mogło we mnie wzniecić zamiłowanie życia. Kochanka? byłem za stary. To dziecię odzyskać mi kazało wszystko, com utracił; już nie miałem odwagi żyć dla siebie, żyłem dla niego. Nauki wiele znaczą dla młodzieńca, przykład znaczy więcej jeszcze, d'Artagnan. Dawałem mu przykład, poprawiłem się z wad, które miałem; udawałem cnoty, których nie miałem. Dlatego też, nie pochlebiam sobie, ale Raul będzie takim dobrym szlachcicem, jakim w naszych biednych czasach być można.


  D'Artagnan spoglądał na Atosa z wzrastającym uwielbieniem. Przechadzali się po alei świeżej i cienistej, w którą niekiedy wdzierały się promienie zachodzącego słońca. Jeden z tych złocistych promieni oświecił twarz Atosa, a oczy jego zdawały się odbijać z kolei tę jasność łagodną i spokojną.


  — I jesteś szczęśliwy? — zapytał przyjaciela.


  — Tak szczęśliwy, jak tylko wolno być stworzeniu boskiemu na tej ziemi. Ale dokończ myśl swoją, d'Artagnan, gdyż nie powiedziałeś całej.


  — Nic przed tobą ukryć nie można. Tak, chciałem cię zapytać, czy ni,e masz czasami wzruszeń niespodziewanych, które byłyby podobne ...


  — Do wyrzutów sumienia? Kończę myśl twoją. Tak i nie; nie mam wyrzutów sumienia, bo gdybyśmy byli pozwolili żyć tej kobiecie, byłaby bez wątpienia kończyła swoje dzieło zniszczenia; ale to nie znaczy, przyjacielu, że jestem przekonany, iż mieliśmy prawo uczynić to, cośmy uczynili. Może każda krew przelana musi być odpokutowana. Ona swoją pokutę wykonała, może teraz i na nas kolej nadejdzie.


  — Nieraz myślałem jak ty, Atosie — powiedział d'Artagnan.


  — Ta kobieta miała syna.


  — Tak.


  — Czyś kiedy słyszał o nini?


  — Nigdy.


  — Teraz może mieć lat dwadzieścia trzy — szepnął Atos — często myślę o tym młodzieńcu.


  — To dziwne; ja o nim zapomniałem zupełnie.


  Atos uśmiechnął się melancholijnie.


  — A o lordzie de Winter miałeś jaką wiadomość?


  — Wiem, że jest W wielkich łaskach u króla Karola I.


  — Pewnie podzielił jego los, który jest opłakany w obecnej chwili. Patrz, d'Artagnan, to potwierdzi ci, com powiedział. On pozwolił płynąć krwi Strafforda, krew wymaga krwi. A królowa? .


  — Jaka królowa?


  — Henrieta Angielska, córka Henryka IV.


   — Znajduje się w Luwrze.


  — Tak, w Luwrze, gdzie nic nie ma. W czasie nadzwyczajnego zimna tej zimy, jej słaba córka, jak mi powiedziano, nie mogła wstawać z łóżka. Czy pojmujesz? — powiedział Atos wzruszając ramionami. — Córka Henryka IV, drżąca z zimna dla braku jednej szczapy drzewa! Dlaczegoż nie żądała gościnności u pierwszego lepszego, zamiast żądać jej u Mazariniego! Nie byłoby jej zbywało na niczym.


  — A więc znasz ją?


  — Nie, ale moja matka widziała ją, kiedy była dzieckiem. Czym ci mówił, że moja matka była damą dworu Marii de Medicis?


  — Nigdy; ty nie mówisz takich rzeczy, Atosie.


  — Przeciwnie, jak się okoliczność nadarzy. .


  — Portos nie czekałby na nią tak cierpliwie — powiedział d'Artagnan z uśmiechem.


  — Każdy ma swoją naturę. Portos, mimo próżności, ma wiele przymiotów.


  — Opuściłem go przed pięciu dniami — powiedział d'Artagnan.


  I opowiedział mu z gaskońską wesołością wszystkie okazałości Portosa w jego zamku w Pierrefonds.


  — Dziwię się — odrzekł Atos uśmiechając się — żeśmy kiedyś przypadkowo utworzyli towarzystwo, i to tak ściśle połączone. Przyjaźń głęboko zakorzenia się w sercach uczciwych; wierz mi, d'Artagnan, tylko niegodziwi nie wierzą w przyjaźń, gdyż jej nie rozumieją. Cóż Aramis?.


  — Widziałem go także — odrzekł d'Artagnan — ale zdawał mi się być zimny.


  — A! widziałeś Aramisa — powtórzył Atos spoglądając na d'Artagnana swoim badawczym okiem. — W istocie, kochany przyjacielu, odbywasz prawdziwą pielgrzymkę w świątyni przyjaźni, jak mówią poeci.


  — Tak — powiedział d'Artagnan nieco zmieszany.


  — Aramis, jak wiesz, jest z natury zimny — mówił dalej Atos — a poza tym ciągle jest zawikłany w intrygi z kobietami.


  — W tej chwili zdaje mi się, że jego nowa intryga miłosna jest bardzo zawiła.


  Atos nic nie odpowiedział. „Nieciekawy” — pomyślał sobie d'Artagnan. Atos nie tylko nie odpowiedział, ale nawet zmienił przedmiot rozmowy.


  — Widzisz — rzekł zwracając uwagę d'Artagnana — że po godzinnej przechadzce stanęliśmy znów w bramie zamku. Prędko obeszliśmy całe moje posiadłości.


  — Wszystko to jest piękne, a we wszystkim czuć szlachetnego właściciela —odpowiedział d'Artagnan.


  W tej chwili dał się słyszeć tętent konia.


  — To Raul powraca — rzekł Atos — dowiemy się o stanie biednej małej.


  W istocie młodzieniec ukazał się u bramy i wjechał na dziedziniec cały kurzem okryty, potem zeskoczywszy z konia, którego cugle oddał masztalerzowi, zbliżył się i ukłonił hrabiemu i d'Artagnanowi z grzecznością i uszanowaniem.


  — Ten pan — rzekł Atos biorąc za rękę d'Artagnana — jest kawalerem d'Artagnan, o którym nieraz mówiłem ci.


  — Panie — odezwał się młodzieniec, powtórnie kłaniając się z uszanowaniem — pan hrabia wspominał przede mną imię pańskie jako przykład, ile razy chciał wymienić szlachcica walecznego i wspaniałomyślnego.


  Te słowa, zawierające niewymowną i nieudaną grzeczność, przyjemnie wzruszyły d'Artagnana. Podał rękę Raulowi mówiąc:


  — Mój młody przyjacielu, wszystkie pochwały, jakich mi kto udzieli, powinny zwrócić się do pana hrabiego, ponieważ jemu winienem moje wykształcenie w każdym względzie i nie jego wina, jeśli uczeń nie we wszystkim godnie korzystał z jego nauk. Ale pewien jestem, że ty mu to wynagrodzisz. Podoba mi się twoje obejście, Raulu, i twoja uprzejmość wzruszyła mię.


  Atos był niezmiernie ucieszony, spojrzał z wdzięcznością na d'Artagnana, potem uśmiechnął się serdecznie do młodzieńca.


  „Teraz — rzekł do siebie d'Artagnan, którego baczności nie uszedł wyraz twarzy Atosa — teraz jestem już pewny".


  — No i cóż? — rzekł Atos —  spodziewam się, że ten wypadek nie pociągnął za sobą szkodliwych skutków.


  — Jeszcze nic nie wiadomo, panie, lekarz nie mógł nić powiedzieć stanowczo z powodu spuchnięcia. Obawia się, czy jaki nerw nie został nadwerężony.


  — I dlaczego nie zostałeś dłużej przy pani de Saint-Remy? — Obawiałem się spóźnić na wieczerzę — odpowiedział


  Raul — żeby na mnie nie musiano czekać.


  W tej chwili mały chłopak przyszedł donieść, że wieczerza już na stole.


  Atos przeprowadził swego gościa do sali jadalnej bardzo prostej, której okna z jednej strony wychodziły na ogród, a z drugiej na grzędy pięknych i rzadkich kwiatów.


  D'Artagnan spojrzał na wspaniałe nakrycie; srebra starożytne były widocznie spuścizną po przodkach.


  —Siądźmy i jedzmy, mój przyjacielu. Ale, ale — dodał po chwili Atos obracając się do lokaja, który przyniósł zupę — zawołaj Charlota.


  Służący wyszedł i wkrótce ukazał się ten, który otworzył bramę d'Artagnanowi.


  — Mój kochany Charlot.— rzekł do niego Atos — polecam tobie szczególniej, na cały czas pobytu u nas mego przyjaciela, jego służącego Plancheta, Lubi on dobre wino, a ty masz klucze od piwnicy. Przez kilka dni doświadczał niewygód podróży i nie wzgardzi pewnie miękkim łóżkiem. Pamiętaj więc o wszystkim.


  Charlot ukłonił się i wyszedł.


  — To jest bardzo poczciwy człowiek — rzekł Atos — służy u mnie już osiemnaście lat.


  — Myślisz o wszystkim — rzekł d'Artagnan — i dziękuję ci za pamięć o moim Planchecie, mój kochany Atosie.


  Młodzieniec na to nazwisko spojrzał z zadziwieniem na d'Artagnana, jakby chciał zapytać, kogo tak nazywa.


  — To imię dziwi cię, nieprawdaż Raulu? — zapytał Atos uśmiechając się. — To było moje nazwisko wojenne wtenczas, kiedy pan d'Artagnan, dwaj jego dzielni przyjaciele i ja walczyliśmy pod dowództwem zmarłego kardynała i pana de Bassompierre, który także umarł. Pan d'Artagnan nie zapomniał tego imienia i ile razy wymówi je, serce moje rośnie z radości.


  — To imię było sławne i nieraz należał mu się zaszczyt triumfu, szczególnie...


  — Ach, dokończ pan — zawołał Raul z młodzieńczą ciekawością.


  — Doprawdy nie przypominam sobie, o czym chciałeś mówić —rzekł Atos.


  — Jak to, zapomniałeś, mój przyjacielu, o bastionie Saint-Gervais i tej serwecie, którą trzy kule zamieniły w chorągiew Ja mam lepszą pamięć niż ty, pamiętam to wszystko i opowiem ci to, mój młody przyjacielu.


  I d'Artagnan opowiadał Raulowi całą historię bastionu, tak jak Atos opowiedział czyn swojego przodka Engueranda.


  Podczas tego opowiadania zdawało się młodzieńcowi, że słyszy opis jednego z tych czynów wojennych, jakie opowiadali


  Tasso albo Ariosto, a które należą do czarodziejskich czasów dawnego rycerstwa.


  — Ale, mój kochany Raulu, d'Artagnan zapomniał ci powiedzieć — dodał Atos — że w owym czasie on sam był jednym z najdzielniejszych rycerzy, ręka stalowa, oko orle, miał lat osiemnaście, to jest, był tylko o trzy lata starszy od ciebie, kiedym go pierwszy raz widział w robocie, i to przeciw dwóm niepospolitym rębaczom.


  — I pan d'Artagnan zwyciężył ich? — zapytał młodzieniec, którego oczy błyszczały żywym ogniem i zdawały się dopytywać o najdrobniejsze szczegóły.


  — Jednego zabiłem, jak mi się zdaje — rzekł d'Artagnan przerywając Atosowi wejrzeniem — ,a drugiego rozbroiłem czy też raniłem, nie pamiętam.


  — Tak raniłeś go. Oho, byłeś dzielnym szermierzem.


  — Och, jeszcze niewiele z tego straciłem — rzekł d'Artagnan z swoim uśmiechem gaskońskim, pełnym zadowolenia z samego siebie. — I niedawno jeszcze... Spojrzenie Atosa zamknęło mu usta.


  — Chcę, żebyś wiedział, Raulu — zaczął znowu Atos — ty, który uważasz się za dobrego rębacza i którego próżność może kiedyś doznać okrutnego zawodu; chcę, żebyś wiedział, jak niebezpieczny jest człowiek łączący zimną krew z zręcznością, bo nigdy nie zdołałbym ci przedstawić bardziej uderzającego przykładu: poproś jutro pana d'Artagnana, jeśli nie będzie zbyt znużony, żeby ci dał jedną lekcję.


  — Do pioruna, mój kochany Atosie, jesteś przecie sam niepospolitym mistrzem, szczególniej ze względu na przymioty, które chwalisz we mnie. Wiesz, że dziś jeszcze Planchet wspominał mi o tym sławnym pojedynku z lordem de Winter i jego towarzyszami. Ach, młodzieńcze — mówił d'Artagnan — musi tu gdzieś być szpada, którą często nazywałem pierwszą we Francji.


  — Musiałem zepsuć sobie rękę przy nauce z tym dzieckiem.


  — Są pewne ręce, które nigdy się nie psują, ale za to wiele innych zepsuć mogą.


  Młodzieniec byłby, rad, żeby ta rozmowa przedłużyła się aż do rana, ale Atos zwrócił jego uwagę, że gość ich musi być znużony podróżą i potrzebuje spoczynku.


   


  


  Koniec wersji demonstracyjnej.


  XVI
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XVII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XVIII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XIX
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XX
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXI
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXIII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXIV
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXV
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXVI
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXVII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXVIII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXIX
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXX
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXXI
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXXII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXXIII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXXIV
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXXV
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXXVI
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXXVII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  TOM DRUGI


  I
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  II
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  III
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  IV
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  V
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  VI
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  VII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  VIII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  IX
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  X
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XI
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XIII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XIV
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XV
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XVI
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XYII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XVIII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XIX
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XX
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXI
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXIII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXIV
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXV
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXVI
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXVII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXVIII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XIX
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXX
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXXI
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXXII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXXIII
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXXIV
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  XXXV
Niedostępny w wersji demonstracyjnej
OEBPS/Misc/NDS.txt
Nexto Digital Services Sp. z o.o.
ul. Ignacego Daszyńskiego 5
44-100 Gliwice
http://www.nextodigitalservices.pl
email: kontakt@nextodigitalservices.pl





OEBPS/Images/cover.jpg
WICEHRABIA DE
BRAGELONNE









